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Sarraut otrzymał misję 
utworzenia gabinetu

(:) Paryż. 25. 10. P A T . Prezydent republiki 
Lebrun powierzył misję tworzenia nowego rządu 
p. Sarraut, który już rozpoczął konferencję ze 
swymi przyjaciółnr politycznymi. W edług prze­
widywań nowy rząd Sarraut będzie następujący: 
Tekę prezesa rady ministrów i ministra spraw  
Wewnętrznych obejmie Sarraut. sprawy zagrani­
czne Daladier, finanse Bonnet, sprawiedliwość 
Chautemps, pracę Dałimier, oświatę Steeg Mó­
wi s<ę również o udziale w  gabinecie Calllaux' 
■jarraut zastrzegł sobie ostateczną odpow iedź po 
Przeprowadzeniu rozm ów  ze sw ym i przy jac ió łm i.

Gabinet czysto radykalny 1
(: ) P a ryż . 25. 10. P A T .  Dzienn ik i dzisiejsze zgo  

dnie stw ierdza ją , że  po 3 dośw iadczeniach z rzą­
dami, popieranem i przez socja listów  i obalanem i 
przez nich. należy zaniechać próby stworzenia no 
w ego rządu, k tó ryb y  pop ierany m iał b yć  p rzez 
stronnictwo socjalistyczne. R ozw iązan ie  k ry zy ­
su rządow ego  w yd a je  się rzeczą trudną, gd y ż  
w czora jsze g łosow an ie nie dało żadnych w skazó­
wek co do powstania now ej w iększości. W ięk ­
szość prasy sądzi, że w braku konceutracji możli 
we jest utworzenie rządu czysto radykalnego.

K̂ ziś w numerze s
(b ): Wyzwolenie Ziemi.
Bernard Singer: Ugłaskanie sekutnicy 

kartelem cementowym).
(K ):  Upa l ik  Daladiera.
K. M.: Hitleryzm w  Rumunii.
(K ):  Hiiler deklamuje...
(wy: Cytaty i komentarze.

W  O D C IN K U :
Leopold Hichjer:. Śmiertelna tęsknota 

P R ZE G L Ą D  A K A D E M IC K I.

'Sad  nad

(: ) P a ryż . 25. 10. P A T . Rozłam w  partji socjali­
stycznej wydaje się być  nieuniknionym. N ie  u lega
wątpliwości, że w  m yśl zaleceń ostatn iego Kon­
gresu i zgodnie z zasadam,, wysuniętem i przez 
lewe skrzyd ło  partji (S F IO ) 30 deputowanych 
socja listycznych, k tó rzy  g łosow ali za rządem  zo ­
stanie oskarżonych o brak dyscyp lin y  i w ed ług 
w szelk iego praw dopodob ieństw a w yk luczon ych  z 
partji. G roźba w yk lu czen ia  w isi rów n ież nad 8 
deputowanym i, k tó rz j w strzym ali się od g łoso­
wania. P om iędzy  g łosu jącym i p rzec iw ko rządo­
wi znajdują się także deputowani, znani ze swych 
sym paty j dla idei udziału w  rządzie, jak  Frossard 
i F ianeette. Ci p raw dopodobn ie p rzy łączą  się do

now ej grupy, k tóra  zapewne w krótce  będzie u- 
tw orzona. W ed ług  w sze lk iego  praw dopodob ień­
stwa liczba  depu tow anych  neosocjanstow  do jd zie  
do 40-tu.

Neosocjaliści 
nie u> stepie d o  rządu 1

(:) Paryż. 25. 10. P A T .  P rzy  jac ie le  Renaudela i 
Marąueta postanow ili odm ów ić p rzy jęc ia  tek i, 
jaka  ewentualnie m oże im  być  proponow ana w  
przyszłym  rządzie. D ecyz ja  ta  jest logicznem na­
stępstwem woli neosocjalistów niewystępowania 
ze stronnictwa socjalistycznego.

Sprawy palestytiskie
przed Kcmisfó Mandatową Ligi Narodów

Nieobecność przedstawiciela Niemiec
Sprawa uchodźców niemieckich 
na sesii M. B. P.

Życiorys desygnowanego 
premiera Francji

(:) Paryż. 25. 10. P A T . Desygnowany przez pre­
zydenta republiki Lebrun‘a na premjera Albert 
Sarraut urodził się w  roku 1872. 7. zawodu adwoKnt, 
w  świecie politycznym wyróżnił się jako wybitny 
publicysta. Przez wiele lat był deputowanym z de­
partamentu Aude, który reprezentował jako członek 
stronnictwa radykalnego. W  latach 1900— 1907 
Sarraut był podsekretarzem stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych, w 1910 loku został podsekro-

(:) Genewr. 25. 10. 2 A T . K om is ja  Mandatowa 
L ig i N arod ów  rozpoczęła  w  G enew ie swą 24-tą 
sesję. Pow szechną uw agę zw raca nieobecność nie­
m ieck iego członka kom isji p. Ruppela, k tó ry  
prawdopodobnie nie przybędzie na sesję nasko- 
tek wystąpienia Niemiec z Ligi, aczkolw iek  
członkow ie K om is ji M andatow ej m ianowani są in­
dyw idualn ie, jako rzeczoznaw cy, nie zaś w  cha­
rakterze przedstaw icie li poszczególnych  kra jów . 
Pon iew aż p. Ruppel jest spraw ozdaw cą p e tycy j 
w spraw ie K n eset Izrae l, k tóre  zosta ły  nadesłane 
ne kom isję przez Agudas Izrae l, W aad  Haleum i i 
naczelny rab inat w Palestyn ie , omawianie tych 
petycyj będzie prawdopodobnie odroczone z porno 
du nieobecności sprawozdawcy. N a  porządku 
dziennym figu ru je rów n ież p e tyc ja  sekretarza e- 
g zek u tyw y  arabskiej Abdula Hadi, jak o też  ra 
port W yso k ie go  Kom isarza Pa les tyn y  do po­
przednich uw ag K om is ji M andatow ej w Bprawie 
Jytuacji w Palestynie

(:) Genewa. 25. 10. Ż A T . Zosta ła  tu  o tw arta  se­
sja kom itetu  w ykon aw czego  M iędzyn arodow ego 

B iura P racy . N a  porządku dziennym  sesji figuru­
je  rezolucja  w spraw ie uchodźców  z N iem iec, u- 
chw alona na poprzedn iej sesji MBP.

S zw e d zk i następca ironu na czele 
Kcmifefu pomocy emigrantom niemieckim

(0  Sztokholm. 25. 10. 2A T . Pow sta ł tu kom i­

te t  pom ocy intelektuar- tom, w ypędzonym  z N ie ­
miec. W  skład komitetu w eszło  200 wybitnych 
osobistości szwedzkich z następcą tronu W ilhel­
mem, ks. Eogenjuszem i znakomitą powieściopi 
sarką Selmą Lagerlóf na czele. K om ite t pomne;, 
zw róc ił się 7 apelem  do społeczeństwa sLwedzku- 
go , aby um ożliw iło  uczonym i literatom  z N ie

Albert Sarraut,

tarzem w  ministerstwie spraw wojskowycn, a od ro­
ku 1911— 1914 zajmował stanowisko generalnego 
gubernatora Indochin. W  r. 1914 w  gab inecie V i- 
y i ani ego był ministrem oświaty. Po ustąpieniu z ga­
binetu V m an iego  A lbert Sarraut walczy na froncie. 
Od 1916— 1919 ponownie udaje się do Indochin (Nf 
charakterze generalnego gubernatora. W  roku 1920 
prezydent Millerand ofiaruje mu tekę ministra ko­
loni], którą Sarraut zachowuje przez kilka gabine­
tów. W  1925 roku został mianowany posłem fran­
cuskim w  Angorze. W  roku ly26  jes t ministrem 
spraw wewnętrznych w nowym gabinecie Poinca- 
rego. Zko le i p iastow ał tekę ministra m arynarki, 
w  1930 roku w  gabinecie Herriota otrzymuje pono­
wnie ministerstwo kolonij. A lbert Sarraut je^t jedj 
nym z głównych właścicieli w ielkiego dziennika po- 
łudniowo-franeuskiego „Depeehes de Toulousc“ .

miec kontynuow anie p racy  w interesie ku ltury 
europejskiej.

v  spótpraca gospodarcza 
Maiei Ententy

(0  P raga . 25. 10. P A T . W  połow ie listopada 
zb ierze się w  Pradze gospodarcza rada M ałej En- 
tenty. która opracow ać ma pr,.gram  gtepodar* 
czego zb liżen ia  i w spółpracy Mniej Enteaty,
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Za endecka pania matka-
( b )  O n eg d a j p rz ed ru k o w a liśm y  rezo lu c je  

u ch w a lo n e  w  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j na z e b ra ­

n iu  R a d y  N a c ze ln e j s tro n n ic tw a  C h r ze ś c ija ń ­
sk ie j D e m o k ra c ji w  C zęstoch ow ie . J eże li d o  
r e z o lu c y j tych  ob ecn ie  w ra c a m y , to  l i ly lk o  „ z  
o b o w ią zk u  d z ien n ik a rsk ie go ", g d y ż  m e r y to r y ­
czn ie  n ic ze g o  n o w e g o  on e  n ie  p rzyn oszą , a, z  
d ru g ie j,  s tron y  w s ze lk a  p o lem ik a  ze  zn an em  
s ta n o w isk iem  en d eek o -ch a d eck iem  w  s p ra w ie  
ż y d o w s k ie j d o  ża d n ego  zg o ła  ce lu  n ie  p ro w a ­
dzi. U ta r ły  s ię  p ew n e  k o m u n a ły  w  p o lity c z ­
n y m  e lem en ta rzu  za ró w n o  n a ro d o w e j ja k  i 
ch rze ś c ija ń s k ie j d em o k ra c ji,  i n iem a , ja k  się 
zd a je , ża d n e j s iły , k tó ra b y  zd o ła ła  w e  fra z e o -  
lo g j i  en d eck o -ch a d eck ie j tem i k om u n a ła m i 
w s trząsn ą ć. L e c z  p r z e jd ź m y  rezo lu c je  ch rze ­
ś c ija ń s k ie j d em o k ra c ji poko leń  

P ie rw s z e  c z te ry  rezo lu c je  s ta n o w ią  s tereo ­
ty p o w e  „a c zk o lw iek .. .“ , p ozos ta łe  tr z y  są zn a ­
n em  i ty p o w e m  „ t o  jed n a k ..." . P ie rw s z e  c z te ­
r y  rezo lu c je  b rzm ią :

I. W sk u tek  w ie lk ie j  l ic zb y  Ż y d ó w , tw o ­
rzą cych  od rębn ą  n a ro d o w ą , r e l ig i jn ą  j so ­
c ja ln ą  społeczność, za g a d n ien ie  ż y d o w s k ie  
w  P o ls ce  jes t za g a d n ien iem  p a lą cem  i m a 
p ie rw s zo rzęd n e  zn aczen ie  d la  b y tu  i p r z y ­
szłośc i na rodu  i p a ń s tw a  po lsk iego .

I I .  Z a ga d n ien ie  ż y d o w s k ie  d la  nas n ie  
je s t  za ga d n ien iem  k rw i.  P o g lą d , że Ż y d z i 
w sk u tek  w ła ś c iw o ś c i b io lo g ic zn yc h  stan o­
w ią  rasę gorszą  i d la te g o  s zK od liw ą , o ra z  
p o zb a w io n ą  w a r to śc i k u ltu ra ln ych , je s t 
n ie zg o d n y  z za sad am i ch rześ c ija ń sk ie j 
m ora ln ośc i.

I I I .  D la te go  je s te śm y  p rz e c iw n i stoso­
w a n iu  g w a łtu  i p rzem o cy  w  zw a lc za n iu  
Ż y d ó w  i ich  w p ły w ó w .

IV .  N a ró w n i z c h rze ś c ija n a m i Ż y d z i 
p o w in n i b y ć  tra k to w a n i ja k o  o b y w a te le  
p ań stw a . U d z ia ł i p ra w a  ich w  ży c iu  p ań - 
s tw o w em , spo łccznem , k u ltu ra ln em , w in ­
n y  stać w  o d p o w ied n im  stasunku do  ich  
s łu żb y  i o fia rn o śc i d la  p a ń s tw a  i sp o łe ­
c zeń stw a .

T e  c z te ry  re zo lu c je  —  to n ib y to  Pan u  B ogu  
św ieczk a . O d rzu ca ją c  ra s is ty c zn y  p og lą d  n a  
św ia t, p ozo s ta je  Ch. D. w  zg o d z ie  ze s ta n o w i­
sk iem  K o ś c io ła  k a to lick iego . C en tru m  k a to lic ­
k ie  w  N iem czech  ró w n ie ż  a ż  d o  o s ta tn ie j 
c h w il i  p ozos ta ło  w ie rn e  tem u stan ow isku . O - 
ś w ia d czen ie  się p rz e c iw  s tosow an iu  gw a łLa  i 
p rz em o c y  w  stosunku do  Ż y d ó w  trac i ju ż  j e ­
dnak  całe s w o je  zn aczen ie , skoro  łą c zy  s ię  z  
fra zesem  o „ w p ły w a c h "  ży d o w s k ic h , a w ię c  
u w a ża  te „ w p ł y w y "  za  coś r z e c z y w is te g o  i z a ­
ra zem  g o d n eg o  zw a lc za n ia , choć n ie  p rz y  p o ­
m o c y  g w a łtu  i teroru . K to , p os łu gu ją c  s ię  m e ­
to d ą  endecką , m a lu je  n a  śc ian ie  d ja b ła  ż y ­
d o w sk ich  „ w p ły w ó w 1, ż y d o w s k ie g o  „n ie b e z -  
p ie c z eń s tw a 11, ten ju ż  p rzez  to  sam o s k ie ro w u ­
j e  g n ie w  i n ie za d o w o len ie  sp o łeczeń s tw a  p rz e ­
c iw k o  Ż yd o m , ch o c ia żb y  n a w et n ie w ie d z ie ć  
ja k  b a rd zo  w  teo r ji p o tęp ia ł „s to so w a n ie  g w a ł ­
tu  i p rz em o cy  w  zw a lc za n iu  Ż yd ó w 7 i ich  w p ły  
w ó w  ‘ . C h c ie lib y ś m y  tu ta j p rz yp o m n ie ć  z r e ­
sztą . że  n a w et i n a ro d o w a  d em o k ra c ja  w  s w o ­
ic h  p o w a żn ie js zy ch  o rgan ach  sta le —  w  s ło ­
w a c h  —  p o tęp ia  a k ty  g w a łtu  i p rz em o cy  i o d ­
ż e g n u je  się od m etod  h it le ro w sk ic h  (zo b . np. 
os ta tn i a r ty k u ł „A ,  B. C ."  p o św ięco n y  k w e s t j i  
ż y d o w s k ie j ) .  T a k ż e  i re zo lu c ja  c zw a rta , k on - 
c ed u jąca  Ż y d o m  rzek o m o  ró w n o u p ra w n ie n ie , 
je s t w  ten sposób zak la u zu low a n a , że  w  rz e ­
c zy w is to ś c i o żadn em  ró w n o u p ra w n ien iu  m o ­
w y  tam  n ie in a . P r z e jr z y ś c ie  b o w ie m  w y z ie ra  
T te j re z o lu c ji in syn u a c ja , iż  „s łu żb a  i o f ia r ­
ność  ( ż y d ó w )  d la  p a ń s tw a  i sp o łeczeń s tw a ' 
s to ją  pod  zn ak iem  zap y tan ia . N a s z  u d z ia ł i 
n asze  p ra w a  w  ży c iu  p a ń s tw o w ym , sp o łecz - 
n em  i k u ltu ra ln em  w in n y  stać w  o d p o w ied n im  
stosunku do  n asze j s łu żby  i o fia rn o ś c i d la  pań 
s tw a  i sp o łe czeń s tw a — D obrze . A  k to  m a w ła ­
ściw ie ocen ia ć  naszą s łużbę i o fia rn o ść?  U rzą d  
■ k a rb o w y , c zy  p. A d o l f  N o w a c zy ń s k i?  C zy  
m iern ik iem  s łu żby  i o fia rn o ś c i m a ją  być  n a ­

sze w y s iłk i i p o zy c je  gospodarcze, s łu żące p rze  
c ięż  p ań s tw u  i sp o łeczeń stw u  ja k o  ca łośc i, c zy  
te ż  en d eck ie  o ra z  ch ad eck ie  re f le k s je  na tem at 
„n a d m ie rn y c h  w p ły w ó w  i p o w a żn eg o  n ieb e z ­
p ie c z eń s tw a  7 ... P rzes ła n k ą  k a żd ego  r ó w n o u ­
p ra w n ie n ia  je s t abso lu tn a  lo ja ln ość . A le  p rz e ­
s łan k a  ta  je s t  tak  sam o  p rzez  się zro zu m ia ła , 
że  sp ec ja ln e  j e j  p rz y d a w a n ie  oznacza  ju ż  z  g ó ­
r y  p rzek reś len ie  p ra w d z iw e g o  ró w n o u p ra w ­
n ien ia .

T y le  d a je  nam  „p o z y ty w n a ' s lro n a  ch rześc i-  
ja ń sk o -d e m o k ra ty c z n y c li r e z o lu c y j w  s p ra w ie  
ż y d o w s k ie j.

C óż d o p ie ro  m ó w ić  o  s tron ie  n e g a ty w n e jl 
O dn ośn e re zo lu c je  b rz m ią  ja k  n astępu je :

V . T e n d e n c ja  Ż y d ó w , d ą żą cych  d o  p a ­
n o w a n ia  n ad  sp o łeczeń s tw em  p o lsk iem , 
o ra z  n a d m ie rn e  wrp ły w y  ży t jp w sk ie  w  ż y ­
ciu  p o lity c zn em , gosp od arczem , soc ja ln em  
i k u ltu ra ln em  s ta n ow ią  p o w a żn e  n ieb e z ­
p ie czeń s tw o  d la  b y tu  i p rzysz ło śc i na rodu  
i p ań s tw a  po lsk iego . D la te g o  u w a ża m y  za  
s w ó j o b o w ią zek  i s w o je  p ra w o  zw a lc za ć  
s zk o d liw e  w p ły w y  ży d o w s k ie  w e  w s z y s t­
k ich  d z ied z in a ch  p o ls k ie g o  ż y c ia  zb io ro ­
w ego .

V I .  Z  u b o lew a n iem  s tw ie rd z ić  n a leży , 
że  sp o łe czeń s tw o  p o lsk ie  w  w y s o k im  s top ­
n iu  u lega  w p ły w o m  ży d o w s k im  i ż y d o w ­
sk ie  za sa d y  stosu je  w  ży c iu  zb io row em . 
J ed n ym  z n a jsk u tec zn ie js zy ch  ś ro d k ó w  
w  w a lc e  z s zk o d liw e m i w p ły w a m i ż y d ó w  
sk iem i jes t o d żyd zen ie  n aszego  w ła sn ego  
ż y c ia  p ry w a tn e g o  i zb io ro w ego .

V I I .  A s y m ila c ja ,  n ie  po łączon a  z is to t- 
n em , szczerem  p rz y ję c ie m  k a to licy zm u , 
n ie  jes t pożądana. N ie  n a le ży  zw a lc za ć  n a ­
ro d o w e g o  ruchu  ży d o w s k ie go , z m ie r z a ją ­
cego  d o  zw ię k s ze n ia  e m ig ra c ji ż y d o w s k ie j 
i s tw o rzen ia  ży d o w s k ie g o  o gn isk a  n a rodo  
w e g o  p oza  P o lsk ą  p od  w a ru n k iem , że  ru ch  
ten n ie  d z ia ła  na szkodę p a ń s tw a  p o lsk ie ­

g o
R e zo lu c ja  p ią ta  i szósta  p r z e jm u je  w  c a ło ­

ści p ro g ra m  n a ro d o w e j d em o k ra c ji w  k w e s t ji  
ż y d o w s k ie j.  N a w e t  f r a z e o lo g ja .  je s t  zu p e łn ie  
id en tyczn a . Ż y d z i d ążą  do  p a n o w a n ia  n ad  sp o ­
łeczeń s tw em  p o lsk iem , w p ły w y  ż y d o w s k ie  są 
n a d m iern e  i s zk o d liw e  w e  w s zy s tk ich  d z ie d z i­
nach p o lsk ie go  ż y c ia  zb io ro w eg o , w p ły w y  te 
s ta n o w ią  p ow a żn e  n ieb e zp ie czeń s tw o  d la  b y tu  
i p rzysz ło śc i na rodu  i p a ń s tw a  po lsk iego ... D o ­
s łow n ie , ja k  za endecką p a n ią  m a lk ą . K o n se ­
k w en c je , k tó re  C li. D. z ty ch  sw o ich  usta leń  
w y c ią ga , są ró w n ie ż  c zysto  en d eck ie : o d ż y d z a -  
n ie . O  b o jk o c ie  n ie  m ó w i się, b o  jes t to  s ło w o  
b rz y d k ie  j n iep op u la rn e , a le  w ia d o m o , że

0  skład gabinetu Sarrauta
(:) Paryż. 25. 10. P A T . W  związku z powierze­

niem misji tworzenia gabinetu ministrowi Sarraut 
„La  L iberte" stwierdza, że nowy premjer stoi w obli 
czu zasadniczych faktów: 1) grupa Renaudela tz.
neosocjaliści nie chcą wziąć udziału w rządzie.
2) lew ica radykalna wyraźnie zastrzegła, że nowy 
rząd nie może szukać oparcia u socjalistów.

Neosocjaliści bronią się 
przeciw wykluczeniu z partji

(:) Paryż. 25. 10. P A T . Grupa socjalistyczna od­
była dzisiaj posiedzenie, na którem toczyła się 
gwałtowna walka między zwolennikami Leona Blu- 
ma a członkami grupy necmocjalistów. Tym  ostat­
nim czyniono gorzkie wyrzuty z powodu ich głoso­
wania za rządem Daladiera. W  czasie polemiki posta 
wiono wniosek o natychmiastowe wyłączenie neo 
socjalistów z partji Sprawa ta została jednak odło­
żona do posiedzenia rady partyjnej, która zbierze 
się 4 listopada Przywódca neosocjalistów Renaudel 
oświadczył, że wrazie wyłączenia jego grupy z par­
tji, neosocjaliści odwołają się do Międzynarodówki.

(:) Budapeszt. 25. 10. M :nister handlu p rzed ło­
ży ł w izbie polsko-węgierską konwencję lotni­
czą.

w sze lk a  p o lity k a  o d ży d za n ia  p o le ga  n a  sys te - 1 
m a tyczn em  s tosow an iu  b o jk o tu  i e k s te rm in a ­

cji-
C h rześc ija ń sk a  d em o k ra c ja , p o  od żegn a n iu  

się od  ras izm u , po w y p a rc iu  się m etod  g w a łtu  
i p rzem ocy , p o  p ro m u lgo w a n iu  s zc zy tn e j z a ­
sady, że  o b y w a te le  ż y d o w s c y  p o w in n i b y ć  t r a ­
k to w a n i ja k o  o b y w a te le  p a ń s tw a  ( a  ja k ż e ), ' | 
w y lą d o w a ła  w7ięc s zc zę ś liw ie  w  en d eck ie j p rzy j ' 
s ian i.

A  o  p a n o w a n iu  nad sp o łeczeń s tw em  p o l-  
sk iem  i n a d m ie rn ych  w p ły w a c h  ży d o w s k ic h  
m ó w i sic w  czasie , k ie d y  p ro w a d zo n a  b e z  ż a - ! 
d n e j p r z e rw y  od  p ię tnastu  la t p o lity k a  b o j­
kotu  i e k s te rm in a c ji w  stosunku d o  s p o łe c z e ń ­
s tw a  ży d o w s k ie go , w  p o łą czen iu  z  o g ó ln y m  
k ry zy s em  gosp od a rczym , d o p ro w a d z iła  d o  ru i­
n y  ży d o s tw a  p o lsk ie g o  i do zu p e łn e j p a u p e ry ­
z a c ji m as ży d o w sk ich . C zy ż  to  n ie  —  d em a - 
g og ja ?  D e m a g o g ja  —  b o  w  c h w ila ch  szcze ro ­
ści n a w e t i S ta n is ła w  G rab sk i p o tra f ił  zd o b y ć  
się na te g o  ro d za ju  ja sn o w id zą c e  s ło w a : „ T a k  
w ie le  je s t  jeszcze  do zro b ien ia  u nas n a  p o lu  
p rz em y s ło w e m  i h a n d lo w em , że  w y tw o r z e n ie  
p rz ew a g i p o ls k ie j w  h a n d lu  i p rz em y ś le  n ie ­
k on iec zn ie  n a w e t w y m a g a ło b y  w a lk i z  ż y d ó w  
ską k on ku ren c ją . P ę z y  in ten s y w n e j in d u s tr ja -  
l iz a c ji k ra ju  m o g ło b y  b y ć  w  P o ls ce  dość m ie j ­
sca i d la  p o lsk ich  i d la  ż y d o w s k ic h  p rzed s ię ­
b io rs tw ... ‘ N a p isa ł to  G rab sk i w  p rzed ed n iu  
z a w a rc ia  „u g o d y "  z Ż y d a m i w  r. 1925.

O s ta tn ia  re z o lu c ja  Ch. D. m ó w i o  a s y m ila c ji 
i s jo n iźm ie . I  tu ta j s ta n o w isk o  Ch. D . jes t p o ­
zb a w io n e  c ien ia  lo ja ln o ś c i i ż y c z liw o ś c i.  P o ­
z o s ta w ia ją c  a s y m ila c ję  n a  boku , za u w a ży ć  
n a le ż y  co  do  s jon izm u , że  tra k to w a n ie  tego  
ruchu  w y łą c zn ie  p od  k ą tem  w id z e n ia  id e o lo -  
g j i  m a ją c e j ja k o b y  n a  celu  w zm o ż en ie  e m ig ra  p 
c j i  ż y d o w s k ie j z  P o lsk i, s ta n o w i n a jg łęb szą  
k r z y w d ę  w y rz ą d zo n ą  za ró w n o  id e o lo g j i  s j o  
n is ty c zn e j, ja k  i ży d o s tw u  p o lsk iem u . C o się 
zaś ty c z y  w sk a za n ia , że ruch  ten p o p ie ra ć  n a ­
le ż y  pod  w a ru n k iem , że  n ie  d z ia ła  n a  szkodę 
p a ń s tw a  p o lsk ie g o  —  to  za s trze żen ie  tak ie , 
p rz e ję te  zresz tą  ró w n ie ż  od  en d ec ji, je s t  ty lk o  
z w y k ły m  ź le  za m a sk o w a n y m  fra zesem . B o  
ch yb a  d z is ia j,  p o  36 la ta ch  is tn ien ia  s jo n izm u  
p o lity c zn ego , b y łb y  w k oń cu  czas, ż e b y  r o z m a i­
ci m ężo w ie  stanu w ie d z ie li ,  c zy  s jo n izm  d z ia ła  
na szkodę te g o  lu b  in n ego  pań stw a .

B a rd zo  sm u tne są re zo lu c je  ch rze ś c ija ń s k ie j 
d em o k ra c ji. D o w o d zą  one, że  ch rze ś c ija ń sk a  
d em o k ra c ja  m a  w  s p ra w ie  ż y d o w s k ie j s tan o­
w is k o  n a w sk róś  en deck ie . W ie d z ia ło  s ię  to  
z resz tą  ju ż  i p rzed  R a d ą  n a cze ln ą  w  C zęsto ­
ch o w ie .

Zgon wybitnego uczonego 
żydowskiego w Królewcu

(:) Królewiec. 25. 10. ZAT . W  60-tym  roku ż y ­
cia zm arł tu znany badacz B ib lji i lin gw ista  ra­
bin dr. Perles, pro fesor honorow y litera tu ry  no- 
w ohebrajsk iej i aram ejsk iej p rzy  un iwersytecie 
kró lew ieck im . P rzez jak iś  czas wykładał on też 
na U n iw ersytecie Hebrajskim . D r. Perles był 
autorem  szeregu cennych prac w dziedzin ie 
lin gw is tyk i i re lig ioznaw stw a.

Twórca radjofonji niemieckiej 
—  aresztowany

(:) Berlin. 25. 10. (N ) D aw n y kom isarz R zeszy  
d la spraw rad jo fon icznych  i w łaśc iw y  tw órca  i  
organ iza tor rad jo fon ji n iem ieckiej, sekretarz sta­
nu dr. Hans B redow  został dziś rano aresztow a­
ny. A resztow an ie  to, k tóre  ma pod łoże p o lity ­
czne, uzasadnione jest rzekom em i nadużyciam i, 
jak ich  m iał się B redow  dopuścić jak o  członek 
rady nadzorczej n iem ieck iego tow arzys tw a  radjo 
fon icznego.

(:) Budapeszt. 25. 10. P A T . Rada budowlana 
m. Budapesztu postanowiła nazwać jedną z włą- 
ksiyeb-7 ulic ul. K róla Jana Sobieskiego.
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Bank Falski obniżył stopę dyskontową 
i lombardową o 1 proc.

(1) W arszaw a, 25. 10. iSin) Dziś odbyło  się pod 
przewodnictwem  w iceprezesa Jaca  Piłsudskiego 
nadzwyczajne zebranie Pady Banku Polskiego, na 
Którem zapadła decyzja obniżenia stopy dyskonto­
wej o 1 procent, t. j. do wysokości 5 procent, po­
cząwszy od jutra. Równocześnie stopa lombardowa 
zoctala obniżona do 6 p ocent O ficja lne obniżenie 
•topy um otyw ow ane jest wzrostem  zapasu dewiz, 
który na 20 września w ynosił 74.900.000 zł., zaś na 
20. października 8S.300.000 zł., oraz zapasów zło­

ta, k tóre na 20. września w ynosiły  473 400.000 zł.. 
zaś na 20. października ■;(3.800.000 zł .Motywem 
obniżenia dyskonta ma być rów n ież zmniejszenie 
portfelu w eks low ego  Banku oraz lukces pożyczk i 
narodowej. P cw sta ła  jednocześnie k w e s ty  obniże­
nia dyskonta przez bank:, akcyjn e. Te ostatn ie 
zgod ziłyby  się obniżyć stopę dyskontow ą dopiero 
po obniżeniu stopy p łaconej od w k ładów  przez 
P. K . O .

(:) ^ a rsT a w a . 25. 10. P A T . W  dniu dzisiejszym 
Uniwersytet Warszawski stał się terenem utarczek 
Pomiędzy dwoma wzajemnie zwalczającemi się odła­
mami młodzieży należące; do Legjonu Młodych i 
ugrupowań Stronnictw a N arodow ego. W  czasie
tyck zajść oddano kilna strzałów rewolwerowych, 
wskutek czego student Wiktor Kletnik ranny zo­
stał w  łopatkę i przebywa w szpitalu, zaś student 
Józef Slek nobity został do krwi kastetami. Śledź

two w sprawie tych zajść prowadzi osobiście pod­
prokurator Kożuchowski.

( ! )  W arszawa, 25. 10 ,'Pin) W  uzupełnieniu w ia­
domości o aresztowaniu sprawców napadu na 
,;Nasz P rzeg ią d " dow i.rc.!iem v się. ze zostali oni 
przekazani do dyspozycji sędziego śledczego. Oskar 
żonytn grozi kara od 1— 6 lat więzienia.

(!) Lw cw , 25. 10. (O ; Dziś odbył się w e L w o w ie  
sąd doraźny nad 22-le tm n  bojowcem  ukraińskim 
Sewerynem  Madą, oskarżonym  o postrzelenie w y ­
w iadow cy  Tenda ja . Oskarżony przyznał się do wj- 
ń y  tw ierdząc, że otrzym ał rozkaz zabicia człow ie­
ka, k tórego  nazw iska nie znał. Dnia 27. w rześnia 
Wieczorem, gdy  udał się w  tow arzystw ie  bo jow ­
ców, aby w ykonać rozsaz, musiał s toczyć  z sobą 
walkę w ew nętrzną i  postanowił nie wykonać roz­
kazu. Podczas powrotu do domu spotkał go w y­
wiadowca Tendaj, który był przydzielony do o- 
ćhrony owego człowieka, którego miano zabić. — - 
Podczas legitymowania Mady ten ostatni strzelił 
do wywiadowcy, raniąc go lekko w  rękę, poczem 
Obiegł, został jednak ujęły. Podczas przewodu są­
dowego wyszło na jaw , że owym człowiekiem, któ­
ry miał zostać zabity z rozkazu U. O. N. jest kura­
tor szkolny we Lwowie Gadomski. Zeznania te w y  
warły  ogromne wrażenie gdyż przed kilku laty z 
rozkazu U. O. N. zabity został kurator Sowiński.

Mada zosjfcał skazany na dożywotnie więzienie.
W  sńład trybunału doraźnego w chodzili sędzio- 

w  e M edyński. Jagodzińsk i i D w orza k  oskarżał

Kenfercitcfa rozbrojenie wa
odroczy się do 4 grudnia

(:) Genewa. 25. 10. (K.) Prezydjum konferencji roz 
brojeniowej zebrało się dziś popołudniu pod prze­
wodnictwem prezydenta Hendersona na posiedzenie 
poufne, na którem Francie reprezentował Massigli, 
Anglję Eden, Stany Zjednoczone Nurman Davis, R o­
sję sowiecką ambasador Dowgalewski, W łochy 
marchese de °oragna. Powzięta jednomyślnie uchwa

SI

(:) Londyn. 25. 10. P A T .  D a ily  T e le g ra c h " i 
inne dzienn iki londyńskie donoszą o aresztow a­
niu w Monachjum m łodego dziennikarza angie l­
skiego Pantera, korespondenta m onach ijskiego 
jjL a ily  T e leg rap h ". Pan tera  osadzono w  w ięzie 
niu i dotychczas nie dopuszczono do n iego nawet 
konsula genera lnego . W  m ieszkaniu Pantera 
przeprow adzono szczegó łow ą rew izję  i skonfisko­
wano rozm aite papiery. Przyczyną aresztowania 
Pantera ma być sprawozdanie jego o manifesta­
cji oddziałów szturmowych w Miihibeim w Baw *  
rji z udziałem Hitlera. Pantera podkreślić miał 
Charakter wojskówy całej tej uroczystości.

Sprawca uMiki m t >wi£Ccwri posieli
m Lwowie

skazany przez sąd doraźny na d iiy w c ftie  wiezienie
prok. Prachtei-M oraw iański bronili auwokaci Han 
k iew icz i Starosolski.

W poniedziałek proces o zamach 
w konsulacie sowieckim

(!) Lw ów , 25. 10. (P A T ).  R ozp raw a  przeciwko 
sprawcy zamachu w  konsulacie sow ieck im  w e L w o  
w ie Ł em yk ow i zosta ła  w yznaczona w  trybie do­
raźnym na poniedziałek 30 bm. P rzew odn iczyć bę­
dzie sędzia Medyński. T rybunał stanow ią sędzio­
w ie  D w orzak  i M ichale. Oskarża prokurator Prach- 
tel-M orawiański.

Sąd doraźny w Stanisławowie
(! )  Lw ów , 25. 10. (P A T ) .  Dzisiaj w  Stanisławo­

w ie  rozpoczą ł się sąd doraźny nad niebezpiecznym  
bandytą Izydorem  Lew ick im , poszukiwanym  od 
kilku miesięcy przez policję. L ew ick i, zaw odow y 
kasiarz, b y ł w ie lokrotn ie już karany. W  dniu 19. 
września br. w  Tłum aczu L ew ick i postrzelił c iężko 
posterunkow ego policji państw ow ej D om inikow a. 
W y rok  zapadnie jutro.

la proponuje zbierającej się jutro komisji głównej 
konferencji rozbrojeń,owej odroczenie się do 4 gru­
dnia br. z lem, że w międzyczasie prezydjum konfe­
rencji pod przewdonlctwem Hendersona ma przygo­
tować program prac komisji głównej na sesję zbie­
rającą się 4 grudnia.

AFcszfcUfEnie f i m i k s r z a  angielskiego w fllongchjum
?a ićte tsketunie uciskowej manifestacji szfurn ówek

H i t l i r o u c y  p r z e p n u  s d z l l i  r r u . z f a  
u  m i E S Z h s m u  E m i g r a n t a  r . i i mi pc hi ego  
tu r r a d z e !

(:) Praga. 25. 10! P A T . Do mieszkania jednego z 
wybitnych emigrantów niemieckich w  Pradze w ła­
mało się 3 osobników, którzy przedstawili się jako 
członkowie tajnej policji i przeprowadzili w mieszka 
niu szczegółową rewizję, zabierając ze sobą znaczne 
ilości różnych dokumentów. Jak się okazało, byli to 
3 hitlerowcy, którzy podawszy się za tajnj cb poli­
cjantów zabrali różne dokumenty, dotyczące emi­

gracji niemieckiej. Policja tutejsza poszukuje ich 
bezskutecznie. W  kołach emigracji niemieckiej wypa 
dak wj wołU aiosuuuais poruszenie.

Frzfiti zwotanietn sssU Ssjmu
Clulelonern od naszego korespondenta,)

( ! )  W arszaw a, 25 10. (S in ) W obec zb liża jącego 
się terminu zw o łan ia™  svi sejm owej stw ierdzić na­
leży , że rząd w yczerpa ł już cały program  w dzie­
dzinie ustaw ogłaszanych w drodze pcb:,.im ciiie' »v. 
i d latego należy się *y*,dz:cWać w .,a m iiżst} .!> 
dniach dekretu o zwoiai iu sesji. P ro jek t prt-i mi- 
narza budżetow ego zosk.ł już w ydrukow any i r;a 
tychm iast po ogłoszeniu dekretu zostanie przesia­
ny do Sejmu. Podczas pierwszego czytania prze­
m ów i minister skarbu Zawadzki. D i e je.-t w y ki ucz o 
nem rów n ież przem ówienie prem jera J ę . lr z e je w "  a.
Z chw ilą zwołania Sejmu sąd okręgow y nadeśle 
m arszałkow i Sejmu zaw iadom ienie o utracie man­
datów b. w ięźn iów  brzeskich. M ówią, że zaraz p o - 
pierwszem  posiedzeniu ; sja sejmowa /ostanie od­
roczona na dni 30.

( ! )  W arszawa. 25. 10. Sin) B. poseł Pu tek na­
desłał do dziennikarzy !D f  z Chocżni i pozdrow ie­
niami. chcąc w ten sposób podkreślić, że  nie za-, 
mierzą uciec z kraju.

Porozumienie 
w sprawie ceny złota

(T e legram  własny „N ow egc  Dziennika")

(:) Nowy Jork. 25. 10. (R ) Rokowania prezydenta 
Roosevclta z Reconstructiou pinance Corporation w 
sprawie zakupu złota przez skarb amerykański d o  
prowadziły do porozumienia w sprawie ustalenia 
ceny złota. Wedle osiągniętego porozumienia cena 
złota ustalona została narazie na 31 dularów ’ 36 cen 
tów za uncję Jest to cena o 37 centów wyższa od 
notowanej dziś na rynku loudyńskm ceny złota. »- 
raz o 1.56 dolara wyższa od oficjalnej ceny amery­
kańskiej.

•  *  *

(: ) Londyn. 25. 10. FAT . ,,D a ily  H era ld " dono­
si z W aszyngtonu  o całkow item  niepowodzeniu ro 
kowań w  spraw ie długów  wojennych.

Drlar i funt spadają
( : )  Londyn. 25. 10. (L )  N a  m iędzynarodow ych  

rynkach dew izow ych  u trzym yw ała  się dziś w 
dalszym  ciągu tendencja zn iżkow a tak dk. funta, 
jak  i  dla, dolara. D o la ra  notowano w  Lon dyn ie  po 
czą tkow o 4.7*5 i pół, a późn iej 4 78, w  Zurychu 
3.44 i w  Am sterdam ie 1.64 (p rzy  otwarciu  1.67 i  
pó.) Funt angielski no tow any był w Zurychu 
16.44, w  P aryżu  81.40 i w  Am sterdam ie 7.89.

Zakaz mundurów 
B ntT  rumpeldor w Czechosłowacji

( : )  Praga. 25. 10. Z AT. W ładze  adm inistracyjne 
na S iow aczyźn ie  i Ru9i Podkarpack ie j w yd a ły  za­
kaz noszenia mundurów B ritL  Trum peldor. Jak 
donosi prasa czesko9łowacka, znalezione unifor­
my u leg ły  kon fiskacie, zaś k ilku  p rzyw ódców  
Betaru pociągn iętych  będzie do odpow iedzia lno­
ści sądowej. Motywy te j akcji nie zostały podaną 
do wiadomości publicznej.

Zrównoważony budżet 
Czechosłowacji

( : )  Praga. 25. 10. PA T . N a  najbliiszem posie­
dzeniu plenarnem sejmu rząd przedłoży prelimi­
narz budżetowy na rok 1934. W ydatki prelimino­
wane są na 7.630.000.000 koron, to jest około.
1.000.000.000 koron mniej, niż na rok bieżący. 

'Prelim inarz jest utrzymany w  równowadze.

Straszne żniwo katastrofy 
pociągu Cberbourg-Paryż

(Telegram  w łasny „Nowego D zien n ika ")

( I )  Paryż, 25. 10. (B ) W ed le  ostatecznych obli- 
czeń, podczas w czora jsze j ka tas tro fy  kolejowej # 
pod Evreux zostało 35 osób zabitych, 17 osób 
ciężko rannych 3 32 lżej rannych. Pizyczyna ka­
tastro fy  nie została jeszcze defin ityw n ie  ustalona, 
a czko lw iek  istn ieją pewne dane że nastąpiła z po 
wodu rozstępu szyn. P oc ią g  w  cnw ili k a tastro fy  
jechał z szybkuśeią 100 k ilom etrów .

Urodziły sic żywe 
»siedmioraczki(<!
( : )  Londyn. 25. 10. (L ) W ed le  doniesień z George- 

town w  Gujanie b ry ty jsk ie j, w ydała  tam p n n u  
kobieta na świat 7 żyw ych  chłopców . Matka i  
dzieci «ą  zupełnie zdrowe.
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Ugłaskanie sekutnicy
Sąd nad kartelem cementowym

§ D w a la ta  trw a  już „s trasz liw a11 w o jn a  rządu
■ kartelam i. R ozpoczą ł w a lkę m inister Przem ysłu  
1 Handlu, p. P rystor, tocząc akcję  o obniżenie cen. 
R ozgorza ł bó j na teren ie sejmu g d y  „zm uszano11 
rzekom o przedstaw icie li przemysłu do dobrow o l­
nego obniżenia cen w yrobów  skartelizowanych . 
W rza ło  w ów czas tak  w  kuluarach, jak  gdybyśm y 
b y li w  przeddzień  Bocjalnej rew olucji w  Polsce, 
a na czele rebeljan tów  m iał stanąć kon serw atyw ­
nie usposobiony prezes klubu BB, pu łkow nik S ła­
w ek. Pozw o lon o  w  ow e dni Sanojcy  złorzeczyć 
ca łym  soczystym  stylem  chłopskiego posła p rze­
c iw ko burżuazji, a późn iej na posiedzeniu kom isji 
budżetow ej pom stowano pólurzędow o tak stra­
szliw ie przec iw ko kartelom , iż zdaw a ło  się naiw ­
nemu człow iekow i, te  na g ło w ę  M inkowskich, F u t 
tenów  spadną gorsze razy, niż na posłów  brze­
skich, że dziś, ju tro ukażą się lis ty  gończe z fo- 
tograrjam i poten tatów  przem ysłu. A takow an o  
przedstaw icie li przem ysłu n a ftow ego  i z trybuny 
sejm ow ej. Pose ł z BB. W o jc iech ow sk i, uderzył 
m ocno w  posła H ołyńsk iego , i w  kuluarach sej­
m ow ych opow iadano sobie, że jesteśm y w  w ig ilię  
w yp ov  iedzenia p rzy jaźn i kartelom .

A ż  w ieszc ie  padła bomba w  kom isji budżetow ej 
•ejm u. M inister Przem ysłu  i Handlu, generał Za­
rzyck i, palcem  w ytkn ą ł poten tatom  c iężk iego  prze 
mysłu w szystk ie  w in y  w obec robotn ika polskiego. 
Zahaczono naw et o nazw isko księcia Janusza R a ­
dziw iłła , skom prom itowano książęce i hrabiow ­
skie nazwiska z lis ty  BB. F rak c ja  konserw atyw na 
w  klubie rządow ym  była  zgorszona. D om agano 
się satysfakcji, toczono rozm ow y poufne w  gm a­
chu P re z jd ju m  R a d y  M inistrów, zapow iadano na­
w et po jedyn ek  jaśnie w ielm ożnego pana w  w a h e  
o  cześć... karteli. D o pojedynku nie doszło. Spra­
w ę za łagodzono honorow o d la stron obu, —  ale 
przedstaw icie le c iężk iego przem ysłu m ruczeli n ie­
zadow olen i. Spotkała ich krzyw da, choć pierwsi 
zg łos ili akces do rządu, choć poparli przy  wyDO- 
rach do 3-go sejmu listę BB., choć w ęg ie l, nafta, 
żelazo, cement i cukier k rzep iły  kasę bezpartyjną  
bloku w spółpracy z rządem.

Odtąd ucichły w szelk ie w a lk i; sejm  został zam ­
kn ięty . R ząd  zdobył w  przeddzień  zam knięcia se j­
mu „s tra sz liw y11 bat na poten tatów  przem ysłu. —  
U kręcono bicz z piasku w  postaci ustaw y karte lo ­
w e j i zapow iadano trzaśnięcie batem  w  te j chw i­
li, g d y  przedstaw icie le  przem ysłu nie zgodzą  się 
na postu la ty  rządu w  spraw ie obniżki cen.

Tym czasem  jednak przem ysł rozw iną ł w ielką 
akcję  prasową w  obronie karteli, przypom inano 
rządow i, że sam narodził te  instytucje, że zagar­
niając d la siebie n iektóre dziedziny  przem ysłu i 
handlu w  postaci monopolu, eta tyzu jąc p rzem y­
sły, rząd jednocześnie pozw ala ł przem ysłowcom  
na w spółrzędny m onopol w  postaci karteli. Rząd 
zorgan izow ał nawet przym usowe kartete, uważa­
jąc, że zorgan izow an y przem ysł będzie temDar-

■ d z ie j pod czujną opieką czynn ików  decydujących .

( : )  W  ciągu k ilku  m iesięcy toczy ła  się cicha 
w a lk a  o obniżenie cen. Co tydzień  podawano do 
w iadom ości publicznej b iu letyny z po la  walki, 
w ieść o obniżeniu cen w  różnych dziedzinach 
przem ysłu. A ż  przychodzi ostateczny komunikat, 
że akcja  obniżenia w  danej dziedzin ie została 
doprowadzona do pom yślnego końca.

Zahaczyło się w szystko jedyn ie  o —  cement. 
K rą ż y ły  różne pogłosk i o przebiegu w alk i, aż do­
szło do o tw arte j w o jny. M ów iono rów n ież o we 
w netrznej w a lce  M onteccich i Capulettich cemen­
tow ych . M inisterstwo Przem ysłu  i Handlu ogłosi­
ło  rozw iązan ie kartelu  cem entow ego i z łoży ło  
skargę do sądu k arte low ego . W  sferach urzędo 
w ych  rozpoczą ł się ruch m ob ilizacy jny. W  prezy 
djum R a d y  M inistrów  dow odził akcją  w icem in i­
ster pułkownik Leehn ick i w raz z sekretarzem  ko­
m itetu ekonom icznego, radcą Martinem. W  Mini 
sterstw ie Przem ysłu  i Handlu ob jął dow ództw o 
sam p. m inister wraz z k ierow nik iem  barometru 
gospodarczego (Instytu t badania kon junktury go  
spodarczej) w ym ownym  profesorem  Lipińskim . 
Poruszono wszystk ie sprężyny, zbierano gorliw ie

ca ły  m aterja l d ow odow y , p rzygo tow an ie  do w o j- 
n y  w yg lą d a ło  tak, jak  g d yb y  decydow a ł się ra­
czej los ..ządu, niż k a ite li. W ystrze lon o  z na jw ię­
kszej arm aty, zebrano najcięższe zarzuty. G dyby 
jeden  z najdrobn iejszych zarzutów  ze skargi m i­
nisterstwa spadł na g łow ę  drobnego kupca, ko­
deks karny i zarządzen ia adm inistracyjne zm io tły ­
b y  g o  z pow ierzchn i, czeka łby  go  los w ięźn ia 
brzesk iego. Zarzu ty  b y ły  ciężk ie i słuszne. U n ie­
m ożliw iono eksport, wstrzym ano możność dowozu 
w a lu ty  do kraju, zam ykano przedsiębiorstwa. 
Skarga  by ła  doskonale um otyw ow ana, choć nie­
k tóre  ustępy podania do sądu k arte low ego  p rzy ­
pom inały zupełnie w y ją tk i z książki, napisanej 
w  t o k u  1916-tym p.t. „Im perja lizm , jako  na jnow ­
szy etap w  rozw oju  kapita lizm u11. Au tor W . J 
Len in  w idoczn ie przeczu ł pana Kuttena. Na stro­
nicy 10-te j czytam y:

„P rz y to c zym y  jeszcze jeden przyk ład  z go  
spodarki karte low ej. Pow staw an ie  karteli 5 
tw orzen ie  m onopolów  szczegó ln ie j la iw em  
jest tam, gdzie  można zagarnąć w szystk ie  
lub g łów ne źród ła  surowców. B y łob y  jednak 
błędem m ysieć, że m onopole nie pow sta ją i 

w  innych gałęziach przem ysłu gdzie  nie mo­
żna zagarnąć źródeł inaterja lów  surowych. W  
przem yśle cem entow ym  surow y m aterja l znaj 
duje się wszędzie. A lt  i ten przem ysł skarte- 
low any  jest silnie w N iem czech. Fabryk i 
z jed n oczy ły  się w  ok ręgow e syn dykaty : po- 
łudniowo-n iem iecki, reńsko-westfalski itd .: 
ustalono ceny m onopoluwe: 230— 280 marek 

za w agon  p rzy  cenie kosztu 180 marek. Przed  
siębiorstw a da ją  12— 16 proc. dyw idendy, 
przyczem  nie na leży  zapominać, że „gen ju - 
sze“  spółczesnej spekulacji um ieją sk ierow y­
w ać do swoich kieszeni duże sumy zysków , 
oprócz tych, k tóre się rozdzie la, jako  d yw i­
dendy. A żeb y  usunąć konkurencję z tak  zy 
skow nego przem ysłu, m onopoliści dopuszcza­

ją  się naw et takich sztuczek, rozszerza ją  fa ł­
szyw e w iadom ości o złym  stanie przem ysłu; 
drukują anonim owe ogłoszen ia w  gazetach : 
„K ap ita liśc i, strzeżcie się w k ładać kap ita ły  
w  interes cem entow y11; skupują w reszcie za­
k łady  „postronnych11 (tj. przedsięb iorców  
nie b iorących udziału w  syndykatach ), plącą 
im  „odstępnego 60— 80— 150 tys ięcy  marek. 
M onopol toru je sobie d rogę w szędzie i wszel- 
kiem i sposobami, zaczyna jąc od „sk rom n ej11 
w yp ła ty  odstępnego i kończąc na am erykań 
skiem „zastosow an iu11 dynam itu w zględem  
konkurenta. Usunięcie k ryzysów  przez karte­
le  jest ba jką burżuazyjnych ekonom istów , bro 
niących kapitalizm u za w szelką cenę.11

W  gmachu Sądu N a jw yższego , w  sali, gdzie  
rozw ażano proces brzeski, odby ło  się posiedzenie 
sądu k arte low ego . S ta ły  kcm plet Sądu N a jw yższe  
g o  został uzupełniony dwom a Będziami. P o  lew e j 
stronie zasiadał n ow y  sędzia Sądu N a jw yższego

(racze j k a rte low ego ) b y ły  m inister skarbu, Matu­
szewski. I ‘o praw ej —  b y ły  prezes Tow arzyB tw a 
P rzem ia łu  G órniczego, b y ły  minister w rządzie 
CLjeno-Piasta, obecnie w iceprezes Lewjatana, 
Szyd łow sk i. Sąd nie p rzedstaw ia ł się na pierw­
szy  w id ok  bardzo groźn ie. N ie  b y ło  m imo ciężkich 
zarzu tów  w łaściw ie  la w y  oskarżonych. Ł a w ę  o- 
brończą za ję li radcy  prawni Centrocem entu, a  o- 
skarżeni k ręcili się na sali, jako  zwycięscy. 
T w órca  kartelu, pan Kutten , rozdaw a ł książki 
na praw o i na lew o, protestując p rzec iw ko zarsn- 
tom  dokonania przestępstwa brzesk iego, bo on, —  
K u tten  szedł zawsze za wskazaniam i budownicze­
g o  Po isk i i od je go  id eo log ji nie ustąpił.

P rzygo to w an o  szereg krzeseł honorow ych  dla 
p rzedstaw icie li rządu. Zasied li w icem in istrow ie 
przem ysłu i handlu,, za ją ł m iejsce wiceminister 
pu łkow n ik  Leehnick i. K ilk a  dni trw ała ta wojna. 
A d w o k a c i ślicznie bronili k lijen ta , dowodząc, że  
„porozu m ien ie11 nie jest jeszcze „u m ow ą11, m ó­
w iąc  o „god ziw j-m  zysku11 itp. W  tym sam yup.za- 
sie ro zgo ryczo n y  organ L ew ja tan a  „Przegląd Go­
spodarczy11 w yrzuca ł rządow i po lityk ę  karte low ą, 
przypom ina jąc jednocześnie, ile  to  przem ysł dał 
na pożyczkę  narodowę, że k ro czy  drugi z k o le i po 
urzędnikach państw ow ych. „P rz eg lą d  Gospodar­
c zy11 zapom niał jednak dodać, że  B’unu 3UDLKrybo 
w ana przez przem ysł zostanie zaksięgow ana na 
„k oszta  p rodu kcji11, że p rzy  te j ofiarności ciężk ie­
g o  przem ysłu n ikt nie narażał się na „nędzę1* 
sprzedania p ryw atn ego  samochodu na cele poży­
czkowe.

W reszc ie  w p iątek  m iała zapaść decyzja . Usu­
n ięto krzesła d la w yższych  urzędników . Z jaw ili się 
jednak w szyscy z radcą Martinem  na czele.

D zienn ikarze i urzędnicy na tężyli słuch, g d y  
prezes Sądu N a jw yższego , G iżyck i, ogłaszał w y ­
rok. Jak straszne będą skutki ich p rzew iny, jak 
g ro źn y  będzie w yrok . C zy  zostaną skazani na 
2 la ta  uczc iw ej p racy  j na 5 la t pozbaw ien ia 
praw  przynależności do karte li?  W y ro k  brzm iał 
n ieco inaczej. N iek tó re  um ow y zosta ły  un iew aż­
nione n iektóre pozosta ły  w  m ocy. B y ła  m ow a o 
jak ie jś  W spólnocie In teresów . D zienn ikarze nie 
orjen tow ali się w  p ierw szej chwili, o ja k ie j to 
wspólnocie in teresów  m ów ił w yrok . A le  profosoD 
L ip ińsk i i radca Martin trium fow ali. Z w yc ięży li. 
Oskarżeni przegrali.

N a  dole czeka na oskarżonych karetka, prze 
praszam, sam ochody pryw atne. Sędzia sądu kar­
te low ego , p. Szyd łow sk i, schudzi na dfil do Szatni, 
zab ierając z sobą togę. W y je żd ża  rów n ież amo- 
chodem, pew nie odw iezie  togę  na przechow anie 
do jedn ego  z karte li, gd z ie  jest członkiem . W  kil 
ka dni późn ij ukaza ły  się w iadom ości o zreorga­
nizowaniu Centrocem entu na nowych podstawach. 
T a k  straszliw ie skończyła  się w ie lk a  w o jn a  z kar­
telem  cem entowym .

Za tydzień , za dw a w p ływ ać  będą proŚDy du 
rządu m ałych i drobnych kupców, zubożałych rze 
m ieśln ików , by  rząd w  zatargach swoich z nimi 
spraw ow ał się tak, jak  z kartelem  cem entowym , 
by  tak samo posadził ich na ław ie  oskarżonych, 
by czekał ich ten sam g ro źn y  wyrok, b y  ugłaska­
no ich tak, jak  Sekutn icę Cem entową.

B. SINGER

Muzeum Nsrodowe
W p ły w  datków  na budowę Muzeum N arod ow e­

g o  z każdym  duiem się zw iększa : W  dalszy n c ią­
gu o fia ro w a li: „C a ro1" Ska dla pop. i p ro v .  han­
dlu mięsem sp. z ogr. odpow. z ł 1.000, Zarząd 
O kręgow y  „R odzin a  K o le jo w a 1 i ł  500. K o ło  „R o ­
dzina K o le jo w a 11 z l 100. Stefan M arko garbarz 
w  Szczakow ej z ł r00, „O rze ł- D elka11 Ska Akc. 
z ł 500, poseł dr. Ozjasz Thon zł 100, dyr. Banku 
dr. Henryk Epstein zł 200, p ro fesorow ie  W yższe ­
go  Studjum H an d low ego  na skutek in ic ja tyw y  
dyr. prof. dr. Bollanda zł 880, dr. Krzetuski zł 100 
p io f. dr. Sarna zł 10'), prof. dr. żab ińsk i z ł 100, 
p iot. dr Kum amccki b. m inister zł 60, inż. I I  Du­
dek b. m iniste’- z ł 50, prof. Goetel z ł 50, dr. Gu­
zek zł 50, nadradca M ayer zł 50, rektor prof. dr. 
Siedlecki zł 50, prof. dr. Smoleński zł 50, dr. Fran 
cić z ł 20, prof. Koch zł 2u. prof. ar. K ow a lsk i 
zł 40, dr Lan ge  z ł 10, dr Łozińsk i z ł 20, docent 
dr. Orm icki zł 20, docent, dr. 5K arzew sk i zł 20, 
prof. d*-. W rób lew sk i zł 20, prof. dr. Vetulan i zł 
20, lek tor Stanisławski zł 20. lekto-r Bernard zł
10. Zarząd m. Lod z i zł 50, M agistrat miasta R ze­
szow a zł 100, dr. Roman K rogu lsk i prezydent m. 
R zeszow a zł 50, dr. Roman Sichraw a nrez. m N o­

wy Sącz (I I )  z ł 50, Zarząd  m iasta Szczakow a zł 
50, Grono Naucz. Państw . Gimn. Żeńskiego inm 
król. W andy zł 100, Antoni C zerw ińsk i zł 100, E ' 
Iek trow n ia  m iejska za zn. prop zł 16.50, Stani­
sław  Zięba zł 5, dr. S. F ried eker zł 10, dr A d o lf 
Scliw arzbart (op rócz obrazu o fia row an ego ) zł 20, 
Spółdz. Zw . K red  z  ogr. odpow . w  N ow ym  Są­
czu zł 50, dr. R. K u iic k i z ł 50, B rac ia  Pan zer skł. 
szyb zł 50, mgr. Antoni Kertm an z ł 10, dyr. Serc 
TS L . prof. Stan isław  Sm reczyński z ł 25.

Z łóż chociażby najskrom niejszy datek na Nr- 
PKO. 100.100 lub w  adm inistracjach krakow sk iej 
prasy.

Sekretarja t Kom itetu B udow y Muzeum Narodb" 
w ego  zaw iadam ia, iż  nazw iska o fia rod aw có w  o* 
g łasza się w  prasie i p rzez P o lsk ie  R ad jo  w  K ra ' 
kow ie , w e  L w o w ie , w  K atow icach  i w  W arsza ' 
w ie , ściśle w ed łng kolejności w p ływ u . W  na jb liż ' 
szym  czasie podane będą nazw iska urzędników  
bankowych, lek a rzy  oraz o fic e ró w  Garnizonu K r 1 
k« w skiego, k tó rzy  z ło ż y li dary  na fundusz Budo* 
w y  Muzeum.

Sekretarja t Kom itetu  mieści się p rzy  W yd z . IY- 
*Mgtu telefon 11-92. W szystk ie  datki składa Koro*' 
tet na książeczkę Kom unalnej Kasy Oszczędność 
N i. 390.261 w  Krakowie.
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Upadek Daladler’a
nil oznacza hleshi francuskiego parlamentaryzmu

(— )  (K )  M iarą  w ag i. jaką F rancja  dem okraty­
czna przyk łada do budżetu, jest istnienie osobne­
g o  m in isterstw a budżetu. —  instytucji w  żadnym 
innym kraju nieznanej, gdyż w szędzie  indziej kwe- 
s tje  budżetow e należą do kom petencji m inistra 
skarbu. N ap ozó r w yg lą da  to  paradoksalnie, ale 
n ie trzeba się temu dziw ić, w szak  dyskusja bud­
że tow a  o ra z  uchw alenie budżetu stanow ią w łaśc i­
w ie  kość pac ierzow ą  dem okracji. Państw a fa s zy ­
stow sk ie  znajdują się w  ty lu ac ji znacznie lepszej, 
mogą bow iem  układać sw e budżety bez kontroli 
społeczeństwa. N iem cy h it lerow sk ie  pysznią się 
np te raz sw ą  rów n ow agą  budżetową, k tórą os ią­
gn ę ły  ty lko  w  ten sposób, że dumnym gestem od- 
su .ę ły  stare deficyty  w  kw ocie  2 m iljardów  i nie­
w ie le  się G oszczą  o  sanację finansów k ra jów  i 
m iast, których deficyt budżetow y p rzek roczy ł mi- 
Jjard marek. T ak że  faszystow sk ie  W łoch y kryją 
sw ó j d e fiy t  nieustannemi subwencj um w e  form ie 
pożyczek u pocztowych kas oszczędności, którym  
państw o w łosk ie  w inne jest już w ięce j niż 3 mi- 
Ija rd ó w  lirów . F rancja jako. kraj o bardzc żyw e ] 
dem okracji, nie może póść tą drogę, lecz musi pod 
kontro lą opinji nublicznej uporać się z olLrzym ie- 
mi trudnościam i, k tóre są w łaśc iw ie  spuścizną 
w ie lk ie j wojny.

A te trudności budżetowe są nardzo -Już-, cc na­
p ozó r w yg ląda  dziwnie, bo Francja jest przecież 
kasje.em  św iata. W  piwnicach je j banku spoczy­
w a 81 m ilia rdów  złota, a fian k  francuski ..najduje 
78 procent pokrycia  w  tym szlachetnym metalu. 
SvtJacja  gospodarcza kraju jest daleką c-d pesy­
mizmu. bo bezrobocie w p raw d zie  istnieje ale by- 
rnjm nipj nie w  ty-ch rozm iarach, jak w  Niemczech. 
A .ig ]ji i Stanach Zjednoczonych. Na przyk ładzie 
F rancji można jednak zaobserw ow ać ciekaw e zja ­
w isko. polega jące na tern. że k ra je  hoicate o  w ie le  
trudniej dają sobie radę z deficyt *in budżetowym . 
M ałe państwa o w ie le  ła tw ie j zacieśniają pasa i 
bez w iększych w strząsów  potra fią  di stosować 
swą adm inistrację do swych dochodów, państwa 
natom iast bardzo bogate jak Francja. Am eryką, 
po części i A n glja  ży ją  p rz  >z dłuższy czas ponad 
stan. a chw ila  opam iętania następuje w ów czas, 
k iedv w idm o deficytu zagląda im w  oczy  N i e ty l- 
ko Francja  w a lc zy  obecnie, z leni widm em  defi­
cytu, bo czyn i to też Ameryka północna, której 
deficyt w 1, nom 3 i pól miljarda dolarów.

Gdyby Francja budżetowo nie żyła ponad stan, 
moment ..wielkiej aokuty". jak sanację finansów  
nazwał Józef Caillaux, me byłaby tak groźną. 
Cnillamt te wie.ką pokutę orze widywał, niejedno 
krotnie nawołując Francję do obniżenia stopy ży 
ciowej państwa, przez redukcję płac urzędniczych, 
zi mejszeme personalu administracyjnego i jak- 
najdalej posuniętą oszczędność w  administracji 
państwa Francja jednak ten mon."it wielkiej po­

kuty odsuwała od siebie i nie chciała rzeczyw i­
stości spojrzeć w oczy. D oszło  do tego, że budżel 
za rok bieżący obciążony jest niedoborem  w e  w y ­
sokości oko ło  8 m ilia rdów  franków . P o k ryc ie  dla 
tego  budżetu um ieść można albo d rogą  podw yż­
szenia podatków, a lbo też p rzez zm niejszenie w y ­
datków . P ie rw sza  droga jest bardzo niebezp iecz­
na, bo F ran cja  jest krajem  drobnom ieszczaństwa 
i chłopstwa średniozam ożnego, a w a rs tw y  te al- 
Lo nie są w  stanie, a lboteż nie chcą przy jść  pań 
stwu z pomocą przez płacenie w iększych  podat­
ków . Jedyną w ięc  d rogą m ożliw ą  tła każdego ga ­
binetu francuskiego liczącego  się z op in ją kraju 
jest tzw . deflacja budżetowa, k tó ren  to w y ła ż e ­
niem obejm uje się program  oszczędności w  adm i­
n istracji państwa.

2  program em  tym w ystąp ił już ooprzednik Da- 
lad icra . gabinet P aw ła  Boncoura, k tóry zosta ł o- 
balony przez socja listów , poniew aż je go  program  
sanacji p rzew idyw a ł redukcję pensyj urzędniczych 
reform ę ubezpieczeń społecznych, które zresztą 
w e F rancji są stosunkowo dość skromne, itd. W  
analogiczpej sytuacji znalazł się gabinet P aw ła  
P ć lad iera . k tóry  musiał rów n ież w v 3tąpić z p ro ­
gram em  deflacji budżetow ej i przypom nieć F ran ­
cji, i i  w yb iła  już dwunasta godzina ..w ielk ie j po­
kuty . M inister budżetu Laiiiuureux w ystąp ił w ięc 
z jednej strony z bukietem how yca podataów. 
obciążających g łów n ie  Przem ysł autom obilowy, 
k tóry  jest w e Francji zbyt p o tęż iy , oy spokojnie 
przyjąć tal.ą „p ro w ok ac ję ", a z drugiej strony z 
podatkiem  ^procentowym  od pensyj urzędniezych, 
co innemi s łow y  oznacza redukcję poborów . So­
cja liści francuscy, od których poparcia zależne 
by ły  losy  gabinetu Daladiera, p ierw sze j części 
program u tj w iększemu opodatkowaniu przem y­
słu au tom obilow ego g o rąco  przyklasuęli, nato­
miast za żadną cenę nie chcieli się zgodzić na dru­
gą część program u tj. na deflację budżetową w  po­
staci redukcji pubo^ów urzędniczych. Potężne oya- 
dykaty urzędnicze zagroziły itrejkłem i znalazły  
g o r liw e go  protektora w e  trafceji socjalistycznej. 
Z daw a ło  się, że ivla  się uzyskać kom prom is, po­
n iew aż z tej deflaeji budżetowej rząd chciał os ią­
gnąć 5,424 m iljony franków , a kom isji budżeto­
w e j izby poselskiej udało się zredakojwać tę k w o­
tę do 4,421 m iljonów  franków  a w ięc  o  1 n ilja rd  
fn  nków. A le  i na tę iorm ułę kom pro n isow ą n ie 
chciał pójść L,eon Bium, i dop row adził gabinet do 
u-padku, chociaż lic zy ł się z m ożliw ością  rozłam u 
w  łon ie sw ej w łasnej frakcji, o  rzeczyw iśc ie  na­
stąpiło: 39 soe ja lis taw  g ło sow a ło  za rządem  a 9 
w strzym ało  się od glosowania, p r«e r iw k o  zaś rzą ­
dow i ęt osuwało ty lko 88 socjalistów.

D alad ier upadł, ale można o  tym  upadku pow ie  
dziec. L e  ro i et m orl, v w e  le roi. nie ma bow iem  
w ątp liw ośc i, że  kurs w e  F ran c ji nie u legnie żud-
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: e j zmianie. Zupełnie fa łszy  cc sa sądy, p rzyk ła ­
dające do Francji k ryterja  zaczerpnięte z innych 
k ra jów  Perypetje  upadku Daladiera mocno ucie­
szy ły  Niemcy h itlerow sk ie, a p iasa niemiecka u- 
nisono komentuje je jako dowod agonji pariamen- 
taryzmu i rozkładu dem okracji Także prasa in­
nych kra jów , żyjących |x>d rządam i krypto- faszy­
zmu. uderza w  lensam ton. o sk a rż iją r  ..partyjnie- 
tw o "  jako grabarza państwa. Ci oskarżycie le  do- 
zra ją  p rzyk rego  rozczarow ania . bo w e  F .a r c j i  
dem okracja w eszła w  krew  o rgan izn  i narodowe­
go i niejedną jesz-zo  w ytrzym a burze dziejową. 
O żyw otności dem okracji św iadczy w łaśnie oko­
liczność. że syrenie g łosy naw ołu jące 5 w e Fran­
cji do ograniczen ia dem okracji przez jo w ie r z e n e  
rządow i pełnom ocnictw  dyktatorskich, nie w yw o- 
ływ ujn żadnego echa F ra n c ji lie  jest ży znym 
gruntem dla dyktatury. W łoch y i N iem cy mogą 
sm bić aefieyty  budżetowe zam askować, ho zdusi­
ły  kontrole opinji lublicznej Francja chce za ła ­
tw ić  sw e trudności budżetowe w pełnym św ietle  
djiia. P raw dą jest. że n ietylko lew ica , ale i stron­
nictw a umiarKOwane odm ów iły  rządow i popar­
cia, pon iew aż zbyt bardzo lic zy ły  sic z w o lą  w y- 
borców . a zbyt mało 7. interesem państwa, ale 
Francja  poz-ostała jakobińską i n igdy nie sprzen ie­
w ie r z y  się tej sw o je j w ie lk ie j przeszłości. W e  
Fran cji tradycja W ielk ie j rew olu cji Jest jeszcze 
w c ią ż  siłą żyw otn ą  i decydującą.

2? mówienia 
telefoniczne
na prenumeratę 
„Nowego Dziennika* 
zgłaszać można na Nir 102-711 
„,Noiiy Dziennik* 
dostartzuny będzie 
nazaiutrz po zamówieniu

nam

LEOPOLD HICHLER

Śmiertelna test nota
Autoryzowany przekład Dr. I. Bermau*. 

R O Z D Z IA Ł  I.

Bataljon wiedeńskiego pułku „Hoch uiid Deutsehmei- 
ster* maszerował główną ulicą trzeciego wiedeńskiego ob­
wodu. Na czele pułku kroczyła kapela. Wesoły, zamaszy 
sty marsz brzmiał wzdłuż szerokiej ulicy. Po obu szro­
nach kapeli maszerowali —  nieodłączni prawie, jak rama 
ackuła obrazu —  ulicznicy. Bardzo żywa to by ła ram*, 
mocna w  kroku, zuchwała z wyglądu; ale dobroduszni 
to byk ludzie i wielcy przyjaciele muzyki.

Za ulicznikami, w należytj m jednak odstępie, maszero­
wali pojedynczo obywatele. Gdyż- przedwojenny wiedeń­
czyk chciał być dystyngowany, a  jako pierwszy stopień 
wytworniejszego życia uważał: odtsęp od ludu.

Wicie ludzi przystawało na chodnikach: zadowoleni
i uśmiechnięci patrzyli za dzielnymi żołnierzami* z biją- 
ci-m sercem słuchali muzyki i cieszyli się. Między nimi 
znajdowała się również młoda dziewczyna, która przekro­
czyła wprawdzie dwudziesty piąty rok życia, ale właśnie 
dlatego sprawia pewien kłopot: gdyż, kiedy zaczyna się 
młodość, a kiedy się kończy? Dla ludzi, którzy mają po- 
nao dwadzieścia pięć lat, nie kończy się nigdy, a drudzy, 
będący jeszcze w  złotym „rozwoju*1, nie uważa ja się ju i 
ta młodych. Mniemają, że przezwyciężyli już młodość! 
W  ten sposub młodość uie istniałaby w ogóle, i dlatego

pisarz po rycerska rozszerza granicę i powtarza: pomię­
dzy ludźmi na choaniau znajdowała się również mioda 
aziewc zyna.

Panna Berta Mautner była piękną dziewczyna Była w y- 
s.lks i smukła, jak  delikatna jodła. Z szlachetnej twarzy 
wyzierały duże, do gwiazd podobne oczy, o głębo&iej 
czerni. Oczy były pełne jasności i rozumu, a  jednak nit 
kiedy jakby senna tęsknota je przysłaniała, ustępując 
znowu przed łagodna dobrocią, która promieniowała ze 
spojrzenia i całej twarzy. Niekiedy jednakowoż oczy te 
patrzyły bardzo świadomie. 1 tak zdarzyło się teraz, goy  
ruaszei owało wojsko. Można było zauważyć, że jzuka ko­
goś Kogo? Poruc-zuika wiedeńskiego p u łk u .---------------

Panna Berta poznała mianowicie dw a dni temu na za­
bawie, na jednej z modnych wówczas zabaw  tanecznych, 
porucznika pułku Deutschmeistrów. Tańczyła z nim Kilka 
r a i , ,  i jak  to bywa, usłyszała od niego parę komplemen­
tów. Gdy następnie podczas przerwy tanecznej pstra 
cmićałs pospacerować po sali, musiała ograniczyć się do 
jednej części sali, ponieważ pan. Sala, matka panny Berty, 
czuwała jak  kura i ciągle karcącym wzrokiem przywoły­
wała swoje kurczątko zpowrotem do „estrady". Tam  by ł 
bezpieczny port, gdzie siedziały „gardy", przykute do 
obowiązku i nudy. —  Mimo tej skróconej promenady —  
a może właśnie dlatego, gdyż zakazy rozpalają sympatie 
—  w  sercu panny Berty tliła się od owej zabany mała 
iskra. A  gdy przechodził pułk. tęskniła za tem, ażeby on 
również był obecny: chociaż., jakgdyby wstydząc się tego 
życzenia, dodała natychm iast: ..Ale —  nie bedę na niego
patrzyła! Jest zanadto bezc/.ejuy! Jak badawczo ua mnie 
patrzył przy tańcu! Niesłychane! Myśli może... Nie. W ięcej
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Hitleryzm w Rumun]!
Rumuńskie stronnicim  z programem hitlerowskim. 

Działalność „Żelazne! gw ardii"
(K o re sp o n d e n c ja  w ła s n a ).

B ukareszt, w  p aźd z ie rn ik u . (C ep s .)

*S k u tk i h it le r o w s k ie j  p io p a g a n d y  w  R u - 
lu u n ji n ie  d a iy  na s ien ie  d łu go  czekać. N ieb e z  
p ie c z eń s lw o  lo  jed n ak  z ła god zo n e  zos ta ło  tern, 
że  vi R in n u n ji is tn ie ją  ocłrazu ta :Iery  p a r tje  
o  p ro g ra m ie  h it le ro w s k im  ja k  ró w n ie ż  tern, 
że  p a r t je  te n ie  ż y ją  p o m ięd zy  sobą w  n a jid e -  
a ln ie js z e i p rz y ja źn i. Se lo : a n lv s em iek a  p a r- 
t ja  p ro feso ra  G uzy, „ ż e la z n a  G w a r d ja "  C od re  
anu, n a ro d o w o -s o c ja lis ly c zn a  p a rtja  T a ta re s -  
cn. k tóra  d z ia ła  s ło w n ie  w  B essa rah ji a JvrfiSz 
c ie  saska grupa h it le ro w sk a  F a b r ie ia  w  S ie d ­
m io g ro d z ie , m a j ic a  sw ą s iedz ibo  w  S ib ia . —  
Z w ła s zc za  o p ie rw s zy ch  d w ó J i p a r lja e b  w ia ­
dom o. że  n ie  ż y ją  one w  zgod z ie  i że często- 
w za jem n ie  ob rzu ca ją  się ep ite ta m i w ca le  n ie 
s a lon ow em i. Z  w sp o m n ia n ych  czterech  s tro n ­
n ic tw  na szczegó ln ą  u w a gę  za s łu gu je  p rzed e - 
w s zy s tk iem  „Ż e la zn a  G w a r d ja "  C odrean u , k tó  
ra  p os iad a  w  p a r la m en c ie  4 pos łów , a k tó re j 
c z łon k o w ie , rek ru tu ją cy  się zw ła s zc za  z szere 
g ó w  s tu den tów , s ta ra ją  się p rzed ew szy s tk iem  
o  to, aby  p o lic ja  ru m u ń ska  m ia ła  pełne ręce 
p racy . W ła ś n ie  p rzed  k ilk u  d n ia m i, podczas 
ob rad  m ię d zy n a ro d o w e j k o n fe re n c ji k o le jo ­
w e j  w  B u k a ie szc ie , z r zu c ili z gm ach u  d w o rca  
k o le jo w e g o  fla g ę  sow ieck ą , w sku tek  c zego  w  
C ercu l m ilita r  i F u n d a tie  C aro l, g d z ie  o d b y w a  
ły  się o b ra d y  k o n fe ren c ji k o le jo w e j,  u s tan o­
w io n o  s traż ż a n d a rm e r ji,  k tó ra  p iln o w a ła  f la ­
g i s o w ieck ie j. F la g a  s o w ieck a  jedn ak  pod n a ­
c is k ie m  g w a rd z is tó w  zosta ła  zd ję ta , ab y  n ie  
d ra żn iła  s fa n a ty zo w a n y ć h  zw o le n n ik ó w  C od - 
reanu. G w a rd z iś c i noszą n ieb ie sk o -z ie lo n e  ko 
szu le , a n ie k tó rzy  z  n ich  od  czasu do czasu 
sp rzed a ją  w  oibrębie u n iw e rs y te tu  b u k a res z ­
teń sk iego  a n ty ż y d o w sk ie  b roszu rk i.

N ie d a w n o  n ie ja k a  pan i A n g h e lo w a  d a ro w a  
ła  b u k a res z teń sk im  gwra rd z is tom  parce lę , n a  
k tó r e j g w a rd z iś c i ro zp oczę li b u d ow ę  s w ego  
„Ż e la z n e g o  d o m u ". G m ach  b ęd z ie  d w u p ię tr o ­
w y ,  a zn a jd o w a ć  s ię  w  n im  będą  lok a le  d la  
g w a rd z is tó w  z  p ro w in c ji,  sa la  od c zy to w a , szp i 
ta l, sa la  g im n a s tyczn a , p ra ln ia , w ie lk a  ja d a l-  
p ia  z  ku ch n ią , ła z ie n k i itp . G w a rd z iś c i pracu  
ją  na d w ie  zm ia n y , a to tak, że  jed en  m ies ią c  
p ra cu je  je d n a  gru pa  sk ła d a ją ca  się z  60 c z ło n ­

k ó w , n a stęp n y  m ies ią c  g ru p a  d ru ga , c o śk o l­
w ie k  m n ii js za . W s z y s c y  p ra cu ją  b ez  w y n a ­
g ro d zen ia . W  ku ch n i, w  k tó re j g o tu je  s ię  d la  
p ra cu ją c y ch , p ra cu ją  c z te ry  s tu den tk i, k tó re  

troszczą  się za ra zem  o b ie lizn ę  „k o le g ó w " .  O -  
b iad , k tó ry  p o d a je  się o  g o d z in ie  p ie rw s ze j po 
p o łu dn iu , sk ła da  się ty lk o  z je d n e g o  dan ia , t. 
zw . m a m a ły g i t. j .  k u k u ryd zy . G w a rd z iś c i ru

m u ń scy  są tedy  k o n se k w e n ln ie js i n iż  ich  kole  
d zy  w  N iem czech , g d z ie  „T o c a n a  n a u o n a le "  
( j a k  w  R u n n m ji n a zy w a  się gu lasz z k u k u ry ­
d zą ) gn lu je  się ty lk o  raz w  m ies iącu .

R ano, p rzed  rozp oczęc iem  p racy , g w a r d z i­
ści o d b tw n ją  ćw ic zen ia  g im n a s ty c zn e  a  w ie ­
czo rem  po  p ra cy  ś p iew a ją  p ieśn i n a ro d o w e . 
O ig a n iz a c ja  ich  b a rd zo  podobna je s t  d o  o r g a ­
n iz a c ji h it le ro w s k ic h  o d d z ia łó w  sz tu rm ow ych , 
a n a leżą  do  n ich  w s zy s tk ie  w a r s tw y  sp o te cm  
ne: studenci, p ro fe s o ro w ie , in ż y n ie r z y , a d w o ­
kaci, k u p cy  itp.

Ż e la z n o -g w a rd z iś c i p o s ia d a ją  n a w e t w ła s n e  
p ism o  „ A x a "  w y ch o d zą ce  d w a  ra z y  w  m ie s ią ­
cu. W ła d z e  ru m u ń sk ie  n ie  sp u szcza ją  z  ok a
d z ia ła ln o ś c i tego zw ią zk u . K. M .k

( K )  G d y  w  roku 1921 u rzą d z ił H it le r  os ła ­
w io n y  s w ó j pucz w  M on ach ju m , u roczys tą  
w ó w cza s  z ło ż y ł p rzys ięgę , że p ręd ze j u m rze  
n iż  się podda. P o tem  w c a le  n ie  u m arł, lecz  z a ­
ch o w a ł się ja k  tch ó rz  p rzed  tryb u n a łem , d e ­
k la m u ją c  p rzed  n im  z  patosem , że  n ie  m ia ł 
w t a le za m ia ru  d ok on a n ia  rew o lu c ji.  T e ra z  p o- 
w ta jz a  tę sam ą k o m ed ję : W  s w e j w ie lk ie j  m o  
w ie , k tó rą  w y g ło s ił  na zg ro m a d zen iu  w y b o r ­
cze m  w  P a ła cu  Spo i to w y m , zn ow u  za w o ła ł 
z e m fa zą : „P r ę d z e j u m rę n iż  dopuszczę ja k ie ­
k o lw ie k  w a ru n k i n ie  do n ie s ie n ia !"  Jak  w i ­
d z im y . H it le r  lub i się z g ry w a ć  ja k  s ta ry  aktor, 

za p o m in a ją c  o lem , że się ty lk o  ośm iesza  tego  
rod za ju  p u lem i fra ze sa m i. H it le r  d z iw i s ię  np., 
że ś w ia t  za rzu ca  jem u  i jego  b a n d z ie  okrucięńj 
stw a. N ie  zap rzecza  tym  ok ru c ień s tw o m , ale 
p rzec iw  s ta w ia  im  o k ru c ień s tw o  p op e łn ion e  w  
ram ach  trak ta tu  w e rsa lsk ie g o  i puszcza się. 
na tak ie  b ła zeń stw a , ja k o b y  r ew o lu c ja  n iem iec  
ka m ia ła  na sw em  su m ien iu  ty lk o  50 o f ia r  
lu d zk ich , p rzyc zem  w szy s tk ie  te o f ia r y  to „ ł o ­
t r y "  podczas g d y  sku tk iem  trak ta tu  w e r s a l­
sk iego  20.000 N ie m c ó w  p op e łn iło  s a m o b ó j­
s tw o. Ł o t re m  w ięc  b y ł  w  ok ru tn y  sposób  za ­
m o rd o w a n y  w e  w ię z ie n iu  dr E ckste in , ło trem  
b y ł  S o lm an n , ło tra m i są d z ie s ią tk i ty s ię c y  Ż y ­
dów , so c ja lis tó w , k o m u n is tó w  i p a c y fis tó w , 
ję c zą cych  w  o b o za ch ' k on cen tra cy jn y ch , ło tr a ­
m i są setk i ty s ię c y  łu d z i za s trze lon ych  „p o d ­
czas u c ie c zk i" ! Doipi a w d y  n ie w ie d z ie ć , co  b a r ­
d z ie  p o d z iw ia ć : c y n izm  c zy  ob łudę, a le  zd a je

sit leż i Mm
się nam , że  cze ln ość  ta  je s t  ty lk o  s zc zy tem  
n ik czem n ośc i.

N ie  d z iw im y  się też, że  H it le r  zn o w u  d ek la ­
m o w a ł c pok o ju , n a rzek a ją c  in. in. te ż  i n a  
p o lsk ie  P om orze , o ra z  n a  k o ry ta rz , k tó r y  „ t r a ­
k tat w e rsa lsk i u s ta n ow ił je d y n ie  poto, aby w y ­
w o ła ć  n ien a w iść  m ięd zy  n a ro d a m i, k tó re  m u ­
szą ze  sobą w s p ó łż y ć " .  O  tern, że  to  P o m o rz e  
je s t n a p ra w d ę  p o lsk ie , H it le r  an i s łó w k ie m  n ie  
w sp om n ia ł, b o  w net. ta u ro jo n a  k r z y w d a  n ie ­
m ieck a  r o z w ia ła b y  się i p ry s ła  ja k  nanna 
m yd la n e .' N ie  w s p o m n ia ł też o  ,em , ze N ie m ­
cy, k tó re  rzek o m o  ty lk o  ćhcą  pok o ju , s ta le  się 
zb ro ją , że p r z e m ie n iły  się w  jed en  ob óz  w o ­
jen n y , że ju ż  d z iec i w  szko łach  u czy  się n ie ­
n a w iś c i i p iz y g o to w u je  się do w o jn y . O  ty ch  
w s zy s tk ich  rzeczach , k tóre  są ju ż  ta je m n ic ą  
pu b liczn ą , H it le r  w ca le  n ie w sp om n ia ł...

J ak ie  je s t je d n a k  p ra w d z iw e  o b lic ze  „p a c y -  
l iz m u "  h it le ro w sk ie g o , ś w ia d c zy  w y w ia d  u dzie  
lon\ lo n d yń sk ie j „S u n d a y  C h ro n ic ie " . W  ty m  
w y w ia d z ie  H it le r  d em a sk u je  się, p rz y zn a ją c  
się w y ra ź n ie  do  tego, że  N ie m c y  n ig d y  n ie  m o  
gą się p o rozu m ieć  z  F ra n c ją , b o  ta k ie  p o ro zu ­
m ien ie  m oże  b y ć  ty lk o  m o ż liw e , je ś lib y  N ie m  
com  p rzyzn a n o  w ięk sze  tary  tor ju m  ek sp an s ji. 
N ie  ch odz i N iem c o m  o od zy sk a n ie  k o lo n ij,  le c z  
o  zd o b yc ie  te r y to r jó w ,

k tó re b y  ro zs ze r zy ły  o jc z y zn ę  n iem ieck ą  
w  E u rop ie .

W y s ta r c z y  p o ró w n a ć  ten w y w ia d  u d z ie lo ­

na n iego nie p op a trzę !"
Ę  ja k gd yb y  to  postanow ien ie m iało zostać w ypróbow a 

nc, sianął przed nią, w  następnej chw ili, on, pan porucz­
nik. W yrósł, jak  z ziem i i służbowo zasalutował.

Gn rów n ież b y ł p rzysto jnym  m ężczyzną; b y ł w ysok i, 
zgrabny, a na św ieżej, opalonej tw a rzy  m iał m ały, praw ie 
że  k ok ie te ry jn y  wąsik. Jego  jasne, otw arte  oczy  p a trzy ły  
w praw dzie  trochę szyderczo, ale to nie -wpływało ujemnie 
ne je go  w dzięk .

P ozd row ił ją  z serdeczną radością, nad k tórą  pow iew a ła  
— ■ jak  lekki w e lon  — ironiczna nieco wyższość c. i k. o fi­
cera. „O oo o ! Całuję rączk i panienko! Oh! to  jest piękne! 
T e go  nie spodziewałem  się, że  się tak prędko spotkam y!"

Aanna B erta  by ła  zw iązana przys ięgą : „N ie  popatrzę na 
n ie g o 1" , pa trzy ła  w ięc  w  stronę, lecz szybko, jak  z lotu 
ptaka, spojrzen ie je j musnęło je go  tw arz. Chciała zbadać, 
c zy  jego  radość jest szczera. A  g d y  na je go  św ieżej, dzie­
cinnej bezmała tw a rzy  dostrzegła  uczciw ą radość zpo- 
w odu n ieoczek iw anego spotkania,, chciała rów nie rado­
śnie i swobodn ie na ukłon je g o  odpow iedzieć. W  ostatniej 
chw ili cofnęła s;ę przed  ciepłym  odruchem serca i rzekła  
ch łodno: „P rzepraszam , panie poruczniku! Przepraszam !
Jestem  tu ty lk o  przypadkow o, ale dziw ię się..." —  dodała 
ze  sztuczną obojętnością, —  że m ógł pan w ystąp ić  z sze­
regów . Gzy nie m aszeruje pan z pu łk iem ?"

O ficer opanow ał w p ierw  w s fZ ą r  tegb  chłodnego p ow i 
tan ia i odpow iedzia ł potem  zm ieszany trochę: „N ie  pa­
n ienko! N ie , łaskaw a pani! N ie  mam dziś służby, i space- 

, row ałem  po g łó w n e j u licy, a tu...-* Odnalazł się znowu 
I  sw ó j sw o b o łn y  toa. „p a trz  tu, n łd zg  coś kochanego, 
i pomyślałem aobie, że..."

„J aak  p roszę" —  panna B erta  usiłow ała je go  słow om : 
douać trochę mrozu. N ie  udałc je j się. Poruczn ik  nie dał 
się zbić z tropn i p ow tó rzy ł: „Pom yśla łem  sobie w tedy , to 
m oglibyśm y w yb rać  się razem. N o  tak ..." —  stem perował 
natychm iast sw oją  śmiałość, bo panna B erta  zdum iona na 
n iego spojrzała. , N o  tak, bośm y się p rzypadkow o spotkali, 
m og libyśm y sobie trochę p o g w a rzy ć !"

„A k ż ,  panie poi liczniku. C zyśm y m ało m ów ili na bata 
p rzedw czora j? ”

„N o  tak, panno B erto , na balu nie m ogliśm y przecież po­
m ów ić! C iągle pani m atka za nami, a m ów ię pani, łaska­
w a panno Berto, że  to człow ieka ..,"

„ I r o s z ę ,  panie poruczniku! M oja  m atka ...!" —  „Pardon , 
przepraszam , szanowna panno B reto ! Ja z ca łym  szacun­
kiem przed  paui m atką! B ardzo czc igodna dama, a ja... 
A le  m yślę ty lk o  panno, praw da? Chcia łoby się p rzec ież 
być samemu, je że li się ma ochotę p om ów ić l"

„D laczego,, panie poruczniku?"
„M ia łbym  pani ty le  do pow iedzen ia , panno Berto, co 

•ktoś inny...", s łow a te w y rzek ł z taką ujm ującą pow agą, 
że  .panna Berta, szybko pożegnała  c io tkę  Decorum i serde- 

- eznie zapyta ła :
„C ó ż  ud pan efcuia! pow iedzieć, panie poruczn iku?"
„ 2e pani, że  pani jes t taka  kochana —  że pani mi się 

tak. bardzo podoba, chciałbym  w ięc p raw da w ied zieć ..."
feclfcłył g łos, bó w ciąż jeszcze stało dość ludz* w  pobliżu  

m łodej pary. i p ow tó rzy ł całk iem  cicho:
„C hcia łbym  w ięc w iedzieć  prawda, c zy  ja  d la  pani —  też 

vZfm& jeateat?"
(C iąg  dalszy nastąpi).
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B y w  m om en c ie  szczerości z d o ly c h e za s o w cm i 
d ek la m a c ja m i p u ry fis ly c z fte m i H it le ra , b y  z r o ­
zu m ieć  n iep o k ó j, ja k i o ga rn ą ł ca ły  św ia t ; 
c h w ilą  d o jśc ia  h i l le iy z m u  iD> w ła d zy .

H it le r  w  sw e j w y ż e j ( fy lo w a n r j m<nvie w  
P a ła cu  S p o rto w y m  sam  w y s ta w i!  r ew o lu c ji 
n ie m ie ck ie j św ia d ec tw u  łagodn ośc i, o ś w ia d ­
cza jąc , że r e w o lu i ja  n iem ieck a  k oszto w a ła  t y l ­
ko  50 o f ia r  lu d zk ich  i to  sam ych  ło t r ó w . In ­
n ego  zd a n ia  je s t je d n a k  o p in ja  p u b lic zn a  ś w ia ­
ta. N a  osta tn ie in  p os ied zen iu  ra d y  M ię d z y n a ­
ro d o w e g o  B iu ra  P r a c y  p rz ed s ta w ic ie le  F r a n ­
c j i  i B e lg j i  w  - ie ś li in te rp e la c ję , d o ty czącą  d e ­
le ga ta  n ie m ie ck ie g o  L eu sch n era . k tó r y  je s t sta 
ł y m  c z ło n k iem  ra d y  M . B. P. I .eu sch n era  za m ­
k n ię to  w  ob ozie  k o n ce n tra cy jn y m  pod za rzu ­
tem , że  w  G en ew ie  ag itow rał p rz e c iw k o  h it le ­
r o w s k ie m u  e m is a r ju s zo w i d ro w i L e y o w i.  tw ó r  
ć y  „ fr o n tu  p ra c y " ,  zn an em u  p ija k o w i,  k tó ry  
s ię  s k o m p ro m ito w a ł w  G en ew ie  sk a n d a iic zn e- 
in i b u rd a m i. K rą żą  p og łosk i, że  L eu sch n era  
z b ir y  h it le r o w s k ie  za k a tru p iły . P r z e w o d n ic z ą ­
c y  p rz y r z e k ł że  za s ięgn ie  in fo rm a c ji w  te j 
s p ra w ie  i u d z ie li o d p o w ied z i.

le s zcze  jed en  d o w ó d  rea k c ji o p in ji eu ro ­
p e jsk ie j na o k ru c ień s tw a  h it le ro w sk ie . O to  
s ła w n a  p oetk a  S e lm a  L a g e r lo f  p rzezn a czy ła  
d och o d y  z os ta tn iego  sw ego  d z ie ła  m ię d zy n a ­
ro d o w e m u  k o m ite to w i p o m o cy  d la  p o lity c z ­
n ych  u ch o d źców  z N ie m ie c  P od cza s  g d y  w  
N iem czech  s ła w n i p isa rze  p ia szczą  się p rzed  
H it le re m , w ie lk a  s zw ed zk a  p isa rk a  zap ro tes to  
w a la  w  ten sposób  p rz e c iw k o  o k ru c ień s tw o m  
h it le ry zm u .

C ZW A R T E K , 26 P A Ź D Z IE R N IK A .
(— ) K ru ków  (312,8) 7— 8 Audycja porann i. 11.30 

P rzeg ląd  prasy, w iadom ości eksportowe, komuni­
kat Min. Opieki Społecznej, 11,50 W iadom ości b ie­
żące, 11.57 Sygnał '\zasu hejnał. 12 05 P ły ty , 12,30 
Dziennik południowy, 12,35 Poranek  szkolny z 
F ilharm on ji W arsz., dyr. W iłkom irsk i, I  Gadej- 
ska (śp iew ), St. T a w ro s zew ic z  (s k r z ) ,  M. W iłk o ­
m irska fakomp.). w  program ie  muzyka polska, 14 
W iadom ości m eteorologiczne; 15,30 W iadom ości 
gospodarcze. 15.40 Muzyka salonow a w  w yk. zesp 
Z. Adam skiej-G rossm anow ej. 16,40 ..Przeg ląd  cza­
sopism kob iecych " —  p. M A n k iew iczow a . 16,55 
Cyk] arcydzie ł muzycznych od X V I. do X X . w ie ­
ku. P rzed św it k lasycyzm u ', dyr. M. Gliński, A. 
Lenczew ska- Sław ińska (m zsopr ), s łow o  wstępne 
M. Gliński, 17 50 P ły ty . 18 „K red y t d ługoterm ino­
w y  w  Polsce'* —  dr TI. G ren iewski, 18.20 Słucho­
w isko. 19.05 ..Stary K ra k ó w " —  dr. J. Dobrzycki, 
19 20 Rozm aitości, 19.25 Odczyt aktualny. 19.45 
Dziennik w ieczorny . 20 W iec zó r  J Straussa, dyr. 
Ozim iński. A. Szlem ińska fsopr.), W  p rzerw ie : 
„Skrzynka pocztow a techn iczna ' — p. W . Frenkel, 
22 'W iadomości sportowe. 22,10— 23,30 Muzyka ta­
neczna, o  23 w iadom ości m eteoro log iczne i p o li­
cyjne.

W arszaw a  (1411,8) 7— 19.06 p. K raków , 19,05 
R ozm aitości. 19.25— 23,30 p. K raków .

Katowice (408,7) 7— 19,05 p K raków , 19,05 R oz­
m aitości. 19,10 Feljeton sp ortow y  —  M. M ikuła, 
19,25— 23,30 p. K raków .

L w ó w  (380,7) 7— 16,10 p K raków , 1640 Giełda 
zbożow a. 16 45 Skrzynka dla dzieci w  opr. C ioci 
Ady. 16,55 p. K ran ów . 17,50 Feljeton  teatra lny p. 
I. W ien iew sk ie j, 18— 19.05 p. K ra ków , 19.05 R oz­
m aitości 19,25— 23.05 p. K raków . 23.05 P łyty .

Rzym  (441.2) 13,05. 17,15 Muzyka. 20,45 Koncert 
kr.m fraliurj 21.45 Kotnedja. 22.15 A r j?  i duety

P ra ga  '488.6) 10-10, 12.35. 16 Koncerty , 19,30 „U- 
p ió r  w  zam ku" —  opera J. K rick i, 22,25 U tw o ry  
Smetany

W iedeń (517.2) 11.30 K oncert popularny, 16 K on ­
cert solistów , 19,05 Ork. w o jskow a, 22 M uzyka ta­
neczna

mumw
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Referat ttłeira Grossmanna o Stronnictwie Państwa Zydowsk
K ra k ó w , 26 p a źd z ie rn ik a . , s cyp lin y . O g ó ln i s jon iśc i n ie  m og li być*. w sku  

*\V  sa li K in a  „ A d r ia "  w o b ec  l ic zn ie  zeb ra -  j h k  b ra ku  spo is tośc i c z y n n ik ie m  d e cy d u ją -  
n e j p u b lic zn o śc i w y g ło s i ł  o n egd a j p r z y w ó d -  i c y m  n a  K o n g res ie . R e w iz jo n is tó w  z g ru p y  Ż a  
ca  s jo n is ty c zn e j fe d e ra c ji S tro n n ic tw a  P a ń - j b o ty ń sk ie go  ok re ś la  m ó w c a  jak o  trag iczn ą  fra  
s tw a  Ż y d o w s k ie g o  (J u d e n s ta a ts p a rte i) tow . j k ie ro w a n ą  p rzez  tra g ic zn ego  p rzyw ó d cę .

iego

M eir G róssm an n  re fe ra t  o  ce lach  i zad an ia ch  
te j n o w e j p a r t j i  w  s jo n iźm ie , w y s tę p u ją c e j p o  
ro zb ic iu  zw ią zk u  r e w iz jo n is ty c zn e g o  p od  n a z ­
w ą  d em o k ra ty c zn y ch  r e w iz jo n is tó w .

M e ir  G róssm an n  o m ó w ił  na w s tęp ie  b a id z o  
ob sze rn ie  p rzeb ieg  i n a jw a ż n ie js z e  z a g a d n ie ­
n ia * X Y lT i  K on gresu  s jo n i s tyczn ego , k reś ląc  
w ła sn ą  ocenę p ro g ra m u  i ta k ty k i p o s zc zegó l­
n ych  u g ru p o w a ń  k o n g re so w y ch . M ów ca  p o d ­
k re ś lił  n a  w s tep ie  g łęboką  p rzepaść , jak a  is t­
n ie je  p o m ię d zy  m o ż liw o ś c ia m i ro zw o ju  s jo n i-  
zm u w  ob ecn e j c h w il i ,  k ie d y  to  m il jo n y  lu d z i 
w ią ż e  n a d z ie je  ze  s jo n izm em , a fo rm ą  p ra cy  
K o n g resu  s jo n is ty c zn ego . K on gres  s jo n i ''t y c z ­
n y  ty m  ra zem  w z b u d z ił  szczegó ln e  za in te re so ­
w a n ie , o c ze k iw a n o  b o w ie m , że K on g res  aa  od 
p o w ie d z  na sy tu a c ję  Ż y d ó w , że  b ędz ie  w ie lk ą  
m a n ife s ta c ją  narodu  ży d o w sk ie go . T ym cza sem  
K on gres  ro z c za ro w a ł o p in ję  żyd o w sk ą . D u żą  
część ev in v  tego  ro zc za ro w a n ia  i ta k ie g o  prze 
b ie gu  K on gresu  spada  —  za a n iem  m ó w c y  —  
na le w ic ę  k tó ra  prsiy w y b o ra ch  od n ios ła  w ie l 
k ie  zw y c ię s tw o . W s k u te k  ta k ty k i le w ic y ,  już 
p r z y  s p ra w ie  p re zy d ju m  K o n g re s  u le g ł r o z b i­
ciu . L e w ic a  żą d a ła  pon ad to , b y  K on g res  z a ­
m ie n ił  się w  sąd n ad  sp raw ą , k ió ra  w  ob ecn e j 
fa z ie  p od lega  s ą d o w i p a les tyń sk iem u . W y b r a ­
n o  k o m is ję  ce lem  zb ad an ia , c zy  is tn ie je  o r g a ­
n iz a c ja  te ro ry s ty c zn a  w  P a le s ty n ie , a le  k o ­
m is ja  ta  jeszcze nie ro zp oczę ła  p racy , j ob ec ­
n ie  o k a zu je  się, że w y b ó r  ie j b y ł  w y łą c zn ie  
d em o n strac ją . M ó w ca  o m a w ia  p rzy  te j sposob 
n ośri s ta n o w isk o  je g o  u g ru p o w a n ia . W n io s e k  
„J u d en s ta a tsp a rte i"  szed ł w  ty m  k ieru n k u , że 
je ś li  ok aże  s ię , 'iż  is tn ie je  w  P a le s ty n ie  o r g a n i­
za c ja  p ro p a gu ją ca  ak1v  te ro rys ty c zn e . to  o b o ­
w ią z k ie m  O rg a n iza c ji S jo n is ty c zn e j jest u su -

R e w iz jo n iś c i  ci p os ia d a li 52 d e lega tó w , a le  
ich  ro la  b y ła  c zys to  d e fen syw n a . N ie  m ie ii w  
sob ie  s iły  ataku , n ie  m ie l i  poczu c ia  p ew n o śc i 
s ieb ie , b o  p rzec ie ż  p rzych o d zą c  n a  K on gres , 
d z ia ła li n ieK on sekw en tn ie .

„J u d e n s ta a isp a r le i"  b y ła  n a jm n ie js zą  fra k ­
c ją  na K o n g res ie , a le pos iad a ła  w łasną d rogę  
i n ie  w y s z ła  ro zc za ro w a n a  z K on gresu . Z d a ­
n iem  m ó w c y  K on gres  w b ie w  o p in ji n ie  za ­
s łu ży ł w ca le  na p o tęp ien ie . Jeśli k toś s tó je  n *  
s tan ow isk u  kon ieczn ośc i O rg a n iza c ji S jo n is ­
ty czn e j, to  n ie  w o ln o  m u  potęp iać  K on gresu , 
k tó ry  jes t jed yn ą  tryb u n ą  żyd ow sk ą . „J u d en ­
s ta a tsp a r te i"  d o  o s ta tn ie j c h w il i  w a lc z y ła  na 
K o n gre s ie , n a w e t w ted y ,, g d y  na sa li k o n g re ­
s o w e j zn a la z ła  się ty lk o  lew ica . P a r t ja  ta  n ie  
jes t p a r t ją  n ow ą , an i je j ce le  n ie  są now e. C e­
lem  je j jest u tw o rze n ie  p a ń s tw a  ży d o w s k ie g o  
—  w ięk szośc i ż y d o w s k ie j w  P a le s ty n ie  w  je j 
h is to ry c zn y c h  gran icach . D o  tego  celu n a le ży  
n a g ią ć  m etodę  p ra cy  w P a le s ty n ie  i ta k tyk ę  po 
lity c zn ą . Cel ten w y m a g a  p o lity c zn e g o  a k ty -  
w izm u  s jo n is ty c zn ego  i poczucia  w ła sn e j >iłv. 
D ru g im  m om en tem  c h a ra k te ry zu ją c y m  ,Ju- 
d en s td a tsp a rte i’ jes t d em o k rac ja . O bce ż y d o -  
s tw u  są te o r je  m od n ych  dziś  d o k tryn  fa s z y ­
zm u  czy k om u n izm u , ob ca  je s t  te o r ja  k la sow e  
g o  m a rk s izm u , p od ob n ie  ja k  zasada  „d y k ta ­
to rsk ie go  w o d z a " .  S ys tem  m ech a n ic zn ego  sto­
so w a n ia  ob cy ch  te o r ji  na g lu n c ic  ż y d o w s k im  
je s t w ad liw y*. L e w ic a  w y ro s ła  w  P a le s ty n ie  
na potęgę, zd a n iem  m ó w cy , trzeb a  s lw o r z y ć  
p rz e c iw w a g ę  te j  siły*, ja k ą  s ta n o w i lew ica . 
D z iś  k a żd e  u g ru p o w a n ie  s jom s tyc zn e , k tó re  
chce o d d z ia ły w a ć  na ruch s jo n is ty c zn y , m usi 
b y ć  p a lfcs tyn oeen lryczn e  i m usi tw o rz y ć  w  P a  
lestym ie w ła sn e  p o zy c je , b o  ty lk o  w  ten  spo-

nąć taką  grupę. N ie  w o ln o  jednak m ieszać się j S(\b m ożna tw o rz y ć  p rz e c iw w a g ę  i dojść do 
w  spi a w y  sadow e. Z a  n ie w ła ś c iw e  u w a ża  m o i s h a rm o n iz o w a n ia  stosunków* p a les tyń sk ich , 
w c a  uakże s ta n ow isk o  le w ic y  w  o d n ies ien iu  ! o mnwe.n n ie n n w ilu
do u k ładu  tra n s fe ro w e g o  z  r z ą d e m  n ie m ie c ­
kim . L ew ica  w ysunęła  tu hasło  p rym atu  P a le  
styny nad w szystk iem i interesam i żvdosxw*a 
św iatow ego, i w  tej sp raw ie  po raz p ierw szy  
doszło w  zw arte j grupie le-wieowej do z łam a­

n ia  dyscypliny. L ew ica  faktycznie nie w n io ­
sła na Kongres nic nowego, a  u s iłow a ła  za 
w szelką i.enę utrzym ać dotychczasow y sian 
rzeczy i dotychczasow y system. N ie  przepro ­
w ad z iła  re fo rm y  A gen c ji ży d o w sk ie j, nie  
przeprow adz iła  zasady  podw ó jn ego  szekla i 
nie liczy ła  -się z  żadaem i postu latam i m n ie j­
szości. L ew icę  cechuje polityczny realizm , ale  
ten fakt p ow ou je  niejednokrotnie, że je j  p rzy ­
w ódcy  d z ia ła ją  nie jak  m ężow ie stanu, lecz 
jak  party jn icy . Z  ust p rzedstaw icieli lew icy  
nie słyszano na  kongresie żadnej n ow e j idei' 
żadnego now ego  hasła, żadnego  p lanu  politycz  
nego na najb liższą przyszłość. I d latego też u -  
grupow an ie , które tow. M eir G rossm am i re ­
prezentuje, nie m a zau fan ia  do obecnej E gze ­
ku tyw y.

C harak teryzu jąc  u g ru p o w an ia  kongresow e, 
m ów ca ] b d k re ś la  w ie lk ie  zasługi ogólnych s jo  
n istów  i ich tw órczą rolę w  dziejach s jo n iz - 
m u, ale w sk azu je  n a  b ra k  w ew nętrzne j d y -

D łu żs zy  ustęp p o św ięca  m ó w c a  n ien a w iś c i 
m ię d zy  fra k c y jn e j,  is tn ie ją c e j ob ecn ie  w  s jo n iź  
m ie, i d o m a ga  się b e zw zg lęd n ego  zw a lc z a n ia  
ły c h  p rz y k ry c h  o b ja w ó w . R easu m u jąc  s w o je  
w y w o d y  o  „J u d en s ta a tsp a rte i"  p o v  ia d a  ru ow  
ca: S tro n n ic tw o  P a ń s tw a  Ż y d o w s k ie g o  je s t  ra  
d y k a ln e  w  d z ie d z in ie  p o lity c zn e j,  k o n se rw a ­
ty w n e  w  d z ie d z in ie  eku no igu ezn e j, p os tęp ow e  
w  d z ie d z in ie  soc ja ln e j.

Z eb ra n ie  z a g a ił d r  K ra u s  im ien iem  d z ie ln i­
c o w e g o  k ie r o w n ic tw a  fe d e ra c j i  P a ń s tw a  Ż y ­
d o w s k ie g o .

T ow . M eir G róssm ann udzie lił nam  w y w ia ­
du  na tem at p rogram u  sw e j g ru p y . In teresu ją  
ce wyw*ody tow. G ross m ana zam ieśc im y  w  je ­
dnym  z najb liższych  num erów .

( ; )  -  STOW . ŻY D . SŁUCH. U . J. „OONISKO" 
zaw iadam ia , że w ycieczka  do L w o w a  przypadn ie 
na 1, 2, ewentualnie 3 listopada, -ctóreto dnie w o l­
ne są od zajęć uniwersyteckich. W y jazd  nastąpi ( 
na jpraw dopodobn iej 31 bm. (w to rek ) w  nocy luo 
w  południe. Zgłoszen ia  przyjm u je i in form acyj 
udziela sek re ta ija t Stow. od ged z  7— 9 w iecz. (w, 
sobotę i n iedzielę od g. 11—12 rano). T e l. 107-64

Jest obowiązkiem każdego Zyda
z ł o ż y ć  d e k l a r a c j e  na  r z e t z

Komitetu Pomocy Uchodźcom 2ydowsklm z Niemiec
W Krakowie, Skawfdska 2 d n ac h  lcah**u, parter) Telel. 109-13

Pamiętaj o braciach bezdomnych I bez zaopatrzenlal
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Cytaty i komentarze
CO „G A Z E T A  W A R S Z A W S K A 1 P O M IN Ę Ł A

(; )  ..Gazeta W arszaw ska '1 po ogłoszen iu  list 
konskry pcyjiych , w y licza jących  Ż ydów  w  w a r ­
szaw sk iej adwokaturze, medycynie, literaturze, 
sztuce ild.. zabrała  się z  kolei do m iasta Lodzi. 
Z tej okazji zapytu je się fe ljcton ista „R obotn ika ": 

C zyżby z W arszaw ą  już się „Gaz. W a rs z .1 
uporała? A  gdzież są nazw iska pasażerów  
tram w ajow ych  Żydów ? A  gdzie  abonenci te­
le fonów  Żydzi?  A  gdzie  żydow scy  radjosłucha 
eze, żydow scy  byw a lcy  te itrów , Żydzi w y ­
g rzew a ją cy  się latem  na plażach ? Gdzie są, 
gdzie?  Są przecież całe dziedziny obsadzone 
w yłączn ie  przez Żydów . N iech „Gaz. W a r s z 11 
w skaże chociażby jednego ary jczyka  w  rab i­
nacie w arszaw sk im  An i na lekarstw o, ani je ­
dnego. ani pół, ani ćw ierć. N iech ,G. W a rsz ." 
w y ś le  sw ego  reportera  do rytualnych kąp ieli 
żydow sk ich , czy li do t. zw . m ikw y, czy znaj­
dzie tani chociażby jednego ary jczyka? An i 
jednego za rów n o  w  przedzia le „d la  panów ‘ , 
jak  i w  p rzedzia le  „d la  Jani".

W końcu zaznacza autor, że sześciu adw okatów  
w ychrzczonych, po wym ienien iu ich na liśc ie  en­
deckiej jako  Żydów , p rzeszło  z pow rotem  na ju­
daizm.

Od siebie pragnęlibyśm y uzupełnić uw agi fe lje- 
ton isty „R obotn ika", zaznaczając, że ,Gazeta W a r 
szawska* w  swoich „czarnych listach" nic uw zglę 
dm ła zupełnie Ż ydów  w  centrali i oJdz alach Ban 
ku Polsk iego , Banku Gospodarstwa K ra jow ego , 
w  urzędach w ojew ódzk ich  i starościńskich, w  dy­
rekcjach kole jow ych  itd. itd. O czyw iście, nie cho­
dzi o  in teresen tów  w  tych wszystk ich  instytu­
cjach i urzędach, lecz  o  —  urzędników.

Z  G Ł Ę B O K IE J  P O T R Z E B Y

Na m arg inesie  naszego artykułu, po lem izu ją­
cego  „na  zim no" z  narodow o- uemokratyczneni 
„A B C " p isze „S ło w o  Pom orskie

P rzez  c.ilą  Po lskę  idzie obecnie silna fa la  
ruchów antyżydow skich. Rucliy te są inten­
syw ne i binajm niej n iespsradyczne.

W yn ik a ją  z g łębok ie j potrzeby.
Jest to zupełna racja Ruchy an tyżydow sk ie są 

intensywne, bynajm niej niesporadycznc i w yn i­
kają z g łębok ie j potrzeby. M ianow ic ie  z g łębok ie j 
potrzeby narodow ej dem okracji.

G Ł Ó W N E  Z A IN T E R E S O W A N IE

W  korespondencji z  K rakow a, zam ieszczonej w e  
w czora jszym  numerze „G azH y  W a rsza w sk ie j" , 
czytam y m. in.;

W  ubiegłą n iedzielę odbyło się w  K ra k o w ie  
zebranie rady ok ręgow e j Stronnictwa N a ro ­
dowego. P rzyb y ło  oko ło  60 delegatów  oraz 
pos łow ie : Lech, R ym ar i W ierczak . G łów ny 
re fera t w yg ło s ił sekretarz generalny pos. 
W ierczak , poczen: p rzep row a d z i 10 bardzo oh 
szerną dyskusją. G łówne zain teresow anie sku 
p iło  się na kw estji żydow sk ie j i sam orządo­
w ej. W końcowych uchwałach uzupełniono za 
rząd w o jew ód zk i Stronnictwa, p rzy ję to  do 
w iadom ości spraw ozdan ie i w n iosk i -'rgani- 
zacyjne. O gólne w rażen ie : w szędzie  panuje o- 
żyw ien ie  i w ia ra  w  przyszłość.

„G łów ne zain teresow an ie1 skupiło się na k w e­
stji żydowskiej... Natura ln ie —  bo ruchy an tyży­
dow skie w yn ikają  z g łębok ie j potrzeby. Coby bez 
nich rob iły  z jazdy  Stronnictw a N a ro d o w eg o ? ..

(w )

Berlin kieruje zbrodnicze reku,
która dokonała zamachów na Żydów, 
Polaków i w konsulacie sowieckim

(O d  naszego korespondenta lw o w sk ie go )

( — )  M orderstw o w  konsulacie sow ieck im  w e  
L w o w ie  u jaw n iło  rękę k ieru jącą zbrodniczą a- 
kcją terorystyczną, upraw ianą od kilku m iesięcy 
p rzec iw  Żydom  Polakom  i... p rzedstaw icie lom  Z. 
S. S. R. na teren ie M ałopolsk i W schodniej.

W  p ierw sze j chw ili sądzono, że la zamach lw o ­
w sk i w p łyn ęła  rozpętana propaganda prasy  ukra­
ińsk iej p rzec iw  Sow ietom , k tóra prędzej czy  pó­
źn ie j musiała się w y ład ow ać  w  jak ie jś  zbrodni. 
S trza ły , jak ie  pad ły w  ubiegłą sobotę na ul. Na 
B ielaka, m ia ły  w y ra z ić  protest p rzec iw  prześla­
dowaniom  U kra ińców  w  R os ji Sow ieck ie j

TaK  przynajm n iej sądzono w  p ierw szym  mo­
mencie. N aza ju trz  po zbrodni, gdy pisma berliń ­
sk ie p rzyb y ły  do Polsk i, zaczęto rozumieć, o  co 
w ła ś c iw ie  chodzi. P ra sa  niem iecka podała n azw i­
sko zam achowca, zaznaczając, że Lem yk chciał 
w ykonać w yro k  śm ierci, w ydany  p rzez O. U. N. 
na sow ieck iego  Konsula w e  L w o w ie .

Skąd znał B erlin  nazw isko spraw cy w  kilka 
godzin  po m ordzie? P rzec ie ż  nikt w  całe j Polsce, 
poza kilkom a osobami, w ta jem niczoaem i w  prze­
b ieg  p ierw ia stkow ych  dochodzeń, m e znał nazw i­
ska m ordercy?

Że w  B erlin ie  znajduje « ię  centrala O. I 1 N., 
nie jest już od d łuższego rZ lsu żadną tajemnicą. 
N asuw a się w ięc stąd przypuszczenie, że  w ładze  
niem ieckie posiadają ścisłą łączność z kołam i te- 
r o iy s tó w  ukraińskich, a k to w ie , czy nawet nie 
za in ic jow a ły  i nie w społdz-a ła ły  w  wykouan iu  tej 
zbrodni.

W szak  analog iczny w ypadek  w y d a r z jł  się w  
Czechosłow acji, w  sp raw ie  m orderstw a, dokona­
nego na osobie p ro f Lessinga. P o lic ja  czechosło­
wacka nie znała jeszcze lazw iska  spraw cy, a już 
fa d jo  nerlińsk ie ro zg ło s iło  je  na ca łv  świat. L e - 
rnyk jak w szssey  zresztą bo jow cy  ukraińscy, po­
s łu g iw a ł się rew o lw erem  niemieckim. K ta  mu 
w ło ży ł tę broń do ręki, ten w iedzia ł, p rzec iw  ko­

mu ona ma być sk ierow ana.
A cel zamachu na konsula so y ieck iego?
Zamach m iał się p rzyczyn ić  do sp row okow an ia  

nieporozum ień dyplom atycznych pom iędzy Polską 
a Sow ietam i. D la każdego, kto zna w ytyczn e pcl 
skiej po lityk i zagran icznej w  stosu lku io  R os ji 
Scw ieck ie j, charakter o czyw is te j prowokacji, ja ­
ki bezwątp ien ia cechuje mord Ta ul. Na B ielaka, 
nie może ulegać żadnej w ątp liw ości.

T e ra z  zaczynam y pow o li rozum ieć rów n ież ce­
le  akcji terorystycznej, jaką O. U. N. p row adzi w  
stosunku do m ałopolskich Żydów  w iejskich. H itle- 
rja  nie zadow ala  się polityką, jaką p row adzi u 
siebie w  T rzec ie j Rzeszy, ale rozpow szechn ia ją  i 
zcgran icą. P ro w ad z i się w różnych krajacn anty­
żydow ska propagandę na w ie lką  skalę. Łbzie mo­
żna, a w e  wsiach na teren ie M ałopolsk i W schod­
niej nie p rzysparza to  w ielk ich  'raaności, b ije  się 
Żydów , podpala ich dom y i n iszczy m ienie

W  ostatnich k ilku tygodniach U. O. N. dokonała 
0'r ó s tw o  zbrodni na Żydach w ie jsk ich : Onegdaj- 
srego  piątku w ieczorem  zam ordow ano w ieśniaka 
E ljasza  Rottenberga z  Sadzow y  jpciw. Bohorod- 
czany) Błp. Rottenberg, w ró c iw szy  z w ie jsk ie j 
bóżnicy, stanął ko ło  osna. N a g le  padł strzał, k ła ­
dąc Rottenberga trupem na m.ejscu. W  k ilka  dni 
późn iej u jęto spraw cę, k tórym  okaza ł się bo jo­
w iec  ukraiński.

Gniazdo teroru  an tyżydow sk iego, upraw ianego 
z  całą bezw zględnością  p rzec iw  Żydom  w iejskim  
zra jdu je  się w  p ow iec ie  ^m atyńsi im. U  0. N  da­
je  się d o tk liw ie  w e  znaki tam tejszym  Żydom.

W  Traszczańcu w yb ito  szyby w e  wszystk ich  do­
mach żydowskich. W  sadzie Anszla K aim  .na pod­
cięto w szystk ie  drzew ka ow ocow e, ścięto kon iczy­
nę i kukurudzę, k tórą zrabowano. Podpa lo i o  sto­
do ły  i zabudowania gospodarskie Izra e la  Rosen­
bauma. W  godzinę późn iej podpalono dom K a im a­
mi, któremu dop iero  dzień przedtem  zn iszczono

K R O N IK A  L IT E R A C K A .

Ostateczny skład 
Akademii Literatury

( ; )  Ostatecznie zosta ło  już ustaloae-u, k tórzy  p i­
sarze w chodzą w  skład Akadem ji L itera tu ry. P o  
odm ow ie An drze ja  Struga członkam i Akadem ji 
zosta li: W acław  S ieroszew sk i (p rezes ), Juljusz 
Kaden- B androw ski, W a c ław  Berent, P io tr  C h o j­
nowski, K a ro l Irzyk ow sk i, prof. Juljusz K le in er, 
B o les ław  Leśm ian, Z o fja  N ałkow ska, Zenon Prze! 
smycki (M iriam ), K a ro l Hubert R ostw orow sk i, 
Leopold  Staff, Jerzy Szaniaw ski, W in cem y  R zy ­
m owski, prof. Tadeusz Z ieliń sk i i Tadeusz B oy- 
Żeleński.

Co do kandydatury llłak ow iczó w n y , k tóra  m ia­
ła rzekom o odm ów ić przyjęc ia  w yboru , wyjaśnia! 
„G azeta Po lska ", że bynajm niej nie „od m ów iła *  
p rzy jęc ia  godności akadem iczki, gdyż uważa się 
za bardzo zaszczytn ie w yróżn ioną p rzez otr ym a- 
nie podobnej p ropozycji, a ty lko  ze w zględu  na 
naw ał pracy zw iązanej z je j stanow iskiem  urzę- 
dowem  zw róc iła  się lis tow n ie  do grona pow ołu ­
jącego  zaznaczając, iż nie m ogłaby pośw ięcić w ie  
le  czasu dla pracy w  \kadem ji. W obec tego  p ro ­
si osoby, które ją  w yb iera ły , aby zecacia ły  się za­
stanowić, czy  jest m oż liw e  pogodzenie pow aż­
nych prac w  Akadem ji z czynnościam i urzędow e- 
mi z których p. I łłak ow iczów n a  m e zam ierza le -  
zygnować.

ja k  w iadom o, znakom ita joa tka  I. K. Iłłako - 
w iczów na prow adzi sekretarjat osobisty m arsza ł­
ka P iłsudskiego.

W  w yw iad z ie  udzielonym  nowemu tygodn ikow i 
literackiem u „P io n "  zaznaczył p rem jer i m inister 
W R . i OP. p Jędrzejew icz-

„Fak t, że  Akadem ja w łaśn ie  teraz zosta je ut.zo 
rzona, jest w yrazem  g łębok iego  zrozum ienia ze 
strony Rządu konieczności przystąpien ia w  kole i 
naczelnycn zagadnień państw owych do zagadnień, 
z.w iąznnych zc spraw am i kultury duchowej. T o  
pragnę ze specjalnym  naciskiem podkreślić, jest 
bow iem  mojem przekonaniem  najgłębszem , że roz 
w ią zyw a n ie  zagadnień politycznych : gospodar­
czych służyć musi zaw sze  i przede.yszystk iem  
podniesieniu poziomu kultury duchowej społeczeń 
stwa, k tórej prym at w  h ierareb ji w arto śc i życ ia  
zb io ro w ego  m iałem  okazję  n iejednokrotnie pod- 
k reś lać1.

N a  zapylanie, jak w yob raża  sobie w spółp racę  
rządu z  Akadem ja, ośw iadczy ł p. prem jer, iż za­
gadnienie to w yn ika  jasno z samej treści rozpo­
rządzenia o  Akadem ji, przyczem  p. p rem jer ilu ­
struje tę rzecz dwom a przykładam i. P ie rw s zy : 
spraw a ustaw y b ih ljo te izne j Jest to  spraw a nie­
zw yk le  ważna. U staw a ta pow inna iostać w yda­
na natychmiast, gdy  ty lk o  wrunki gospodarcze na 
ta pozw olą. Otóż nie w yobrażam  sobie opracow ał­
em tej ustaw y bez w spółudziału  Akadem ji

Drugim  przykładem  w s p ó łp ra y ,  jaką R ządow i 
Akadem ja L ite ra tu ry  iać  może, jest zagadnien ie 
nauczania litera tu ry  w szkołach, a w ięc  popro- 
siu; op in jow arre  p rogram ów  szkolnych, co —  sa­
dzę —  jest ró .vn ież spraw ą o  dość doniosłem  
zi aczeniu

sad. W  J aw orow ie  (pow . R ossów ) zastrze lono 
spmym Sądnym dniu tam tejszego Żyda. W  k lik *  
d ri późn iej w ystrza łem  z  rew o lw eru  niem ieckiego 
Zr m ordow ano innego Żyda w  S law in ie. P iz e d  k il­
koma dniami zab ito  w  Załuczu Joela Spftttera.

T e ro r  U  O N. sza le je rów n ież w ok o licy  R a w y  
Ruskiej. T rzyk ro tn ie  pow yb ijano  szyby u D a w id *  
Sehechenherga. W  Pogoże lisku  strzelano do m ie­
szkań żydowskich, a dochodzenia w yk aza ły , że  łu­
ski i kule pochodzą z  r ew o lw e ró w  niem ieckich sy­
stemu „O rges rb 1*.

W  w iększych m iastach m ałopolskich p row adzi 
si. ag itację an tyżydow ską, linansow aną prze* 
Berlin . W e  L w o w ie  w ychodzi naw et od kilku ty­
godni gazetka h itlerow ska.

B erlin  pracu je na wszystk ich  frontach. W  M ał** 
p-olsce W schodniej narzędziem  h itler ji jest O. U- 
N., k tóra  obok teroru  p rzec iw  Polakom , zab ra ł*  
się do Ż yd ów  i stara się mącić dobre stosunk* 
pclsko- sow ieck ie. Emo.

Kto nabywa wyrtb) hitlerowskie, ten poniża godność żydowską!
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UlyzwGleniE Ztm moc dla Zydfittj lismisckich
i'!) Londyn. (Ż A T ). Na ostatni.in  jm.-iiolzcniu 

r.uar.! of It. i .uti i - } i. Nunirłn  Iii-ii!wiftli m >żył 
sjj ■. w n/.iiaiiii: i- o t < i Ok ; ■ h l; i ‘ !vc-\v* k i <■!j. dyskusjach 
11 a < i \ tuauja. 7.\<.!ó\v nizinie ■■kich i w toku swych 
wywodu w w.v raził opinją' żę współpraca przt Jsta- 
w ic irli '/.ydow.kii-li w ' <.!■.urwie Mipnw.iżnia do ży ­
wienia nadziei co do jsk  t.tfc/.ia-gct pr/. biegu mają­
cej 'się odbyć w  najbliż-izych dniach londyńskiej 
kon ferencji dla niesieni., pom ocy Żydom  niem iec­
kim. M ówca dał w ydaz nadziei iż uda się pow ołać 
do życia  centralny organ  w ykon aw czy  dla koor­
dynow ania  w ysiłków  świata żydow sk iu g„ w  k ie 
runku niesienia pom ocy niem ieckiem u żydestw u.

Join t Foreign  Com m ittee był w  G enew ie repre­
zen tow any przez Leonarda M ontef.orego i sprawo­
zdawcę. Inne organizae e żydow sk ie  były  repre­
zentowane przez pp. Leon a Motzkina. prof. Z. Brc 
det^kiego, dr. W ik to ra  Jacobsohna, dr. N . Fein- 
berga i dr. Nahum Goikmaiia (ostatn i reprezento­
wał ..Kongres Żydow sko-Am erykań sk i” )

W  dalszym ciągu dalszych swych w yw od ów  
prof. Bentw ich charakteryzu je stanowisko genew ­
skich d e legacy j poszczególnych iządów  i om awia 
pomoc, jak ie j w iększość tych d e legacy j udzieliła  
sprawie żydow sk iej. M ów ca  zaznai za m. inn.:

Fakt, że w  skład ciała zarządza jącego dla spraw 
uchodźców niem ieckich w eszL  również S tany Z je 
dncczone oraz trzy państw a południowo-am ery­
kańskie, oznacza, oczek.wanie L ig i Narodów , że 
kraje te um ożliw ią im igrację uchodźców  z  N ie­
m iec. W ysok i K om isarz zajm ie się sprawami 
w szystkich uchodźców zarówno żydow skich jak  i 
nie-żydowskich. K oszta  akcyj będą. pokryw ane ze 
źródeł prywatnych . Zadanie W ysok iego  K om isa­
rza poiegać będzie na przyczynian iu  się do o tw ar­
cia w rót im igracy jn yth  i j e b  kra jów , k tóre są zdol- 

1 ne do zaabsorbow ania uchodźców z N iem iec.
N ev ille  Lasky. prezydent Board of Depuries in­

form uje l kolei zebranych o m ającej się odbyć kon 
ferencji londyńskiej i zaznaczę że z ramienia Bo- 
ardu w  kon ferencji wezm ą udział członkow ie K o ­
mitatu W yk on aw czego  i K om ite tu  . parlam entar­
nego te j instytucji. M ów ca wyraża, nadzieję że 
liLurainy. autorytet konferencji p rzyczyn i Się ao 
zjednoczenia w szystk ich  reprezentowanych w  kon 
ferencji ciał i do skoordynowania ich w ys iłków  
na rzecz Ż ydów  niem iecłćch. Staje się to  szczegól- 
rue konieczne ze w zględu na nominację komisarza 
L ig i N arodów  dla zagadnień uchodźców niem iec­
kich.

o§o------

Rasologia 
jako przedmiot nauczania

B e r lin  ( Ż A T )  W ła d z e  u n iw e rs y te tu  b e r liń ­
sk ieg o  z a r z ą d z iły  p od d a n ie  p o n o w n e j r e je s tra ­
c ji s tu d e n ló w -Ż y d ó w  o b y w a te l i  N iem ie c . N ie  
będą  m o g li k o n tyn u o w a ć  s tu d jó w  ci z  po.śi ód 
s tu den tów , k tó ry m  w ła d ze  o d m ó w ią  p o n o w ­
n ego  z a tw ie rd ze n ia . P o n ie w a ż  w  za rzą d zen iu  
n ie  zo s ta ły  p od an e  p o w o d y , k tó re  m o g ły b y  
s łu żyć  za p o d s ta w ę  o d m o w y  za tw ie rd zen ia , w  
ko tach  ży d o w s k ic h  w y ra ż a ją  obaw ę, że  p on o ­
w n a  re je s tra c ja  sp o w o d u je  zn aczn ą  red u k c ję

lic zb y  s tu d e n tó w -Ż y d ó w  na u n iw e rs y te c ie  
b e r liń sk im .

J ed n ocześn ie  .z w ią z e k  n a ro d o w o -so e  ja lis ty c z  

n y c li a k a d em ik ó w  w  B er lin ie  po lec ił w s zy s t­
k im . s w y m  cz łon k o m  zo r lva n ie  w szc ik ieh  s to ­
su n ków  z n i.a d e m ik a m i-Ż y d a jn i. R ząd  p ro ­
w in c ji  L ip p e  za rzą d z ił w p ro w a d ze n ie  rasoloK 
g j i  ja k o  p rzed m io tu  p rz y m u s o w e g o  n a u czan ia  
w e  w s zy s tk ich  szko łach . Z a rzą d zen ie  op iew a , 
że  nau ka o rasach  za lic za n a  je s t  do ty ch  
p rz ed m io tó w  s zk o ln ych , z  k tó ry ch  b ęd z ie  w y ­
m a ga n y  e g za m in  ja k o  w a ru n ek  do p ro m o c ji,  
w zg lę d n ie  u zy sk a n ia  św ia d e c tw  d o jrza ło śc i.

Żydom nie wolno zmieniać 
nazwisk w Niemczech

B er lin  ( Ż A T )  N a  m o c y  ro zp o rzą d zen ia  o d ­
n ośn ych  w ła d z  Ż y d o m  n ie  w o ln o  b ęd z ie  ju ż  
n a  p rzysz ło ść  zm ien ia ć  an i skracać  n a zw isk .

„V ó lk is c h e r  B eo b a eh te r ”  w y ra ż a  z a d o w o le ­
n ie  z p ow o d u  tego  za rzą d zen ia  i sądzi, że n a­
d e jd z ie  d zień , iż  Ż y d z i będą  m u s ie li nos ić  spe 
c ja ln e  n a zw isk a  d z ięk i k tó ry m  ła tw o  od ró żn i 
s ię  ich  od n ie -Ż y d ó w . B ędzie  ró w n ie ż  ła tw o  
od ró żn ić  Ż y d ó w  pod łu g  n a zw isk a  S p ecy fic zn e ­
g o  —  p isze  „Y o lk is c n e r  B eo b a eh te r ”  —  iak 
d a w n ie j d z ięk i „ ż ó łt e j  ła c ie ” , ja k ą  Ż y d z ,  m u ­
s ie li nosić  w  N iem czech .

Niesłychane groźby 
antyżydowskie

( ! )  Jak słychać w p ływ ow e kuła h itlerow sk ie 
pragną w ystąp ien ie N iem iec z L ig i N arodów  uczy­
nić punktem  w yjścia  now ej fali prześladowań Ży­
dów  w Niem czech. Ostatni numer popularnego ty ­
godn ika berl.ńskiego „F ridericus“  ogłasza a rtyku ł 
w p ływ ow ego  p rzyw ódcy  h itlerow sk iego H oltza , 
k tóry jest niedwuznacznym  sygnałem  do now ych  
prześladowań an tyżydow sk ich . E o ltz  pisze m. in., 
źe mÓże nadejść.chw ila , iż  Żydów  n a pęd z i's ię  n g  
szczegóirije. zagrożone p o zyc je  wojenne, przezna­
czy się ich na odcinki zagrożone bom bardowaniem , 
ab j ich w yzyskać  jako .ochronę przeciw lotn iczą. 
W ładze w  Zagłębiu  S aary  skonfiskowały a rtyku ł 
B o ltza .

N.emieccy asymilatorzy 
przy pracy

B e r lin  ( Ż A T )  N ask u fek  ro sn ących  w c ią ż  n a ­
s tro jó w  p ro -p a le s tyń sk ic h  w ś ró d  Ż y d ó w  n ie ­
m ieck ich  „J u d is c h e -L ib e r a le  P a r t e i”  w z m o c ­

n iła  zo rg a n iz o w a n ą  k a m p a n ję  p rz e c iw k o  s jo -  
h iz m o w i i P a le s ty n ie , p ra gn ą c  o s ła b ić  s zcze ­
g ó ln ie  pęd e m ig r a c y jn y  d o  P a le s ty n y . J u d isch e  
L ib e ra le  Ze.itung, k tó ra  d o  te j p o ry  za  rzą d  o w  
h it le ro w sk ic h . A n i razu  n ie  za b ra ła  g łosu  w  sp ra  
w a ch  p a le s tyń sk ich  w  o s ta n im n u m e rz e  o g ło s iła  
a r ty k u ł p. t. „Z w ia s tu n y  b u rzy  n a d  P a le s ty ­
n ą ’.

A ta k  „J u d is c h e -L ib e ra le  Z e itu n g ” . u w a ża n y  
je s t  za z a p o w ie d ź  p o n o w n e j k o n so lid a c ji f r o n ­
tu  a n ty -s jo n is ly c zn e g o .

R zą d  p n les lyń sk j p rz y d z ie li ł  Aguhtrji Ż y ­
d o w s k ie j za m ia s t żąd an ych  ‘if.ńOO c e r ty f ik a ­
tó w  ro b o tn ic zy ch  ty lk o  s iedem  tys ięcy , je s t  to 

dla n as p rzyk ra  n iesp od z ian k a , a le n iem a  o- 
czyw fśćie ża a n e j m o w y  o tern. żeb y  o k o lic z ­
ność ta  m o g ła  s ta n ow ić  ja k ą k o lw ie k  p o w a ż ­
nie jszą  przeszk odę  w  n a sze j p ra cy  p a le s tyń ­
sk iej. O d d a w n a  ju ż  p r z y z w y c z a je n i je s te śm y  
d o  a n g ie ls k ie j p o l ity k i b a la n so w a n ia  w  P a le ­
s ty n ie  i o d d a w n a  też w ie m y , że p o lity k a  ta 
stanow i d la  ż y w io ło w e j  w o l i  na rodu  ż y d o w ­
skiego n ic  w ię c e j ja k  ty lk o  jes zc ze  jed n ą  tru ­
dność w  tru d n em  d z ie le  o d b u d o w y  Ż y d ó w  - 
sk iej S ie d z ib y  N a ro d o w e j.  N ie  zn a czy  to  o c z y ­
wiście, a że b y śm y  tę p o lity k ę  an g ie lsk ą  m ie li 
p r z y jm o w a ć  ja ito  n ieu ch ro n n y  i n ie zm ie n n y  
dopu st B oży , ja k  np. ...k lim at p a les tyń sk i. N a  
n a szym  fro n c ie  z e w n ę t r z n o -p o lit y c z n y m  m u ­
sim y c o ra z  e n e rg ic zn ie j d om a ga ć  się  od  rządu  
m a n d a to w e g o  sp e łn ien ia  —  m andatu . Z a r ó w ­
n o  w L o n d y n ie  ja k  i w  G en ew ie  m u si s tan o ­
w is k o  A g e n c ji Ż y d o w s k ie j b yć  pod  ty m  w z g lę ­
d em  n ieu s tęp liw e , a ta k ty k a  p rzes ią k n ię ta  
c zu jn ośc ią  i a k ty w izm e m . A le  —  o  ile  id z ie  o 
k o n k ie tn ą  p racę  k o lo n iza c y jn ą  w  k ra ju , an ­
g ie lsk a  p o lity k a  —  żadn ego  is to tn ego  u szczerb  
ku n ie  m o że  nam  u czyn ić . W a lc z m y  z lą  p o li­
tyk ą , a le  rów n ocześn ie  p o w ie d z m y  sob ie, że 
w s tr z y m a ć  w  n a szym  rozpadzie  ona nas tiie  
p o tra fi.  O d  nas sam ych  —  i ty lk o  od  nas —  
za le ży , c zy  r o z w ó j ż y d o w s k ie j P a le s ty n y  p ó j­
d z ie  n a p rzó d  w  tem p ie  s łabszem  c zy  szybszem . 
Ż a d n a  „k w o ta  im ig r a c y jn a "  n ie  zdo ła  za h a ­
m o w a ć  r o zw o ju  ż y d o w s k ie j P a les tyn y .... O d  
nas, od  n aszych  sił, od n a szych  m o ż liw o ś c i, 
od  k a p ita łó w , k ió re  z m o b iliz o w a ć  zd o ła m y  —  
z a le ż y  w  os ta teczn ym  rezu lta c ie  tem po  n a sze j 
p ra c y  p a le s tyń sk ie j.

I  tu w ła ś n ie  w y ła n ia  się w  ca łe j s w e j d o ­
n io s ło śc i h a s ło  —  W y z w o le n ia  Z iem i. O  ja ld -  
k o lw ie k  za h a cza m y  m om en t p ra cy  p a le s ty ń ­
sk ie j, ja k ik o l w iek  u s iłu je m y  ro zw ią za ć  p ro ­
b le m  k o lo n iz a c ji ż y d o w s k ie j w  P a le s ty n ie , c zy  
m ó w im y  o  p re p o n d era n c ji m ia s ta  i zb y t p o ­
w o ln y m  ro zw o ju  w s i, o  k on ieczn ośc i w a lk i ze  
sp ek u la c ją  g iu m tow ą  —  za w sze  n a tra fim y  
w k oń cu  na jed n ą  zap o rę : m a m y  w  s w y c h  rę­
kach za  m a ło  z ie m i w  P a le s ty n ie ! C a ła  n asza  
p rz y s z ło ś ć  w  k ra ju  z a le ż y  w y łą c z n ie  od  tego, 
c z y  zd o ła m y  ten szkopu ł p r z e z w y c ię ży ć . C h w i­
lo w o  p rz ed s ta w ia  się s y tu a c ja  w  ten  sposób, 
że  n a sze  m ia s ta  ro z ra s ta ją  s ię  w  sposób  w s p a ­
n ia ły  i im p o n u ją cy , n a to m ia s t stan n a szych  
o s ie d li w ie js k ic h  p o w ięk s za  się  t y lk o  c a łk iem  
m in im a ln ie . Jest to  a n o m a lja  n iem a l... g o lu -  
sow a . A  p rz ec ie ż  n ie  n a  to b u d u je m y  P a le s ty ­
nę, a że b y śm y  s tw o r z y l i  sob ie je s zcze  jed en  
k ra j go lu so w y . J ed n o  is tn ie je  w  ty m  k ie ru n ­
ku w y jś c ie .  W ięce j z ie m i! B ez  z ie m i n ie m a  
żydow sk ie j P a le s ty n y . B ez  z ie m i m ożn a  u tr z y ­
m a ć  parę  m ia s t i o s ied li, k tó re  is tn ie ją , a le  
n ie  m ożn a  s tw o rz y ć  —  Ż y d o w s k ie j S ie d z ib y  
N aro d ow e j.

H a s ło  W y z w o le n ia  Z iem i, z którem  Ż y d o w ­
sk i F u n d u sz  N a ro d o w y  sta łe  zw ra c a  się do  
c a łe g o  sp o łeczeń s tw a  ży d o w s k ie go , sto i p rz e to  
n a  cze le  c a łe j n a sze j p ra cy  p a le s tyń sk ie j. C óż 
to  h a s ło  ozn acza?  W ie m y ,  d la  kogo m a m y  w y ­
z w o l ić  z ie m ię  p a les tyń ską . D la  n a rodu  ż y d o w ­
sk iego  ja k o  ca łośc i, n a  w ie c z y s tą  je g o  w ła s ­
ność. A le  p y ta n ie  za ch od z i, z  czego , z  c zy ich  
rąk  m a m y  z ie m ię  p a les tyń sk ą  w y z w o l ić ?  G zy  
z  rąk  a ra b sk ich ?  B y n a jm n ie j !  Id e o lo g ja  i p o ­
l i t y k a  s jo n izm u  s to i n a  s tan ow isk u , że  k o lo ­
n iz a c ja  ż y d o w s k a  w  P a le s ty n ie  n ie  śm ie  sp o ­
w o d o w a ć  u su n ięc ia  z  z ie m i p a le s tyń s k ie j an i 
je d n e g o  żu ją ce g o  na n ie j  i p ra cu ją cego  A ra b a . 
A le  w  P a le s ty n ie  są o lb r z y m ie  p o ła c ie  z ie m i
—  o lb r z y m ie  w  ska li r o z m ia ró w  p a le s tyń sk ich
—  z u p e łn i '1 n ieu p ra w io n e , le żą ce  o d ło g ie m  lub  
te ż  o p ra w ia n e  w  sposób  n a jp r y m ity w n ie js z y ,  
a b s o ib u ją c y  m a k sv m a ln e  p rzes trzen ie  d la  w y ­
ży w ien ia  m in im a ln e j ilo ś c i lu d z i. T e  po łac ie , 
będące w  rękach obszarn ików  arabskich , k tó -

Brak żydowskich rąk roboczych 
w Jerozolimie

J e ro zo lim a  ( Ż A T )  W  a r ty k u le  w s tęp n y m  
„ D a w a r "  o m a w ia  b ra k  ży d o w s k ic h  rąk  ro b o ­
czych , k tó ry  s ię  d o tk iw ie  d a je  w e  zn ak i w  J e ­

ro zo lim ie , s zc ze gó ln ie  w  p rz em y ś le  b u d o w la ­
n ym . S y tu a c ja  ta  z a g ra ża  p o zy c jo m  zd o b y ty m  
p rzez  r o b o tn ik ó w -Ż y d ó w  n a  ryn k u  p ra cy  w  
J e ro zo lim ie  p o  d łu go le tn ich  w y s iłk a c h . W  J e ­
r o z o lim ie  b u d u je  s ię  d z ie s ią tk i d o m ó w , p r z y -  
c zem  za  m a ło  je s t  r o b o tn ik ó w -Ż y d ó w , a b y

iz y  ich  n ie  u p ią s w ia ją , są do  n a sze j d y s p o z y ­
c ji.  M o że m y  n a b y w a ć  je  w  d o w o ln e j n a ra z i 
ilo śc i. Jak  d łu go  b ęd z iem y  tę sw ob odę  m ie l i  —  
n ie  w ia d o m o . Czas, a tak że  i a rabska  a g ita c ja  
s zo w in is ty c zn a  p ra cu ją  p rz e c iw k o  n am . N a ' a - 
z ie  m a m y  m ożn ość  w y z w a la n ia  z ie m i p a le ­
s ty ń sk ie j. K o r z y s ta jm y  z  te j m ożn ośc i. C h od z i 
o całą naszą przyszłość —  o całą przyszłość  
Żyd o w sk ie j S iedziby  N aro d ow e j. ( b )

m óc za sp ok o ić  za p o trzeb o w a n ia . W  b iu rze  p o ­
ś red n ic tw a  p ra cy  w  J e ro zo lim ie  n ie m a  an i j e ­
d n ego  za re je s tro w a n e g o  b ezro b o tn ego . W  Je­
r o zo lim ie  p ow ięk sza  się co ra z  b a rd z ie j u d z ia ł 
tań sze j p ra cy  a ra b sk ie j, zaś z p ow o d u  w ie lk ie  
g o  p op y tu  na r o b o tn ik ó w -Ż y d ó w  w  T e l - A w i -  
w ie , H a j f ie  i k o lcn ja ch , n iem a  d o p ływ u  rob p - 
tn ik ó w -Ż y d ó w  do  J e ro zo lim y .

Polsko^palestyDski dźwiękowiec 
„Sabra**

W a rs z a w a  ( Ż A T )  Jak  k om u n ik u ją , nakręco  
n y  p r z e z  p o lsk ą  ek sp ed yc ję  f i lm o w ą  w P a le ­
s ty n ie  p ie rw s z y  p o ls k o -p a b s ty ń s k i d źw ięk o ­
w ie c  „S a b ra ” , zosta ł c a łk o w ic ie  ukoń czon y i 
w  n a jb liż s z y m  czas ie  u każe się ju ż  na cl--? 
n a ch  p o lsk ich . „S a b ra ”  w zb u d z iła  w ie lk i' 
in te re so w a n ie  w  sp o łeczeń s tw ie  żydów  
ze  w zg lę d u  na tło  f i lm u , u d z ia ł c z o ło w y ; ' 1 -
ty s tó w  s łyn n ego  zespo łu  „H a b i in a ” oraz a y  
g in a ln e j, s p ec ja ln ie  n a p isa n e j d la  tego  film u  
m uzyki.
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( ! )  Rada partyjna sjon.stów b. K on gresów k i w y ­
w o ła ła  zain teresow anie ze wz.ględu na pewne u- 
ciiwaty w  zw iązku z p o lityką  kra jową. Jak już do- 
,nr i 'M in y , na jednam z posiedzeń w yg ło s ił adw. 
K artgias, który ma objąć mandat po pośle Griin- 
bafunle. p i2eflaó wiernie o  I rzyszłej po lityce  żydow - 
bkręj w  Po lsce i  zażąda ł rew izji w  stosunku do o- 
bwxju*fjo rządu. Po=eł Grtinbaum polem izow ał z w y 
Aatlanu H artg lasa na tem at konieczności zm iany 
łjn ji wy ty  czny cti p o lityk i żydow sk ie j w Polsce, 
oswiaocza^ąc, że  w p on .yce  nie w o ln o  pow odow ać 
się uczuciant:. D oszło o-ZTtem do ożyw ion ego  dja- 
logu Jiiędjsy posłem Grt«rbai’ mem i ad w  H artgla- 
aem. Z  rezolucyj przyjętych  przez R adę partyjną 
w  sp raw ie  p o lityk i k ra jow ej w arto  podkreślić, że 
Rada p rzy ję ła  rezygnac ję posła Grilnbauma z man­
datu sejm ow ego Maudac przechodzi do dyspozy­
c ji O rgan izacji S jon istycznej w  b. K ongresów ce. 
W  p o lity ce  k ra jow ej ma być  jednakow oż konty- 
l u,,wa. l dotychczasow a takty ka. Uchwalono zer­
wać koM ki z pozostałymi mnlejszoćciami naro- 
ttęwemi w Hotec .̂

Jak  w iadom o, na posiedzeniu R a d y  party jn e j 
wygłosił członek Egzekutywy,, tow . Grtinbaum re­
fe ra t o sytuacji w  sjon iźm ie Om awiając w yn ik i

!w ych  octatn irh  podróży, stw ierdza m ówca, iż w 
tumunji w iększość sjom .-tów ogólnych  stoi po 

stron ie egzeku tyw y . C o się tyczy  M ałopolski ; 
W schodniej, to  nie w y jaśn iło  się jeszcze, czy  opo- i

zy e ja  w stosunku do egzeku tyw y  będzie parla­
mentarna, czy też ostra, r a  w zór stanow iska „Mi- 
zrachi". N a  kon ferencji z przedstaw icielam i opo­
zyc ji wo L w o w ie  pos. Griinbaum postaw ił spluwę 
jasno, ośw iadcza jąc, iż  biura palestyńskie (k tóre  
zajm ują się podziałem  certy fika tów  em igracyjnych ) 
n ie m ogą przeistoczyć się w  narzędzie do w a lk i 
z egzekutyw ą. G dyby io  nastąpiło, egzeku tyw a 
zmuszona będzie biura takie rozw iązyw ać. Z  dys­
kusji na naradzie lw ow sk ie j w yjaśn iło się jednak, 
te  opozyc ja  w  Małopoi te  W schodniej nie zam ie­
rza w każdym  razie w ciągać spraw im igracyjnych  
do w alk i z egzekutyw ą. Dalej stw ierdza pos. Griin­
baum. iż egzeku tyw a a^e dopuści do sabotowania 
funduszów s jon i?tyezny( L.

Jeśli bojkotuje się fundusze, zw a lcza  się sjonlzm  
a nie egzekutyw ę. C erty fik a ty  im igracyjne nie s p -  
dają z nieba, lecz  są w y rlk iem  pracy na rzecz fun­
duszów sjon istycznycb. Po  kongresie rozpowszecb 
niła się legenda, iż uchw ały kongresu pogarszają 
sytuację stanu średniego. Poseł G riKoaum  udo­
wadnia, że są to n iezgodne z prawdą i złośliwe po­
głoski.

Pos. Grtinbaum zaapelow ał do R ady Partyjne; 
o uchwalenie rezolucji, w zyw a ją ce j C. K . do na­
wiązania kontaktu z organizatoram i żydow sk iego 
Konkresu św iatow ego , celem stw orzec ia  d la sjo- 
nistów m ożliwości organizowania w yborów  i ucze- 

j stniezenia w  nieb.

sprawy, mającej podłoże polityczne, skierowano  
do prokuratury, która prowadzi dalszo dochodze- 
n a

Głodówko arpszfowaneyo lekarka
(;' (ilo>no było pr/nl p-.ru •irosiącami areszto­

wanie znanego na gruncie ar^zawski.n lekaraa- 
rer.lgenologa, dr. Slefano wsi lego Jak donosi­
liśmy. dr. Stefanowski oskarżony jest o sprzenie­
wierzenie, fałszowanie dokumentów itp.

Ostatnio dr. Stefanowski, który przebywa w  a-, 
reszcie śledczym, oświadczył władzom więzien­
nym, że rozpoczyna głodówkę do cza^u, aż nie zo­
stanie zwolniony z więzienia.

W ad ze  więzienne sądziły początkowo, że dr. 
SieianowsKi oświadczeniem swojetn o głodówce  
chce zrobić jedynie demonstrację. Jednakże ok*.- 
zrło  się, iż istotnie dr. Stefanowski odm awia  
przyjmowania wszelkich pokarmów, wobec czego 
zawiadomiono o powyższem prokuraturę, która 
zarządziła w dniu wczorajszym sztuczne odżywia 
nip aresztowanego.

Znam ienna awantura w cukierni 
w arszaw skiej

( : )  W  największej cukierni warszawskiej do­
szło do awantury, której tło jest wielce zna­
mienne. Oto jeden z gości dr. H. podszedł do sto­
lika, przy którym siedziało kilka osób i w y r­
w aw szy jednej z nich ,,Vosissche Zeitu ig“ . podarł 
ją na kawałki.

Powstała a\Vantura.
Dr. H. w yraził goto.vość zapłacenia za gazetę, 
dając przytem wyraz oburzeniu z powodu czyta­
nia gazety niemieckiej przez Żv<1ó\v w  miejscu 
publicznem. Pozate n —  jak się rkazuje —  dr. H  
uprzednio wezwał osobę czytającą, aby zaniecha­
ła czytania gazety ąie.iiiaekiej, ale osoba ta nie 
chciała sie na to zgodzić dobrowolnie.

D r H. zaofiarował złotego (z tytułu zniszcze­
nia gazety) ubogiemu

Epilog tej awantury rozegra się prawdopodo­
bnie przed sądem.

Syn b. wicekonsula skazany 
na G rnl«Si«Ły więzienia

za czynną zniewagę dróżnik., kolejowego

(:)  Przed bydgoskim sądem okręgowym na se- 
sji wyjazdowej w Inowrocławiu odbyła się roz­
praw a karna przeciwko 21-letniemu 'log ionow i 
Maleszewskiemu, synowi b. wicekonsula Rzplitej 
Tniskiej w  Kijowie o czynną zniewagę dróżnika 
kolejowego W ładysław a Krajewskiego ?. O rłowa  
pc-d Inowrocławiem.

Po  udowodnieniu oskarżone nu winy. są.l biorą? 
jod  uwagę młody wiek oskarżonego oraz szereg 
innych okoliczności łagodzących, skuz.il Male­
szę wskiego na 6 miesięcy więzienia, zawieszając 
v ykonanie kary na przeciąg lat 5.

IZ-ltfni morderca
( j )  Niedawno temu odbyła się w Częstochowie 

przed sądem dla nieletiich sprawa przeciwko 12- 
letniemu Świerczyńskiemu, oskarżonemu o jakąś 
kradzież. Podczas rozprawy tej niekorzystre ze­
znania dla młodego Złodziejaszka z ło ży ł 13-letni 
Icek Mackure. Swierczyński g ro z ił swemu oskar­
życielowi zemstą i spotkawszy go onegduj na uli­
cy, dobył noża i zadał Mackurze silny cios w ple­
cy: koniec noża utkw ł w  kręgosłupie.

Rana okazała się śmiertelna i chłopiec przewie­
ziony do szpótala zmarł.
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lnzję żyw ej, a  tylko uk ryte j i n iew idoczne j o r  
kiestry. B a rw a  i s iła  dźw ięku  poszczególnych  
grup  orkiestralnych, dynam ika, finezje tech­
niczne, a w ięc w szystk ie element\ stylu w y ­
chodzą z tak frapu jącą  p recyzją j p lastyką, żc 
rzeczyw iście w rażen ie  z tej reprodukcji jest 
w  całej pełni podniosłe. Reptodukcje pocho­
dzą od najdoskonalszych  orkiestr św iata , A 
w ięc filh a rm o n ji w iedeńsk iej, berlińsk ie j, lon 
dyńsk .e j, now o jorsk ie j, filade lfsk ie j itd. pod  
najlepszym i dyrygentam i jak Schalkiem . B lo ­
chem, Toscan in im , M engelbergiem  itd. K ażdy  
koncert poprzedzi prelekcja.

In au gu rac ja  im prezy  odbędzie się w  sobo­
tę 28 bm . o  godz. 8 wiecz. w  w yże j w ym ien io ­
nej sali, W  program ie : M ozarta, U w e rtu ry  do 
„W ese la  F igu ra ” „D on  Juana“ i „Z ac za ro w a ­
nego F le tu ” oraz sym fon ja  H a ffn erow ska , w  
w ykonan iu  F ilh a rm o n ji N ow o jo rsk ie j pod T o  
scaninim . S łow o  wstępne w yg łos i podpisany.

C ałą aparaturę reprodukcy jną  m ark i H is  
Masters V «ic e  dostarcza z grzeczności firm a  
krakowska J. Weksler. D r Apte

fVMDOKO§CI Z KRAJU

Hrini Czajkowski zastrzelony 
przez policjanta

% ) Ze Lwowa douoszą: We środę rano komen- i r(;ce do gó ry !" W ówczas Czajkowski i matka je- 
*  u w  Serufiucach pow ho. odeńskie- go  uzbrojona w  siekierę, rzucili się na komen-
|v Jackowiak w  cywiinsm ubraniu adał się do I danta posterunku.
n uszkam i ,-oŁuego  bandyty Hrim --Czajkowskie | Jankowi ik  ,v obronie własnej strzelił iwukro- 
m  o  którego , działalności * na Pokuciu pisaliśmy ! tnie, kładąc trupem na miejscu zarówno C za jk o *- 
« ,  - obszerme. Bandyta siedział właśnie przy sl.iego, jak i jego matkę. Na miejsce wyjechała 

Posterudkowj  zaw ołał do niego: „Policja, i z Horodepki komisja Stjdowo- lekarska.
 o-oo

ABhrtfJii polityczna
w  15-tą rocznicę odzyskania niepodległości?

( ; )  W  sferach sądowych utrzymują, że w  dniu 
11 listopada jako w  15-tą rocznicę odzyskania nie 
podległości ogłoszona będzie amnestia za prze­
stępstwa natury politycznej. O ile polega to na 
prawdzie — trudno ustalić. Dotychczas sfery urzę­
dow e wszelkim tego rodzaju pogłoskom katego­
rycznie zuprzee-ały

W  chwili ooeenej znajduje się w  więzieniach 
pulslcich blisko 43.00 skazańców W  ciągu osta­
tnich Czterech lat liczba więźniów wzrosła o prze 
siło  i O.OOO

V 9 | B « « t f a  Belini - P r a t m o A ik l
R E IISteiHIlB

( ; )  W  ostatnich dniach la łamach prasy stołe­
cznej i prowincjonalnej pojawiła się pogłoska, 
JaUby wojewoda lwowski p. Belina- Praźm ow- 
•k opuścić miał swoje stanowisko i pow rócić do 
czynnej służby wojskowej z rangą generała W ia ­
domość ta nie znajduje potwierdzenia. Pogłoska 
i . rt.a swoje źród ło  s\ cdzycie  p. w o jew ody Beli- 
ny- Prążm ow sk iegę w ZulirśK-zykasfh w czasie 
ówczesnego pobytu tamże p. marsz tłku Pilsud 
Łkiego V  czasie rozm owy ze swoim  byłym  żo ł­
n ierzem  rnarizoleL  Piłsudski m iał ni u ao ,vied?ieć. 
te zawsze jest dla niego m t-jsee w arm ji Stąd 
się w zię ła  wt-rsja o opuszczeniu stanowiska wo­
jew ody pr^ez p BeLnę- Prażmowskiego

C iekaw a in rw ^ c ja  w felefcnach 
«Lcr:z< uiskicb

( ; )  W  telefonach warszawskich -dopuszczona zo 
stała ciekawa inowacja techniczna, polegająca
IV. przyłaezan.n do aparatów nowowynalezioncch 
głośników. Wynalazek ten opatentowany x  Anglji 
ttr o '.liw is lepsze odbieranie rozmów międzyntia- 
Stcwych, równocześnie odbieranie rozmów tele­
fonicznych przez szereg xsób itd. Aparat ten jest 
Jeszcze dość kosziowny tak, że narazie zainstalo­
wały go  tylko trzy waruawsde firmy laodlowe.

S U a ó n ic a  Jkm.nl i hlflartiWkliiBli b n s z u r  
prapa^d udowych

( ; )  Przed paru dniami doniosła prasa o sensa­
cyjnej aferze przemytniczej ś.odków leczniczych 
aptekarza lleuę.ngera Jirźy Rynku Staromiejskim 
w  'loruniu. Obecnie policja przeprowadziła rew i­
zję w  mieszkaniu Niemca Rieuowu Waltera, 
właśoiciela tartaku, zamieszkałego przy ulicy św. 
Jerzego w  Torun1 u 

Wynik tej rewizji okazał się niezwykle sensa­
cyjny Znaleziono tam nietyiko znaczne zapasy 
cygar, papierosów, tytoniu Dochodzenia liemiec- 
kiego, sprowadzonych do kraju irogą nielegalna, 
ale i kilka sztuk broni palnej oraz cale kosze bro  
szur książek propagandowych o Hitlerze 

Bogaty ten łup policja skonfiskowała i akta

Koncerty sy mfon czoe w Krakowie
* 0 d  dw óch  lat zn iknęła z k rakow sk iego  ż y ­

cia koncertowego m uzyka sym foniczna. Ż y ­
dow sk ie T o w arzy stw o  M uzyczne w  K rakow ie  
postanow iło  dotk liw ą tę tukę w ypełn ić  w  o ry ­
ginalny  sposób, co p raw aa  pew nego rodzaju  
nam iastką, tak jednak znakom itą i wartościo  
w ą . że efekt będzie n iew ątp liw ie  zupełnym  co 
n ajm n iej rów now ażn ik iem  tego cośm y dotvch  
czas tu mieli. U rządzać więc będzie Żyd . T ow . 
Muz. przy w ydatnem  poparciu S tow arzysze­
nia „B n ej B r it "  w  K rakow ie, w  tegoż p ięk­
nym  uowyrn lokalu przy ul. G ertrudy  7 kon­
certy sym foniczne m etodą ogóln ie p rzy jętą w  

ostyiucjach  naukow ych , p ropagandow ych , 
roz ryw kow ych  i w  radjo , a m ianow icie  ap&ra  
turę e lęktro -m erhan iczną z iam pkow ym  ro « -  
głośn ikiem  ra d jo w ym  o tak w yb itn ych  k w a li 
fikac jacb  akustycznych, że je j reprodukcja  
dźw iękow a  stoi bezw aru n kow o  na w yżyn ie  re  
p rodukow anych  utworów i ich w ykon aw ców , 
dając najzupełniejszą, wprost rewelacyjną i-
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PRZEGLĄD AKADEMICKI
Rok II.

Stowarzyszenie Żydowskich Absolwentów 
Wyższego Studium Handlowego w Krakowie

( ! )  N iew ie lu  C zyteln i! oni zapew nt wiailomeni 
jest, iż  od blisko półtora roku istnieje w K ra k o ­
w ie  S tow arzyszen ie Ż ya  Absolwentów  W yższego  
Sbudjum H andlow ego w K rakow ie . S tow arzysze ­
n ie to  — jak  już sama nazwa na to wskazuje —  
skupia w  pierw szym  rzędzie żyd. absolw entów  
wspom nianej uczelni. Członkiem  zw yczajnym  Sto­
w arzyszen ia  może b yć  jednak w myśl statutu, tak­
że  absolw en t innej równorzędnej w yższe j szkoły 
nandlow ej, o ile uzyskał p rzy jęc ie  specjalną uchwa 
łą  W ydzia łu . W  poczet członków  nadzw ycza jnych  
S tow arzyszen ia  zaliczony m oże być absolwent 
W yżs zego  Studjum H an dlow ego w  K ra k o w ie  po 
1 szym  lub 2-gim  roku. nie kontynuujący dalszych 
stud jów  na W . S. H. w K rakow ie.
§  Zanim  przejdę do k ró tk iego  szkicu działalności 

S tow arzyszen ia  chciałbym  wspomnieć ogóln ie o 
jego  zadaniach. O tóż gtównem i celami jak ie  so­
bie Stowarzyszen ie postaw iło jest: współpraca ab­
so lw en tów  W . S. H. w  kierunku w za jem nego wspie 
rania się, w  tak ciężk iej w  obecnej dobie w alce 
b b y t i pracę, samopomoc m aterjalna. pogłęb ian ie 
w ied zy  ogó ln e j 5 zaw odow ej, zakładan ie szkół 
handlow ych  i kursów  zadow uw ych, utrzym anie 
żyw ego  kon taktu  tow arzysk iego  pom iędzy człon­
kam i.

W  rea lizac ji pow yższych  celów , po krótk im  
stosunkowo okresie działalności, pow oła ło  S tow a­
rzyszen ie do życ ia , z w łasnej in ic ja tyw y , trzech­
letn ią  P ryw atn ą  Żydow ską K oedu kacy jn ą  Szkotę 
H andlow ą Stow arzyszen ia Zyd. Abs. W . S. H. w 
K ra kow ie , przy  ul. M ikoła jsk iej 9. na otw arc:e 
k tó re j uzyskało koncesję Kuratorjum  Okręgu 
Szko lnego K rakow sk iego . Szkoła ta. będąca p ier­
wszą społeczną żydow ską szkołą handlową w  
K rakow ie , spotkała się z w ielk iem  uznaniem tak 
żydostw a  m iejscow ego, jakoteż i prow incji. P rzy  
czyn iła  się do togo w  w ie lk ie j m ierze śmiała in­
nowacja za łożyc ie li, kcórzy w prow adzili do pro­
gram u nauczania język  hebrajski, angielski i w y ­
k ład y  o Pa lestyn ie  i B liskim  W schodzie, dając 
tern samem dow ód zrozum ienia n iety lko  dla spraw 
pedagogicznych , ale tak że  i narodowych. Obec­
nie szkoła, będąca w  początkow em  stadjum roz­
w oju , lic zy  już b lisko 80-eiu uczniów, podzie lo ­
nych na dw a oddziały.

Chcąc dać swym  członkom  możność pogłęb ien ia 
w ied zy , organ izu je S tow arzyszen ie specjalne ze­
brania (dostępne także dla w prow adzonych  go  
ści), pośw ięcone odczytom  i dyskusjom  na aktu­
alne tem aty  ogólne i gospodarcze. D la członków  
interesu jących  się problem am i w ychow aw czem i i 
m etodyczno-dydaktycznem i. dostępne są re fera ty  
i pogadanki, odbyw ające się w  ramach Zebrań 
N au kow ych  N au czy ice li S zko ły.

W  n ieda lek ie j p rzyszłości organ izu je Stows 
rzyszen ie I. C yk l w yk ła dó w  z zakresu ustaw o­
daw stw a poda tkow ego  i hand low ego, przyczem  
na pre legen tów  pozyskani zostali w yb itn i przed 
staw ic ie le  pa lestry  k rakow sk iej, jak  również i 
przedstaw icie le sfer przem ysłow ych  i kupieckich.
I I.  C yk l w yk ła dó w  u jm ować będzie analizę sto­
sunków gospodarczych  m iędzy Polską  a N iem ca 
mi h itlerow skiem i. z uwzględnieniem  m ożliwości 
2astąpienia tow arów , im portowanych z N iem iec, 
przez im port tow arów  i  innych kra jów .

W  obecnym  roku o tw orzy ło  Stowarzyszenie 
we w łasnym  lokalu , d la swych członków  bogato 
zaopatrzoną czyte ln ie  czasopism i b ib ljotekę.

W  końcu nadmienić należy, iż  p rzy  S tow arzy ­
szeniu zorgan izow ana została Sekcja  Poszukiw a 
nia P ra cy  (d la  człon ków  Stow arzyszen ia ), która 
pośredn iczy bezpłatnie p rzy  obsadzaniu posad.

Oto k ró tk i szkic działalności S to w a rzy s zen i 
k tó ry  da zapewne Czyteln ikom  dostateczny ob­
raz je go  żyw otności. M iejm y nadzieję, iż jednoet

ki, k tóre  w  tak  k rótk im  czasie ty le  zd zia ła ły , nie 
poprzestaną nadal w  sw ej p racy  i że S tow arzy­
szenie będzie się m ogło  n iebawem  poszczycić  no- 
wem i wynikam i.

Niech w olno mi będzie jeszcze na zakończeuie 
wspom nieć o p lanowanem  w  n iedalek ie j p rzysz­
łości przeobrażeniu  S tow arzyszen ia  Żyd. Absolw . 
W yżs zego  Studjum H an d low ego  w  K ra k o w ie  na 
S tow arzyszen ie Żydow sk ich  A bso lw en tów  W y ż ­

szych S zkó l Handlowych . W  zw iązku z pow yż- 
szem pragnąłbym  zw rócić  się z jakna jgorętszym  a- 
pelem  do w szystkich żydow bkich absolwentów  
w yższych  szkół handlowych, aby w  zrozumieniu 
tak  sw ego osobistego, jakoteż ogó ln ego  dobra, ze­
chcieli przystąp ić  w  charakterze członków  do na­
szego Stow arzyszen ia. N iech  wspólne cele zespolą 
nas pod  jednym  sztandarem , a nie wątpię, iż  ła­
tw ie j nam będzie staw ić czo ła  przeciwnościom  w 
w alce o lepsze ju tro ! C zekam y w ięc na W a s ! —  
P rzyb yw a jc ie !

A L E K S A N D E R  L A N D A U
aypl. W . S. H, (K raków ).

(— ) Dnia 18. listopada br. o a b ę iz ie  się w  lokalu  
przy  ul. M ik o łijsk ie j 9. I I.  p.

Z W Y C Z A J N E  W A L N E  ZGKOMA D Z E N IE  C ZŁO N - 
ićÓ W  S T O W A R Z Y S Z E N IA  ŻY D . A B S O L W E N ­
T Ó W  W Y Ż S Z E G O  STU D JU M  H A N D L O W E G O  

W7 K R A K O W IE

z następującym porządkiem  dziennym;
1. Zaga jen ie prezesa S tow arzysz ;ni i.
2 Odczytanie porządku dziennego
3. 'W ybór przew odniczącego.
4. O dczytin ic  p ro iik o łu  z poprzedn iego W alne- 

nego Zgrom adzenia.
5. Sprawozdanie W ydzia łu  i K o n it i t o  Szkolnego.
a) spraw ozdan ie prezesa S tow arzyszen ia  z  pra­

cy W ydzia łu  i Kom itetu Szkolnego,
b) spraw ozdan ie sekretarza,
c ) sprawuzdanie skarbnika.

Nr. 1?.
Przy zaparciu stolca, wzdęciu brzucha, uadkua. 

śności soku żołądkowego, bólach głowy, przeczule­
niu, uczuciu strachu, ogólnem złem samopoczuciu . • 
zmęczeniu łagodnie działająca naturalna woda gorz­
ka Pranciszka-Józefa daje łatwe wypróżnienie, uwal­
nia organizm od pozostałości w jelitach i w wielu 
wypadkach zapobiega zapaleniu ślepej kiszki. —

—  —  ■ i

6. Sprawozdania, i wnioski Komisji Re. v'zyjnej.
7. Reorga lizic ja  W ładz Stowarzy iza.iia.
8 Zmiana i uzupełnienie statutu Stowarzyszenia.
9. W ybór W łia z  Stowarzyszenia na p rziciag ro­

ku administracyjnego:
a ) w ybór prezesa,
b ) w yoór wiceprezesa.
c) w ybór 7 członków Wydziału
d) w ybór Komitetu Szkolnego,
e) w ybór Komisji Rewizyjnej,
f) w ybór Sądu Koleżeńskiego.
10. W nioski i interpelacje.
Początek o goćz. 1715. W  razie braku kompletu 

odlędzie się następne W alne Zgromadzanie w  go­
dzinę później, a więc o  godz. 18,15 bez względu na 
ilość obecnych.

• K R O N IK A  S T O W A R Z Y S Z E N IA  Ł Y D . ABS.
W . S. jŁ  w  K itA K izW iE .

Lokal Stowarzyszenia mieści się przy. uL RbkOr 
łajskiej 9. ni 8.

Sekretarjat Stowarzyszenia czynny ]esT w e wtor­
ki i- czwartki w  godzinach między lt»—19 Tamże 
przeprowadza się rejestrację Żyd. Ynso! jeoóuw  
Wyższych SzKoł Handlowych.

Sekcja Poszukiwania Pracy przy Stów Żyd* 
Abs. W  S. H  w  Krakow ie przyjmuje zgłoszenia 
członków na wolne posady we wtorki i cz wartki 
od godz. 18—19.

Czytelnia czasopism i bibljoteki Stów* u zyszenis 
otwarta jest codziennie od godz. 19—91 za wyjąt­
kiem dni przez Zarząd w y ła  ozimych.

Dnia 28 października br. odbędzie się w  lokwłai 
Stowarzyszenia Plenarne Tnform tuyjne Zebran i. 
Członków, na którem kol. Dr. Stanisław Mandeł- 
baum przedstawi stan pracy S z o ły  Sto.ui/.ysap- 
nia, nadto poinformuje Kolegów  o  celach;'i zaidn- 
niach Stowarzyszenia na przyszłość w  ązmi X 
odbyć się mająi em Walnem Zgromadzeniem.

N a powyższe zebranie zaprasza się wszystł ich 
Żyd Absolwentów Wyższych Szkół Handlowych. 
Początek o goaz. 18-tej.

o6u-

Kronika życia dcademickiego
W sprawie studjów na U. H. porozumieniem

‘ T o w a r z y s tw o  P r z y ja c ió ł  U n iw e rs y te tu  H e ­
b ra js k ie g o  w  J e ro z o l im ie "  W a rs z a w a , G r z y ­
b o w sk a  26/28, te ł 5- 22-01 p o d a je  do  w ia d o ­
m ośc i w s zy s tk ic h  za in te re so w a n y ch  n astępu ­
ją c e  in fo rm a c je  w  s p ra w ie  s tu d jó w  n a  U n i­
w e rs y te c ie  H eb ra jsk im .

1) U n iw e rs y te t  p r z y jm u je  s tu d en tó w  n a  
W y d z ia ł  H u m a n is ty c zn y  n a  sem es tr  le tn i 
1933/34 r., r o zp o c zy n a ją c y  się S k w ie tn ia  1934. 
N a  w y d z ia le  H u m a n is ty c zn y m  m ożn a  o b e c ­
n ie  s tu d jo w a ć : f i lo z o f ię  śc isłą , h is to r ję , lu da is  
tyk ę , a rah is tyk ę , m a tem a tyk ę . P la n o w a n e  je s t  
ro zsze rzen ie  W y d z ia łu  H u m a n is ty c zn eg o  p rzez  
d o łą c zen ie  szeregu  in n ych  p rz ed m io tó w , o  
czem  n a stą p ią  o d d z ie ln e  z a w ia d o m ie n ia  w  

p rasie .
W a ru n k ie m  p rz y ję c ia  jes t za sa d n iczo  p o ­

s ia d a n ie  św ia d e c tw a  d o jr za ło ś c i a lb o  p os iad a  
n ie  ś w ia d e c tw a  u k oń czen ia  8 k las  g im n a z ju m  

h eb ra jsk iego .
2 ) Ż a p is v  na S tu d ju m  B io lo g ic zn e  na rok  

1933/34 zo s ta ły  zam k n ię te . Z a p is y  na r. 1934—  
35 rozp oczn ą  s ię na w io sn ę  1934.

3 ) T o w a r z y s tw o  u d z ie la  w s ze lk ic h  a u to ry ­
ta ty w n y c h  in fo rm a e y j i p r z y jp iu je  p a p ie ry  
s tu d en tów  ce lem  p rzes ła n ia  do J e ro zo lim y  d la  
u zysk an ia  p iz y ję c ia  i z e zw o le n ia  na w ja z d  do 
P a lc s tv n v . S ek re ta rz  g en e ra ln y  p r z y jm u je  co 
d z ien n ie  z w y ją tk ie m  p ią tk ó w  w  god z in a ch

10— 1 pp . za  u p rzed n iem  
te le fo n ic zn e m  (te ł .  5 -22-01 ).

4 ) W  Ł o d z i L m o rm a cy j u d z ie la  O d d zia ł: To-* 
w a r z y s tw a : P ir a m o w ic z a  6, a  w e  L ,vo\ v ie  —* 
O d d z ia ł T o w a r z y s tw a : P la c  M a r ja c k i 4.

N O W E  U T R U D N IE N IA  D L A  E M IG R A C J I S TU ­
D E N C K IE J  W  C ZE C H O S ŁO W A C JI

(— ) W obec  napływu studentów z Polsk i. W ę ­
g ier, a szczególn ie z. N iem iec na w yższe uczelnie 
czechosłow ackie, zosta ły  wydane specjalne prze­
p isy  obow iązu jące p rzy  wpisach. Student w in ien 
mieć w sze lk ie  dokumenty w  Dorządku. M in ister­
stw o m oże odm ów ić p rzyjęcia , jeś li złe postępy w  
i.ouce upow ażniajn « o  przypuszczenia, że student 
i ie pośw ięca się jedyn ie studjom. Studenci, ktp- 
r zy  b iorą  udział w  rozruchach, n ieszają się do 
sp raw  w ew nętrznych  państwa, łub w  inny sposób 
łam ią dyscyplinę uczelni, bedą a lim ine usunięci 
z uczelni. N ow ych  ■'tudentów bodzie się jedyn ie 
p1 zy jm ow a ło  w  m iarę miejsca. Podanie z Niemiec, 
należy k ierow ać bezpośrednio do m inisterstwa. 
W p isy  dla obcokra jow ców  (r.va ją  ty lko  dwa dni. 
7, pośród zagranicznych kandydatów  mają p ierw - 
sz-ństw o ci. k ló rzy  z g ó ry  płacą taksy. D yp lo­
manci zagran ic j’ n’ <? mogą łiczyć  na zajęcie. Spe­
cjalne przep isy nadane leź zosta ły  dla studentów* 
z Polsk i. kTóre omawnamy w artykule dzisiejszym

DO OGÓŁU S T U D E N T Ó W : Ż YD Ó W , 8TU D JU - 
J:\CYCH  Z A G R A N IC Ą

(— ) Samopomoc żydowska stu ljuiących zagra ­
nica z Polsk- Z wiązek b*u l żyd  tu-lj. zagr. z  

M a łop o lsk i W schodniej, a riada m ają ogó ł kol..



m-m „NO W Y DZIENNIK" piątek 27. J.  1933 Nr. m
Ae dzięki staraniom prezesa Airciliam Acade- 
nicnni Jud ar bum w e Lw ow ie , p. Mec. A. Schorrr., 
doszło do pełnej tuzji między powyższe ni słowa- 
rzysżeniami. N ow a jednolita organ izacja  nosi na- 
lw .  ..Sauopcm oc Żydow ska Studentów. SliUli. 
ifagr. z P o lsk i' (L w ó w . ul. Kopern ika 10. i i  p.) 
Podaje si? rów nocześnie do w innoności, ż.c czysty 
dochód Śttnihpomocy przeznaczony jest na cele 
A u j iliun, Acad. Judaicum %ve Lwowie. Do wy  
mienionego Tqw a  AJ. należy kierować wszelkie 
podgsia o świaaczenia materjalne.

Uchwałą W alnego Zgromadzenia członków w y­
brane też zostały nowe władze na roL akau 
1933/34 z kol. mgrem Henrykiem Stcckem jako pre- 
tesem.

Koledzy, zamierzający tudjować w e W łozzzcL  
lpL Fraaęji winni nadesłać na aares St.mopon.ocy 
» * v  jokunuaty celem dokonania wpisów. Sekreta­
riat Sarboppoipcy załatwia wszelkie sprawy, zw ią­
zane ż  wyjazdem na wyższe stuaja zagraniczne, 
urządza grupowe przejazdy do Włoch, Austrjl, 
Francji i Szwajcarji, wydaje między .iai uuowe do­
wody akad. (C. 1. E .) prolonguje zniżki kolejowe, 
załatwia, w izy zniżkowe, dokonuje tłumaczeń do­
kumentów itd- \dres sekretarjaty: Lw ów , ul. Ko­
pernika 10. Urzędowanie caroaz<enne. Prowincja: 
zńaoztu na odpowiedź.

H IT LE R O W S K A  GO&CINNOŚĆ w  G D A Ń SK U

(— )  onega u J baw k a  w Gdańsku rześka wycietż- 
z a  a aa d m lm a , w  której jra l: udziat i'5ysWii& \ 
studenci (tki) wyższych uczelni x  Pradze Wyeie- 
tzkę oprowadzali po G.lafiśkU przedstawiciele 
J3rątnioj roptocy1. Przed „Domem Polskim kje- 
toiwnik wyeLaąLi cztskKj miał zamia: sfotografo­
wać przechodzący w łaśnie oddział hitleroyeów. 
Uczący około sto osób W  cnwili nastawiania apa­
ratu pydp.egi do mego dowódca oddziału i w wy 
noce widyuiui y sposób adnióał się do uczestników 
wycieczki, niszcząc film. Na członkach wyc erzki 
w y w arło  to najgorsza wrażenie, temb irdziej że 
przebyli oni właśnie z Polski, gdzie podejmowano 
ich bardzo gościnnie. Gościnności tej jeunaŁ im ­
ano od „K rLłturTOłK‘u‘‘ w y  nagać. Praw dziw e ra- 
sow t chamstwu z dziada i pradziada. („Dekada 
Akademicka*).

DKl .  ,D U R £ Y  A K A D E M IC K IE "

■(— )  W e  czw»rtek. o  godzinie 2,15 odbędą się 
aa  boisku „Makkabi" tradycyjne z l.  .vody s  piłuę 
w *n ą  prawników  z ątedy ..mu Zawody pro w a u . 
sędzia footbaiowy Mgr. D. Liasshutz. orezes „O- 
gu^*ka‘ . Skład drużyny prawników przedstawia 
się ąa&iępąjąro- Diescnę, Węg-elaik, Scnli flger. 
1 ug< Derg.r, Etsner, Oetuherg, Sperling, O. Upfio

Jedei, Laidkii, Liebermanu. Rczer vow i: Abęlcs. 
_ jiertpann. —  W  następnym tygodniu odbęią się 
zawody ansmłwoatów praw a (Otd boy) z powyż­

szy drużyna

M IL IT A R Y Z A C J A  SPO R TU  N IEM IECK IEGO .
( —) Jak donosi prasa zagra/ucz ia przeprowa­

dził Hitler iakzo militaryzację .portu wysokogór 
ju ć go . Organizację alpinistów bawaiukieh wcie­
lono jako „Sztumibanłier IV  ‘ lo ogólnej organi­
zacji szturmowej.

(— )  P. SCHNL1DER MAKS, znany sędzia pił- 
i arsz. krakowaku zaproponowany tost j ł  przez 
Atinuhję na sędziego ich zawodów ze Szc/jjcarją 

( - )  L R g  (L O D Ź ) obchodź ł on eg i aj uroczyście 
ji hiteusz 25-Iecia, z okazji rzego urządził zereg 
itr p. ez sportowych 

(— ) a L IR s K A  (A Z S  Poznań) jest lową gw iaz­
da h kkoatletyuzną. Uzyskała oaa w skoku wdał 
wynik 5&'» mtr 1 pozateni szereg doskonałych re- 
zultaió. Jąko i7 letnia za .voinic.*ka ma ona wiel­
ką. przyszłość przed sobą.

W  E U D A P E S Z C IE  odbyła się konferencja 
państw biorących udz.ał w  rozgry> ,ka:h  piłk n -  
av ,ih u puhai środkowej E uropy Po tano viono, 
ł< każde z jan s lw  może do wstępnych zaw idów  
o pttuar delegować 4 drożyuy. Żgłosz tnia Jugo- 
sław ji, Rumuriji i Bułgarji zostały przez konfe- 
terietę odrzucone System rozgry wek pozostaje 
niezmieniony Ustalono systen rozgry^ea  i’stęp- 
*>'Ch i wyznaczono terniny poi.zczcgólaycii spot- 
Cań.

(— ) W Ł O C H Y  P 6 Ł N 0 C N E  —  B fiU L IN  mecz 
piłkarski w  Berlina: zakóficzył się wobd-; 35,000
widzów zwycięstwem Włacttów i o,

(— )  B R A C IA  H A L L  I O R B A NO W 8K Y . znani 
teprezentatywni hokeiści n e  nieccy post m ówili
wyem igrować z Niemiec, ponieważ wykluczono
ich t  berlińskiego klubu 'ako maiarych przodków  
I jJ c w  U J i Pzesa zagraniczna podaje, że noczą

PRZEGLĄD GOSPODARCZY
-------------o-O -o- —  —

Kto me p łati nadzwyczajnej 
daniiiy m ajątkowej?

(— ) Na zasadzie rozporządzenia prezydenta 
Rzplitej z  dnia 4 marca 1933 r. ppz. 218 Dz. U. o- 
ruz okólnika m-nisterslwa skarbu z dnia 6-go 
czerwca 1933 roku L. D. V. 27114/2/33 Dz Urzęa. 
min. skarbu Nr. 19 poz. 173 nie są obowiązane do 
pis cenią nadzwyczajnej daniny majątko wej:

a ) przedsiębiorstwa, które nie opłacały podatku 
przemysłowego 2a rok 1931,

b ) pr*eidsiębiorstwa nieistniejące już w  roku 
1933,

c) przeasiębiorstwa. których obrót z roku 1931 
nie przekraczał JO.OOO zł.

Zmiana ustawy o z&bftzpitrzeuiu 
na wypadek bezrobocia

(— ) W  najbliższym czasie ukaże się rozporzą­
dzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z n.ocy usta­
wy, zmieniające niektóre przepisy ustawy o za­
bezpieczeniu na wypadek bezrobocia i  dnia 18 l :p- 
c- 1924 r. w  brzmieniu obnwiąznjącem od 11 lipca 
1S32 r

Przede .yszystkiem w  myśl nowego rozpc rządze­
nia minister opieki społecznej uprawniony będzie 
cio zwalniania od obowiązku ubezpieczenia na w y ­
padek bezrobocia robotników, zatrudnionych przy 
robotach publicznych i robotach, prowadzorycn z 
sum asygnowanych przez Fundusz Pracy. Tego 
rodzaju zarządzenia mogą być wydawane w  poro­
zumieniu z zainteresowanymi ministrami Rozpo­
rządzenie ustala również, że prawo żądania zw ro ­
tu składes, wpłaconych Jo Funduszu Bezrobocia 
za zatrudnionych robotników niesłusznie lub o- 
rryłkowo, przedawnin się po 3 latach, licząc od 
filia  uiszczenia Zgodnie z noyrem rozporządze­
niem, członkowie obwcąłowycn ko.msyj odwoław­
czych Funduszu Bezrobocia powoły-rani będą na 
okres trzyletni zamiast, jak dotychczas, jednoro 
czny.

Przepisy o stalowych koostruk* 
cjach budowanych

(— ) Minister spraw wewnętrznych wystosował 
do wojewodów  pismo okólne, załączając przepisy 
o projektowaniu i wykonaąiu połączeń spawa­
ni en w stalowych konstrukcjach bujow lanych 
Przepisy te stosowane byC mają przy roDotacń 

* państwowych Ponadto zaś władze udzielające 
pozv- ołeń budowlanych cz lwać mają nad stosowa 
r.iem tych samych zasad przy robotach samorzą­
dowych i prywatnych.

Przepisy aotyczą projektów konstrukcji spawa­
nej, normy dla obliczeń statystycznych, zasad pro­
jektowania spawania, personelu przy robotach I 
zaopatrzenia instalacyjnego, m at»rjałow  do spa­
wania, przyrządów do spawania, wykonywania 
spojtó, kontroli i odbioru robót spawanych, prób 
spawaczy itd.

Rozpoi kączen e o wodzie do picia
(— ) W  ostatnlcn dniach weczło w  życie rozpo­

rządzenie ministrów opieki społecznej i spraw  w e­
wnętrznych o wodzie do picia i potrzeb gospo­
darskich

Rozporządzenie lo usiała, że do badania wody 
uprawnione są Państwowy Zakład Higjeuy, pań­
stwowe zakłady badania żywności i przedmiotów  
użytku, oraz komunalne pracownie badania żyw ­
ności i przedmiotów użytku.

Przepisy i ozporządzenia przewidują m. in. do-

! i i- "inii-. j.ika woda ;iie może być uważana za zdat­
ną do picia i polrzcb gospodarskich. O ile wyni­
ki badania wody me odpowiadają przepisom roz 
porządzenia, powiatow a władza ad ninistracji o- 
góinej obowiązana jest wydać odpowiednie zarzą­
dzenia ochronne.

Dookoła rokowań handlowych
polsko^augielakich

(— ) Wprowadzenie nowej taryfy celnej w  Po l­
sce spowodowało ze strony angielskich przemy­
słowców złożenie memorjału do w ładz angielskięn, 
z żądaniem natychmiastowego wypowiedzenia pol­
sko- angielskiego traktatu handlowego. Żądanie 
to jest o tyle niezrozumiałe, że Polska go low a jest 
od dłuższego czasu do prowadzenia rokowań han­
dlowych, mających na celu unormowanie obrotów  
handlowych między obydwoma krajami. Opóź­
nianie się rozpoczęcia rokowań polsko- angiel­
skich stawia nawet w irudnem położeniu naszą 
politykę handlową Nakazuje ona bowiem nadzwy 
czaj ostrożne udzielanie innym krajom, z któremi 
prowadzimy rokowania handlowe, ustępstw cel­
nych. gdyż Anglja skorzystałaby z ustępsiw tych 
automatycznie na podstawie klauzuli największe­
go uprzywilejowania i w  ten sposób bylibyśmy 
pozbawieni w  czasie rokowań z Anglja Ijeh  atu­
tów negocjacyjnych, jakie nam są niezbędnie po­
trzebne dla uzyskania koncesji w  dz:edzinie nasze­
go wywozu (P A P ).

Z okręgów elektryfikacyjnych
(— ) Minist. irzemysłu i handlu opracowało pro­

jekt podziału państwa na okręgi elektryfikacyjne. 
P ‘ojckt przewiduje 17 okręgów.

Na obszarze b Kongresówki projektuje się n- 
tworzenie 8 okręgów elekiryfikacyjnycn: kaliski, 
który obejmuje również powiaty Rawicz i Gostyń 
w Poznańskiem, włocławsko- płocki z Łowiczem, 
łódzki z Piotrkowem. Skiernu vica.nr i R aw ą Ma­
zowiecką, warszawski z oDszarem podmiejskim, 
rtdomsko- kielecki, częstochowsko- sosnowiecki, 
zamojsko- lubelski, m ławsko- ciechmowski, do 
Iclćrego włączono powiat działdowski z b zaboru  
pmskiego.

W  Małopolsce projektowane są okręgi elektry­
fikacyjne. zachodnio: małopolski, środkowo- ma­
łopolski 2 Tarnowem jako centrum, naftowy, o- 
b«jmujący obs^.ir od Jasia do Stryja, lwowski. Do 
okręgów  zachodnio i środkowo- małopolskiego 
w łączne są niektóre południowe powiaty h. Kon­
gresówki

Obszar Górnego Śląska nie jest uwzględniony 
w projekcie podziału kraju na okręgi, gdyż w  
dzielnicy tej nic obowiązuje ustawa o elektryfika­
cji Inne tereny nie są uwzględnione w  projekcie 
z tego powodu, że na obszarach tych bra l więk­
szych elektrowni, któryby mogły podjąć się rozsze­
rzenia sieci elektrycznej na ohszary znaczniejsze.

Podziuł kraju na okręgi elektryfikacyjne pro­
jektowany jest w  związku z dekretem o popiera­
niu elektryrikcji. uchwalony przez radę ministrów. 
W  planie minist. przemysłu i handlu leży znor­
malizowanie sieci przemysłowo- lokalnej na tere­
nie całego państwa. Projektnje sic. aby normali­
zacja tej sieci dokonana była na wysokości na­
pięcia 30 000 wolt. Oprócz si^ci przemysłowo- lo­
kalnej ma Dyć utworzona sieć o wysokiem napię­
ciu do wymiany energji elektrycznej między po- 
szczególnemi okręgami.

Przy wykreślaniu okręgów elektryfikacyjnych
kierowano się względami na wyt varzarie  pew­
nych całości gospodarczych

się oni z zamiarem wstąpienia do j'tdnego z klu- 
d ó w  w  Katowicach. Wzmocniłoby to znaczt1® ho­
kej polski.

( - )  D R U Ż Y N A  H O K E JO W A  W IE N E R  EISL. 
VER. zremisowała w  Pacyin  w tamtejszy n Ra- 
pidem 1:1.

( ~ )  IF C  N U E R N B E R G  P O K J N A Ł  SV KU ER TH  
2:1 w  mistrzostwie piłkarsidem poładaiowych  
Niemiec. —  W acker (Mo-wehja.n) '.reiąiFowaJ z 
Eayerr (Monachjuinj 2:2.

(— ) GLfERRA w ygra ł kryterjom asów ko ar- 
skich w  Bolonji, osiągając znakomitą szybkość 
przeciętną na szosie około 39 kim na godzinę

(— ) SM ĘTK Ó W NA, iekkoatłetka łódzka, uzy­
skała w rzuci" oburącz osz-zepem wynik lepszy 
od rekordu światowego Niemki Haus. o 2.29 m tr. 
a  od rekordu polskiego Loazi z C racoru  i 4,78

* M « P — P — — — — — O B P - j B B i l
mti. Rezultat brzmi 59.34 mtr.

(— ) OKOŁO  50 P R O P E 8 IO N A L Ó W  piłkarzy an­
gielskich o p u śc iło  \nglję, aby znaleźć ‘hleb na 
kontynencie. Przeważnie udali się o ii do Francji, 
w której poziom piłkarstwa dzięki temu podniósł 
się znacznie.

(— ) K E L L Y  E W A N S . gracz walijskiego klubu 
Lianelly ŚC, orał udział w  sześruset tieczaci pił­
karskich w barwach swego klubu. Zajm ował oa 
warystkie pozycje w  swej drużynie od bramka­
rza poprzez obroeę i pomoc aż do nap idu

(— ) 88 L A T  liczy prezes obecny \ng. Związku  
Footballowego. Przed 6‘J *iu laty bronił on poraź 
pierwszy barw  Angłji w  meczu ze Szkocją.

(— ) DR. R I TKOWSKT, /nany sędzia piłkarski 
Krakown znproszony zost'.ł la sędziego zawo­
dów Bu łgarja— Rumunja w  Bukareszcie.
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Prezydent Sokołów 
przybywa do Krakowa

(1) W iadom ość o przyjeździe  P rezydenta Św ia­
to w e j O rgan izacji S jon istycznej Naehum a S około­
w a do  K ra k o w a  w zwisu ku z toczącą się obecnie 
;pjtcją „M ifa l A r lo so row ". W ywołała zrozum iały 
entuzjazm

P rezyd en t Sokołow  wystąpi we w torek dnia 31 
b. m. w  sali S tarego T ea tru  z w ie lką  m ową o po li­
ty c e  św iatow ej i kolonózacyjnej ó rgan izae ji Sjoni- 
stycznej, na uroczystej skadem ji, urządzonej przez 
K om ite t „M ifa ł A r lo so row " w K rakow ie.

W  dniu ju trzejszym , podane zostaną miejsca 
przedsprzedaży b iletów  r.a akademję.

Prezydent Sokołów na kon­
ferencji Keren Kaiemeth

( ! )  Ze w zględu  na przyrzeczony udział Prez. So­
ko łow a  w kon ferencji Keren  K a jem eth  odpada za­
pow iedziane poprzednio uroczyste otw arcie  w dniu 
31 października w ieczór lecz konferencja rozpo­
cznie się w  dniu 1 listopada rano. Prez. Sokołow  

W yg ło s i przed południem referat n. t.: „Obecna 
sytuacja w  sjon iźm ie i  F a lestyn ie".

K om isje  loka ln e  K eren-K a jem eth  w zyw a  się je ­
szcze raz o natychm iastowe podanie do w iadom o­
ści Centrali ilości i nazwisk delegatów  celem za­
pewnienia d la nich m iejsca na konferencji. N a leży  
ta k że  podać liczbę gości, k tórzy przyjadą.

Nominacja Dyrektora 
Magistratu

P. prezydent miasta za n ianow ał w  dniu w czo- 
rrjszym  st. radcę M agistratu  i naczelnika biura 
p rezyd ja lnego  p. Stanisława H ergeta , dyrektorem  
M agistratu  m K rakow a.

Wystawa „Zjednoczenia"
( ! )  Stow . A r t. Ptest. .Z jednoczen ie" w  K ra ko ­

w ie  komunikuje, że w n iedzielę dnia 12 listopada 
br. o tw iera  w  Salach leprezen tacyjn ych  Kahału 
krakow sk iego p ierwszą sw oją  w ystaw ę, obejmują,- 
cą ekspon aty  najw ybitn iejszych  żydow sk ich  ma­
larzy krakowskich. 50 proc. dochodu przeznacza 
„Z jed n oczen ie " na rzecz uchodźców  żydow sk ich  
ł  Niem iec. Podczas trw an ia w y s ta w y  odbędzie się 
losow anie obrazów , przeznaczonych dla członków  
Stow arzyszen ia- C złonkow ie m ają wstęp w o lny  na 
w ystaw ę oraz w szelk ie im prezy. Zgłoszen ia na 
członków  przyjm uje sekretarjat: art. mai. J. P fe f- 
ferberg, K ra ków , Skałacina 1

Zwierzę w fotografii
( ! )  P ie rw sza  w  P o lsce  w ystaw a fo togra ficzn a  p t.: 

„Z w ie rzę  w  fo togra fji"-  urządzana staraniem za­
rządu Zw iązku  opiek i nad zw ierzętam i w  K ra ko ­
w ie , pod protek toratem  prezyden ta  stoł. król. m. 
R ra k o w a  dra K ap lick iego  zapow iada się n iezw yk le  
c iekaw ie. Z  kraju i zag anicy nadesłano przeszło 
1.000 zdjęć. U dzia ł w W ys ta w ie  biorą m. in.: K ró ­
lew sk ie T ow a rzys tw o  Ochrony Zw ierzą t w  Lon ­
dynie, L ig a  Ochrony Zw ierząt w e L w o w ie . L ig a  
Ochrony P rzy rod y  w  Polsce. Państw owa Rada O- 
ehrony P rzy rod y  w  P o L c e , T ow a rzys tw o  Opieki 
Dad Zw ierzętam i w  W iedniu . Zw iązek  Opieki nad 
Zw ierzętam i w  K rakow ie , oraz a rtyśc i fo t. i ama­
torzy .

Ze w zg lędu  na to, że jes t to pierwsza im preza 
tego  rodzaju w  Polsce, oraz ze względu  na ideo­
we je j znaczenie, zarząd Zw iązku Opieki nad 
Zw ierzętam i nie ż a lo w i  kosztów  i starań. Tech ­
niczną stroną urządzeń.a w ystaw y  zajęli się ucz­
n iow ie Państw . Szko ły  P rzem ysłow ej pod k ierow ­
nictwem  inż. prof. K azim ierza Cybu lsk iego

Otw arcie W y s ta w y  nastąpi w  niedzielę dnia 29 
bm.. o godz. 11.30 w M iejskiej H ali W ys taw o w e j 
p rzy  ul Rajskiej, wejście od ul. Szu jskiego. W stęp 
od osoby wynosi 50 gr dla członków  Związku 
(za  okazaniem  leg itym ac ji) oraz dia m łodzieży ty ł

— . ... . — TJ.— TTgsr—.̂1 M a—  <

Ul przededniu sądu doraźnego
nad Maltozami

Kraków, 16 października
:) ( rg ) Od szeregu dni opinja naszego miasta 

pozostaje pod wrażeniem ponurej zbrodni przy 
ul. Pańskiej II . Bestjalstwo sprawców, ich ucie 
czka i pościg, wreszcie aresztowanie bandytów i 
śledztwo sądowe, trzymają w napięciu mieszkań­
ców Krakowa, oczekujących zakończenia tej 
sprawy. Zbliża się ono szybkiemi krokami. Na  
podstawie decyzji wtadz sądowych Jan i Marja 
Maliszowie staną przed sądem doraźnym.

Kiedy rozpocznie się proces?
Podaliśmy j aż wczoraj, iż według wszelkich 

przewidywań rozprawa doraźna rozpocznie się 
w piątek, 27 bm. Obecnie wyłaniają się wpraw ­
dzie jeszcze inne koncepcje, możliwe jest, iż roz­
poczęcie rozprawy nastąpi dopiero w poniedzia­
łek, 30 bm., wzgl. we wtorek 31 bm., jakkolwiek  
i nie jest wykluczone, iż już jutro staną Maliszo­
wie przed sądem.

Co trówi akt oskarienia?
Prace okoio wygotowania aktu oskarżenia 

trwały wcztwaj przez cały dzień. Prowadził je pro 
kurator dr. Lewicki, który wygotowuje akt oskar 
żenią.

Jak się dowiadujemy Jan Malisz, oskarżony bę­
dzie o zbrodnię zabójstwa z par. 225 kod. kam., 
dokonaną na osobach błp. Suesskinda i śp. Prze- 
bindy, o udzielenie pomocy w  zbrodni zabójstwa 
i zbrodnię rabunku.

Marja Maliszowa oskarżona będzie o zbrodnię 
zabójstwa z par. 225 kod. karn., dokonaną na o- 
sobie błp. Suesskindcwej, zbrodnię usiłowanego 
zabójstwa na osobie Suesskiudówny, udzielenie

pomocy w  zabójstwie i zbrodnię rabunku.
Akt oskarżenia wpłynie do sekretarjatu Sądu 

Okręgowego Karnego ilziś w ciągu godzin przedpc 
łudniowych, poczem zostanie natychmiast doręczo 
ny Maliszom.

Spotkanie Mafiigzów z obronę
W  dniu wczorajszym Maliszowie poupisali peł­

nomocnictwa dla swych obrońców, adw. dr. W a- 
renhaupta i adw. dr. Aschenbrennera. Obrońcy 
nie widzieli się dotychczas z Maliszami. Zezwole­
nie na widzenie się z nimi otrzymają obrońcy do­
piero po doręczeniu Maliszom aktu oskarżenia. 
Nastąpi to prawdopodobnie w ciągu dńia dzisiej­
szego.

Wiadomość o zbliżającym się terminie rozpra­
wy przeciw Maliszom i olbrzymie zainteresowanie 
tą sprawą spowodowały, iż szereg osób zwracało 
się wczoraj do sądu z zapytaniem o sposób w ej­
ścia na rozprawę. Naskutek zarządzenia prezesa 
Sądu Okręgowego p. dra Hubla wstęp na rozpra­
wę przeciw Maliszom będzie się odbywał jedynie 
i wyłącznie za biletami. Przydziałem biletów kie­
ruje osobiście p. prezes dr. Hubl.

Niema biletów...
Zaznaczyć należy, iż bilety na rozptawę są 

już rozdzielone. Poza prasą, przedstawicielami 
władz i urzędów, wstęp na salę będzie miała tyl­
ko mała garstka publiczności, zaopatrzona w bi­
lety wstępu.

Rozprawa toczyć się będzie na dużej sali sądo 
przysięgłych, w  gmachu Sądu Okręgowego K ar­
nego, przy ul. Senackiej.

Rozprawa apelacyjna Ciunkiewiczowej 
odbędzie się dopiero w roku 1934

:)  (rg ) Sprawa rozprawy apelacyjnej Ciunkiewi­
czowej stała się obecnie, po przesłuchaniu mini­
stra Baranowskiego w Paryżu, znów aktualna. 
Nie należy się liczyć z tem, aby rozprawa odbyła  
się jeszcze w ciągn roku bieżącego.

Minister Baranowski został bowiem przesłucha­
ny przez kunsulat polski w  Paryżu, a akta w  tej 
sprawie przesłane zostały przez konsulat do Mi­
nisterstwa Spraw Zagranicznych w  Warszawie.

Po nadejściu aktów do W arszawy odejdą one <hł 
Sądu Apelacyjnego w Krakowie, gdzie sędzia 
referent p. dr. Cieślewski zapozna się z Ich tre­
ścią i dopiero potem wyznaczy termin rozprawy.

W obec takiego toku postępowania należy się 
liczyć z tem, iż rozprawa apelacyjna Marji Cion- 
kiewiczowej odbędzie się dopiero z początkiem 
1934 roku w  Krakowie.

Zgon ofiary skrytobójczego morderstwa
:) (rg ) Onegdaj donosiliśmy o krwawej tragedji 

małżeńskiej, jaka rozegrała się we wsi Trzebinia, 
pow. stopnickiego pod Krakowem. Rolnik tamtej 
szy Mikołaj Grzymek (łat 38) został postrzelony 
w głowę przez kochanka swej żony.

W  ciężkim stanie przewieziono Grzymka do

szpitala św. Łazarza w Krakowie. Pomimo pomo­
cy lekarskiej nie udało się go utrzymać przy ży­
ciu. W  dniu wczorajszym Grzymek zmarł. Docho­
dzenia przeciw sprawcy napadu prowadzone są 
przez władze policyjne.

Postrzelił się w składzie broni
(r g )  Skład broni p G lineek iego przy ul. S zew ­

skiej był w czo ra j rano w id ow n ią  n ieszczęś liw ego 
wypadku. W ypadek m iał m iejsce w  izasie kupo­
wania broni p rzez klienta.

P rzeb ieg  wypadku hył następujący: W czora j
przedpołudniem  zjaw ił się w  sklepie p. inż. W ..

k ló ry  chciał kupić rew o lw er. W  czasie oglądan ia 
rew o lw eru  inż. W . nacisnął cyngiel. R ew o lw er  
w yp a lił, a kula ran iła inż. W . w  okolicę serca. 
Na m iejsce wypadku p rzyby ło  pogo tow ie  ratun­
kowe, k tórego  lek arz udzie lił rannemu p ierw szej* 
p< rrocy, poczem p rzew ióz ł g o  do szpitala

Blacharz spadł z dachu na ulicę
(r g )  N ieszczęś liw y  w ypadek, k tóry  w y w o ła ł o l­

b rzym ie zb iegow isko, zda rzy ł się w czo ra j o  godz. 
12-tej w  poł. na ul. Grodzk.ej. Oto aa dachu de­
mu pod 1. 12 za ję ty  był naprawą nawierzchni bla­
charz, Stanisław’ K aczor (lal 18).

W  pewnym  momencie K aczor poślizgnął się,

stracił rów n ow agę  i spadł z w ysokości 11-go  pię­
tra na bruk. W ezw an o natychmiast pogotow ie  
ratunkowe. P rz yb y ły  lekarz udzielił rannemu pier 
w ej pom ocy i p rzew ióz ł go  do szpi‘ a la K aczor 
doznał kontuzji g ło  vy, oraz złamania podstawy 
czaszki.

ko 20 gr. W ys ta w a  czyuua w d r ie  powszednie i 
św ięta od dnia o tw arcia  w godzinach od 10— 1 i od 
4— 7 popol. N iew ątp liw ie  W ystaw a  ta ciekawa 
zarówno dis ta<-how<-«A io in ym ń  w. nk ' iii., mi 
leśn ików  zw -rz.ąt. śc-iąg.ne liczne rzesze zw iedza 
jące j publiczności.

— D Z IŚ  N O C N Y  D Y Ż U R  A P T E K . ul. G rjd zka  
21, plar M atejk i 3. ul. W yb ick iego  1. Rakow icka
V. Dietla 3ti : Kai w aryjska 27.

-  P O S IE D Z E N IE  > 1 ię i> Z V O R G A N IZ A C Y J N E ­
GO K O M ITFTtJ  W Y K O N A W C Z E G O  lla  urządze­
ni.- zlotu ZEN. dziś w e czw artek  S wlecz. W 'O-
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kolii KKL, r~zr uL Sarego 10. Ze względn na n *
ftność spraw , p ros i s ię  o  pew ne i  punktualne p rzy  
bycie  w szystk ich  zaprósz ł.iych gości.

—  „S IÓ D M E  M O C A R S TW O ". Bnej S jo i  D ietla  
107. Jutro w  piątek o  g o d z  7*45 w iecz. punkt, re ­
ferat p. dra D aw ida La zera  n. t „S iódm e m ocar­
s tw o ' (w stęp do „P rzeg ląd u  aktualnych w yda­
rz , 1] '; Goście m ile w idzian i.

— l ik  P R A W  M IE JS K IC H . Na posiedzeniu ko- 
Icgjum dla spraw  gospodarczych i skarbowych 
Zarządu ni. K rakow a, k tóre odbyło  się w  dniu 
v c zo ra js zym  om aw iano sp raw y: budow y nowych 
chodników, dalszej dotacji na IV  M ost im. Mar- 
szalka Piłsudskiego, o ra z  zakupna kostek drew - 
rranych na naw ierzchn ię n.ostu Dębnickiego. P o - 
zatem za ła tw ion o sp raw y  zw iązane z  utrzym a­
niem obw ałow an ia  lew ego  brzegu  W is ły  . d G rze­
górzek  do B iałuchy, o ra z  kw estje  zw iązane z  ob­
jęciom  przez Gminę rn. K ra k o w a  Kopca Krakusa.

— K U  C ZC I Ż W IR K I  1 W IG U R Y . Staraniem  
M iejsK iego Kom itetu L O irP . w  K ra k o w ie  odbędą 
się w  K ra k o w ie  w  dniu 28 października uroczy­
stości ku czci śp. kpt. Ż w irk i i inż. W igu ry , zaś 
w  dniu 29 bm. zb iórka uliczna, k tóre j dochód 
przeznaczony* będzie na cele Challege'u  1934 r. Na 
program  uroczystości ku czci śp. kpt. Ż w irk i i 
iv ż  W igu ry  z łożą  się: 1) U roczysta  Msza św. ża­
łobna, która odbędzie się w  ko leg jac ie  św  Anny 
o  godz. 8-ej. 2) U roczysta  Akadem ja w  Z ło tej 
Sali Domu K a to lick iego  o  godz. 12-tej z  p rogra ­
mem opracow anym  i w ykonanym  przez K o ła  
Szkolne L O P P -u  i zespoły  chóralne Szkół Śre­
dnich, pod k ierow n ictw em  pp. d yrek torów  i  pro- 
fc  o rów . W stęp  na Akadem ję bezpłatny.

— S A L O N  W Y S T A W O W I ZR ZE SZ . Ż Y D . A R ­
T Y S T Ó W  M A L a K Z Y  I  R Z E Ź B IA R Z Y  Żyd. Dom 
'Akadem., Przem yska 3. D ziś ostatni dzień w ysta ­
w y  Jubiluszowej A rtu ra  M arkow icza , w ys ta w y  
Bencjona • Cukiermana o ra z  M ojżesza Schwannen- 

. f< Ida po trw a ją  jeszcze k ilka dni i zostaną nieod­
w o ła ln ie  zam knięte w  n iedzielę 29 bm W ys ta w y  
o tw a rte  od godz. 11-tej przedp. do 4-tej pop.

_  Z T O W A R Z Y S T W A  F IL O Z O F IC Z N E G O . 
D ziś w e  czw artek  o godz. 6 w iecz  w  nowym  lo ­
kalu  setninarjum filo zo fic zn ego  p rzy  ul. Józefa 
P .łsudsk iogo 4, p. I. (daw n ej W o lsk ie j) p Jerzy 
Braun w y g ło s i odczyt pt. „S ło w o  i czyn tw órczy. 
E lem enty s łow iań sk iego poglądu n.i św iat".

( ! )  —  P O L S K A  A ILaD E M JA  UM IEJĘTNO ŚCI | 
ogłas>M» konkurs z funduszu o fia row anego  przez i 
Z rzesz "do P racow n ików  Banku Po lsk iego  na na- 1 
stępu jący tem at: „Po lska  p o lityk a  handlowa w  la ­
tach  1918— 1938‘ . U b iega jący  się o nagrodę winni 
opraoohr&ć treściw ie, a ie  w yczerpu jąco fak tyczny, 
form alny i m aterja lny przeb ieg  w ypadków  w przed 
m iocie po lityk i handlu zagranicznego, nie pom ija­
ją c  je j m otyw ów , celów  i skutków. R ozm iar prac 
ustala się na m niejw ięcej 15 aTkuszy druku Prace 
w języku polskim, pisaue na m aszynie po jednej 
■tronie arkusza oznaczone godłam i, niemniej jak  
zap ieczętow ane koperty, zaw ierające im iona i na­
zwiska oraz adresy autorów , a oznaczone odnoś­
nymi godłam i, na leży nadsyłać do Po lsk ie j Akade- 
m ji Um iejętności (K ra k ćw , ul. S ław kow ska  17) 
najpóźn iej do dnia 31 marca 1935 Toku. Sąd kon­
kursowy, złożony z członków  K om itetu  zarządza­
ją cego  funduszem, przyzna za prace na w ym ien io­
ny tem at dw ie nagrody w  kw ocie  7.000 i 3.000 zło­
tych. W  razie, jeże li żad ra  praca nie będzie zasłu­
g iw a ła  na p ie r w s i  n ago  dę, rozdana będzie ty lk o  
druga. Prace nagrodzon- stają się w łasnością P o l­
sk iej A kadem ji Um iejętności, k tóra zastrzega so­
bie DTawo ogłoszenia k h  drukiem. Ogłoszenie o 
rozstrzygn ięciu  konkursu nastąpi na W iln em  Zgro  
madzeniu Polsk ie j Akadem ji U m iejętności w  czarw 
cu 1935 r.

—  Z A M K N IĘ C IE  MOSTU. Z powodu z łego  sta­
nu mostu Nr. 28:1 na rzece Stara Skawa w  ciągu 
drogi państw ow ej Nr. 13/18 na odcinku K a lw a r ji 
— W adow ice w  km. 28 ogran iczono ruch dla po­
jazdów  ciężarow ych  mechanicznych i konnych po 
rad  1500 kg. aż do odwołania. W  zw iązku  z tern 
ustalono następujące oij azdy: 1) D la kursujących 
?. K rakow a do W a dow ic  objazd; drogą 13/12 przez 
Skaw inę- Brzeźnice, a następnie drogą pow iat. 
Tom ice— Brzeźn ica i w o jew ódzką  Zator— Sucha. 
2 ' Din kursujących z K a lw a r ji do W adow ic  ob­
jazd  drogą powiat. R a lw a r jo — Brzeźn ica, Tom ice 
— Bi zeźnica i w o jew  Z ator— Sucha.

—  K U R S Y  ZA W O D O W E . Dyrekcja Muzenm 
Przem ysłow ego  > ftosKfutu Rzem P rzem ysłow e­
g o  zaw iadam ia, że nauka na kursie dla m eta low ­
ców  (ślusarzv. tokarzy. dow ali :tp.) rozpoczn ie 
•1 r w  dniu 26 bm. o godz. 18-ej w  gmachu Mu- 
aeum Przem  ul Smoleńsk 9. D alsze w p isy  na 
kursy? ga lan terji skóm iczej, rekaw iezn iezy, try- 
kotarstwa m aszynow ego i bieliź.niarski przyjm uje 
• le  do dnia 30 nm P rz y  opłatach za  kursy bez- 
nbotsi otrzymują z taczne ulgi.

_  P O S Z E D Ł  I  N IE  W R C C U  K ługer Jóeef 
■/.' m. przy ul. Lw ow sk iej 28 doręczył swojemu ro ­
botnikowi 250 zł, celom wy kupieniu przesyłki w ę ­
glowej. Robotnik W ładysław  Ledochowicz pie­
niądze przywłaszczył i zbiegł w  niewiadomym  
kierunku.

—  SAMOCHÓD I T R A M W A J. Putało Tadeusz 
szofer, wyjeżdżając autem z ul św. Tomasza na 
Sławkowską najechał wskutek własnej nieostroż­
ności na przejeżdżający wóz tram wajowy, skut­
kiem czego uszkodził samochód, ponosząc straty 
na kwotę zł 300. W óz  tram wajowy nie został u- 
szkodńony. Wypadku w  ludziach nie było.

—  S P A D Ł  GZYM S. Z  domu Bzowskiego Jana 
przy ul. Łobzowskiej 27 u rw ał się gzyms na w y ­
sokości Ii-go  piętra i spadł na choanik. Nikt 
z przechodniów żadnego szanku nie odniósł.

—  K TO  Z G U B IŁ  TOREBKĘ? W  I. Kom isaria­
cie PP . K rakow a znajduje się znaleziona toreb­
ka damska z kwotą kilku złotych. Poszkodowany 
po odbiór torebki może się zgłosić do Komisa­
riatu.

— N A G Ł Y  ZGON. W czoraj w  godzinach w ie­
czornych wezwano pogotowie ratunkowe na ul. 
Krakowską, gdzie zmarł szewc nieustalonego na- 
rezie nazwiska. Lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził zgon

 o§o
DYWANY, CERATY, LINOLEUM 

A. NUSSRAUM, DIETLA 45

—  1RGUN C H A W E J  H A S A F A  H A IW R IT . W  
schotę 28 bm. odbędzie się zehranie „Irgunu" w  
lokalu „Haszachar Przedświt* ul. Dietla 81 o g.
6 wiecz

—  Z E B R A N IE  STUD. I. R. P R A W A . Stara­
niem T -w a Bibljoteki Słuchaczów P raw a  U  J. 
dziś we czwartek 8 wiecz. w  sali Kopernika (Coli. 
Novum ) Nr. 62 zebranie informacyjne dla studen­
tów  I. r. prawa.

—  iK A D . ORG. SJONISTÓW - SO CJALISTÓ W . 
Dziś o godz. 7-ej punkt kurs hebr. (średn.). O  
godz 8*15 kol. dr. M. Sooel prowadzi seminarjum  
socjalizmu sjonistycznego (Borochawizm). W alne  
zebranie członków w  sobotę 28 bm. godz. 3 pop.

Kraków, 25. 70. 1933
D O LA R  W  K R A K O W IE

Na rynku walutowym w  obrotach prywatnych 
i międzybankowych tendencja dla dolara gotów­
kowego uległa znacznemu osłabieniu. Zaofiarowa  
nie materjału silniejsze przy minimalnej chęci ku 
pna. Usposobienie słabe utrzymuje się *w dalszym 
ciągu. Płacono za dolara gotówkowego 6— 5.90, i 
czeki bankowo 6.02— 5 92. Bank Polski płacił z** 
dolara początkowo 6.09, obniżając do 5.90. Z in­
nych walut Funt szterlii.g 28.20— 28.70. Frank 
szwajcarski 172.25— 173, Marka niemiecka gotów­
ka 210-211.50, wypłats. 212.50—213.20.

Waluty i aewiizy oficjalnie bez notowania

K R A K O W SK A  G IE Ł D A  A K C Y J N A
Zebianie giełdowe przćszło pod znakiem ten­

dencji na ogół utrzymanej. Ruch panował słaby. 
Większość efektów w  zupełnem zaniedbaniu. W  
niewielkich pozycjach robiono Bankiem Polski i 
4-proc. ł .z. B. K rajowego po kursach ustalonych.

Na pogiełdziu zupełna brak zapotrzebowania.
Akcje bankowe: Bank Polski 81.
Papiery procentowe: 4-proc 1. z  B. K rajow ego  

55.50.
GIEŁDA W A R SZA W SK A

W arszaw a, 25. 10. P A T  \kcje: Bank Polski 80, 
tank  Z\v. Sp. Zarobk., Sole Potasowe i Strem bez 
kuponu. Pożyczki; 5-proc konwersyjna 49.60. 49.50 
dtobne, 4-proc. dolarowa 48.50, 7-proc stabiliza­
cyjna 5113. 51, 51.13, 51.88 drobne.

Dewizy: Belgja 124.35, 124 66. 124.04, Gdańsk 
173 45, 171.88. 173.02, Londyn 28.30/33, 28.46. 2817. 
N ow y Jork 5.94. 5.97. 5.91. Nowv Jork telegr 5.95,
5 98. 5.92, Paryż 34 87. 34.96, 34.78, Praga 26.46, 
26.40. Szwajcarja 17263/el. 173.05. 17219, W łocby  
18.95, 47.18 46.72. Berlin 212.60 niejednolita.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Pożnańska giełda zbożowa z dnia 25. 10. 1933. 

Ceny transakcyjne: żyto 470 ton 14 i trzy czw., 
30 ton 14.65. Ceny orjantacyjne bez zmian. Ogól­
ne usposobienie spokojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 25. 10 P A T 1. Paryż 20.19 i trzy czw., 

Londyn 10 45. N ow y Jork 3.48, Belgja 71.97 i pół, 
W łochy 27.24, Berlin 123.12 i pół, W iedeń 72.57, 
roty 5710. P raga  15.32 i pół, W arszaw a  57.90, Bu- 
kereu t 3.05.

„MEFAL ARLOSOROW"

D% Komitetów Lokalnych 
„Mifal Arlosorowkk

( ; )  Zw raca się uwagę Kom. Lok., że wszelkie 
wpłaty ua rzecz Mifai A r lo s o r o w , należy usku­
teczniać na konto czekowe PK O  Nr. 105.028, t- j- 
Kcreu Ilajesod z dopiskiem dla Mifal A rlosorow

W e wszelkich sprawach akcji, należy się aomu 
r.ikować wyłączie z biurem M ifal A rlosorow , K ra  
ków ul. Starowiślna 52 m. 11. teł. 128-35, a nie 
z Komitetem warszawskim.

Do or&enizacyj młodzieży 
sionistycznej Krakowa

W zyw am y wszystkie organizacje młodzieży sjo- ' 
nistycznej do natychmiastowego rozpoczęcia akcji 
„Mifal Arlosorow** wśród wszystkich ich człon­
ków, przyczen prosioiy o podjęcie materjału zblót 
kowego w  biurze akcji: ul. Starowiślna 52 m 11, 
urzędującem codziennie od 9 ł o 1 i od 4 do 7

Z TEATRU, LITERATURY 1 SZTUKI
—  Z  T E A T R U  M IEJSKIEGO. Dzisiaj w  ezwar- 

tes wieczorem po raz 10-ty komedja francuska 
J. Devala „Stefek*, w  opracowaniu scenicznem 
J. Karbowskiego.' W  obsadzie jp .: Daszyńs.ea, Ko­
stecka, Romowicz, Starkówna, Wermcz, Kondrat, 
K iłakow ski, Modrzewski, Turski, Wroński. Jutro 
w  piątek z powodu próby generalnej przedstawie­
nia nie hędzie. W  soootę ukaże się opowieść sce­
niczna Jerzego Żuławskiego pt. „Eros i Psyche" 
w  opracowaniu dyr. Osterwy. Role główne od-' 
tworzą: pp. Osterwa (Ercs), Hanka Ordonówna. 
(Psyche), T. Burnatowicz (Blaks).

—  P R Z E D P R E M IE R O W A  PR E LE K C JA . W  
związku z najbliższą premjerą „Eros i Psyche"
J. Żuławskiego, w  Collegjum W ykładów  Nauko- 
wycn, jutro w  piątek o godz. 7 wiecz. wygłosi 
prof. Ludwik Skoczylas odczyt pt. „Zagadnienia  
miłości w  ewolucji w ieków *.

—  „ B A L  M ASK O W Y ", melodyjna opera Ver- 
diego, będzie najbliższą premjerą operową i znaj­
duje się w  opracowaniu muzyczoem dyr. Bolesła­
w a  W allek - W alewskiego, reżyserskiem Józefa 
Stępniowskiego.

—  W Y S T Ę P Y  M ENACH EM A R U B IN A  W  TE A  
T R ZE  ŻYD . (Bocheńska 1). Dziś o godz. 8 30 w ie­
czór, ciesząca się wielkiem powodzeniem sztuka 
ludowa Szaloma Aiejchema „200.000" w  nowej 
konstrukcyjnej inscenizacji M. Rubina. Sztuka gra  
na bez suflera w  premjerowej obsadzie koncer­
towo zgranego zespołu z M. Runinem na czele 
Bilety w  przedsprzedaży w firmie A Fischl.ab, 
Giodzka 46, od godz. 7-ej przy kasie teatru

—  izEON K R U CZK O W SK I, autor głośnej powie 
ści społecznej pi. „Kordjan i cham*, pracuje obe­
cnie nad dziełem reportażowem, osnut?.,n na tle 
spalenia Reichstagu. Równocześnie, korzystając 
z zebranych w  tej kwestji dokumentów, wygłosi 
staraniem Akad. Związku Pacyfistów udezyt pt. 
„Łuna nad Niemcami", w  piątek 27 bm. o  godz. 
8 wieczór w  gmachu Collegjum Novum U. J.

—  YE IC H I N IM URA. sławny tancerz japoński. 
Ictóiy swe tańce rodowe wykonuje z niezapomnia 
nem mistrzostwem, wystąpi w  sobotę 28 bm. w  Sta 
rym Teatrze. Znakomity artysta, którego występy 
zagranicą, zwłaszcza v  Ameryce cieszą się uie- 
zwykłem powodzeniem, przynosi nowy rodzaj 
sztuki tanecznej, łącząc duszę Wschodu z kulturą 
artystyczną Zachodu. W  wieczorze tym współ­
działa świetna tancerka amerykańska Lissan Kay  
idealna partnerka Nimury.

T E A T R  IM. J. SŁO W AC K IE G O
Czwartek 7‘30 wiecz : „śluby panieńskie**.
Piątek przedstawienia nie be1z*c,

T E A T R  Ż Y D O W SK I (B O C H E Ń SK A  7)
Czwartek 8*30 wiecz.: „200 000 .

T e a t r  PO LSK I W  K A T O W IC A C H
Czwartek 8 w iecz: „Musisz się ze mną ożenić *i 

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W  K R AK O W SK ICH
A D R IA  „Jaką mnie pożą iu sz1 (Greta Gferbo).
A PO LLO : „Zdobyć cię muszę' (Jan Kit pura).
A T L A N T IC : ..Cliandu' oraz „Wsrhód słońca".
DOM Ż O Ł N IE R Z A : „Młode orły* (Charles Ro- 

gers). ,
PR O M IE Ń : „C. k. komenda serc" (Dołly  Haas, 

Gustaw Frólicb).
S Z T U K A : „Toto".
Ś W IT : „Nowoczesny Robinson*' (Douglas Fa ir­

banks).
SŁO ŃCE: „Grzeszna miłość" (J Smosarska, T- 

WesołOwski).
W A N D A : ..Córka pułku'* (Anny Ondra).
U C IE C H A : „Pieśń nad pieśniami" (Marlena 

Dietrich).
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Hitler o „fabłKu niezgody" 
między Polską a Niemcami

(:) Berlin. 25. 10. P A T  Dzisiaj w południe Biuro 
W olffa opublikowało pełny urzędowy tekst wczo- 
rajsiej m owy Hitlera. Według urzędowego tekstu, 
ustęp odnoszący się do Polski brzmi następująco: 
Podobnie, jak gospodarczo postępowano bezsenso­
wnie, tak i politycznie postępowano również bezsen­
sownie Ty lko  jeden przykład: Pom iędzy Polską i
Niemcami tworzy się „K orytarz". Można było w ów ­
czas znaleźć inne rozwiązanie. Istnieją w Europie 
Niemcy, istnieją w Europie Polacy. Oba narody bę- 
uą musiały przyzwyczaić się do współżycia obok 
sibbie i ze sobą, oraz do wzajemnego znoszenia się 
(ożywione oklaski). Ani Polacy nie mogą wykreślić

(! )  Berlin, 25. 10. (P A T ).  D zisiejsza rozprawa u- 
uplynęła w mocno naprężonej atm osferze, w y w o ­
łanej zachowaniem  się św iadka posła narodcwo- 
socja listycznego Karwahne, b komunisty. D ocho­
dzi do szeregu kon flik tów  pom iędzy św iadkiem  a 
stronami. N a  sali obecny jest znowu obrońca Tor- 
g lera  dr. &aek. W śród  ncw ych  św iadków  znajduje 
się b. poseł kom unistyczny Neubauer, sprowadzo­
ny w asyście 2 po lic jan tów  z obozu koncen tracyj­
nego z Brandenburgu. .Świadek K arw ahn e zezna­
je, że oprowadzając po Reichstagu p rzyby łego  z 
A u strji przyw ódcę narodo-socjalistycznego K reye- 
ra spotkać m iał dwukrotn ie T o rg le ra  w kuluarach. 
Za p ierwszym  razem  iść m iał o krok za nim osob­
nik, w  którym świadek rozpoznał potem van der 
Lubbego. Odrazu świadek wbił sobie w pamięć ry­
sy jego towarzysza. Zwrócił uwagę na spłaszczony 
nos, tępe i szkliste oczy. Jako Ślązak św iadek  w i­
dział w ielokrotn ie robotn ików  polskich, to też 
przyszło mu na myśl, że van der Lubbe m oże być 
Polakiem . W yra z ił się o nim. że  jest on zw yk łym  
typem  zbrodniczym , znanym mu z widzenia. W  
rozm ow ie z tow arzyszącym  mu rów n ież posłem 
F reyem  ośw iadczyć miał zaraz, że To rg le ra  po­
znał. drugi natom iast osobnik nie jest posłem, lecz 
wydaje mu się, iż jest on jednym ze zbrodniczych 
typów, przebywających zwykle w otoczeniu Tor­
glera. Za drugim razem świadek miał widzieć Tor­
glera, siedzącego na kanapie w kuluarach w to­
warzystwie drugiego osobnika, o którym  nic nie 
m oże pow iedzieć, naw e:. czy miał kapelusz. P ó ź­
niej tw ierdzi jednak, że i.apewno nie b y ł to poseł 
Neubauer.

D ow iedziaw szy  się o podpaleniu Reichstagu św ia  
dek udał się natychm iast do m inisterstwa spraw 
wewnętrznych , aby złożyć zeznania, podając m. in. 
że  typ y  k tó re  w idzia ł po południu w  Reichstagu 
muszą mieć coś wspólnego z tą sprawą. Starał się 
on dotrzeć do pałacu prezydenta Reichstagu Gue- 
ringa. Z powodu za rzą d ^ ń  policy jnych  zdołał do­
trzeć ty lk o  do gmachu pruskiego m inisterstwa 
spraw  w ew nętrznych . Potem  był w  prezydjum  po­
lic ji, gdzie  niepostrzeżenie pokazano mu van der 
Lubbego, którego natychmiast poznał. Podczas dal 
szego  ś leaztw a nie b y ł ponownie kon tro low any.

Następu je kon fron tacja van der Lubbego ze 
św iadkiem , przyczem  zrekonstruowane jes t ściśle 
rzekom e spotkanie z T crg lerem . Pierwotnie świa­
dek twierdził, ż«s van der Lubbe był o głowę niż­
szy od Torglera, obecnie mimo spuszczonej głow y

an der Lubbe, jak  wioUć z wysokości ramion jest 
conajmnlej tego samego wzrostu co Torgler, albo 
nawet nieco wyższy.

Dochodzi do pierwszego incydentu ze świadkiem,

narodu niemieckiego t; mapy Europy, ani też my mt 
jesteśmy tak nierozsądni, aby chcieć wykreślić Po­
laków (glosy: bardzo słusznie. Wesołość). Wiemy, 
że oba narody istnieją i że muszą ze sobą współżyć. 
D laczegóż więc rzuca się w ich życia jabłko nie­
zgody (żywe potakiwania). W szystkiego mogły były 
mocarstwa wówczas dokonać. Dlaczego więc musia­
ły  tak właśnie postąpić? Można było oczywiście z 
łatwością znaleźć inną drogę, aby być sprawiedli­
wym ala obu krajów. A le  tego przecież nie chciano. 
Ten pokój wersalski ma przecież tylko jedną myśl; 
w jaki sposób sztucznie utrzymać niepokój na przy 
szłość.

który podchodzi do van der Lubbego i brutalnie 
pcha go o krok za Torglera, aby wydal się niż­
szym. Przyskakują wówczas inni oskarżeni i od­
pychają świadka od oskarżonego. Przewodniczą- 
cy zwraca świadkowi uwagę na niewłaściwe za­
chowanie się. Podczas starć pom iędzy św iadkiem  
a stronami oraz św iadkiem  i oskarżonym i, Świa­
dek zachowuje się wyzywająco, zwracając się m. 
in. do obrońcy Sacka ze słowami „pański Torgler" 
itd. za co otrzymuje npomnienie od przewodniczą­
cego  G dy T o rg le r  wskazuje mu szereg sprzeczno­
ści i n iedokładności w i-g o  zeznaniach św iadek o- 
znajmia m. in., iż  zabłądzenie sw oje  w  Reichstagu 
tłum aczy tern, że nie in teresował się w  tak im  stop 
niu podziem iami, jak  Torg ler. W ogóle prz«z cały 
czas ujawnia świadek wyraźne uprzedzenie do ca­
łej sprawy. Świadek zaprzecza swoim słowom, wy  
głoszonym przed sądem, iź w  otoczeniu Torglera 
obracały się zwykle typy zbrodnicze. Dopiero na 
podstawie atenogramow przewodniczący ustala, iż 
podobne wyrażenie zostało istotnie użyte. N a  za­
danie obrońcy dra Sacka świadek wyjaśnia, że o- 
bracająe się w kołach kom unistycznych poznał 
psychikę partji kom unistycznej na podstaw ie w ła­
snej p ra k tyk i i na tern opierał się je g o  pierw szy 
wniosek.

Pytan ie  T org le ra  w  sprawie daw nej przynależ­
ności św iadka do partji kom unistyczne; i jego  w y ­
stąpienia, względnie w yk luczen ia  oraz pytanie w 
sprawie je go  późn iejszego współdziałan ia w  napa­
dzie oddziałów  szturm owych pod dow ództw em  nie 
jak iego  K lo tza  na dom Komunistyczny w Hanno- 
w erze. przew odniczący narazić oddala. Na w n io ­
sek obrony trybunał pow ziąć ma w  te j kw estji spe 
cjalną decyzję. Pytan ia  te sto ją  w zw iązku z o- 
dezwaniem  się, że w  otoczeniu T org le ra  znajdow a­
ły  się typ y  zbrodnicze. Obrona kwest jonuje wogó­
le wiarygodność świadka. Nadprokurator staje na 
stanowisku, że oskarżonym  jest T o rg le r . to  też 
sąd powinien się zajm ow ać Torg lerem , a nie świad 
kiem  i w ypow iada  się p rzeciw ko dopuszczeniu 
wspom nianych pytań. Rów n ież narazie odłożone 
zostało pytanie Torgler-.. czy  po wystąpieniu % 
partji kom unistycznej św iadek dostarczał praw i­
cow ej prasie w  H annow erze m aterjału przeciwko 
partji kom unistycznej.

(!) Berlin, 25. 10. (N ).  W  toku dzis ie jszej roz­
p raw y odbyła się taki'-' w izja lokalna w  przedpo­
koju  sali kom i.ji budżetowej, gdzie  K arw ahn e i 
F re y  m ieli spotkać Torg lera , rozm aw ia jącego z van 
der Lubbem i Popow em . T o rg le r  usiadł na znajdu­
jące j się tam sofie w  tow arzys tw ie  Lubbego i P o ­
pow a Obaj św iadkow ie  pod trzym yw a li w  dalszym 
ciągu poprzednie zeznania, obciążające Torg le ra .

Pogrzeb bł. p. red, Goldberga
( ! )  W arszaw a, 25. 10. Dziś odoy ł się tu pogrzeb 

naczelnego redaktora ,,Hajntu“  bł. p. Abrahama 
Golaberga. W  kondukcie pogrzebowym  wzięły u- 
dział liczne rzesze dziennikarstwa stoli .-y. oraz 
przedstaw iciele o rgan iiA cy j ku Ituriluo-ośw iato­
w ych. instytueyj społecznych i tłum y puML-zności. 
Na cmentarzu przem awiali rabin prof. Dr. Sclmr.r. 
poseł Griinbaum i in. Nad grobem  zebrane tłumy
odśpiew ały hymn „H a tik w a “

*

K ierow n ictw o  Zw iązku św ia tow ego  Ogólnych 
S jon istów  w ysła ło  na ręce redakcji ,,Hajntu“  ser­
deczny telegram  kondolencyjny z powodu przed­
w czesnego zgonu zasłużonego dla sjonizmu błp. 
tow . Abraham a Goldberga.

Termin wpłat drugiej raty 
Pożyczki Narodowej

(:) Warszawa. 25. 10. FAT. Komisarz generalny 
pożyczki narodowej podaje do wiadomości, że z uwa 
g i na przypadające w  dniu 1 oraz w  dniu 5 listopa­
da br. święta, termin przyjmowania wpłat drugiej 
raty pożyczki narodowej został ustalony na okres 
od 31 października do 6 listopada br. włącznie. W  
związku z tem wszystkie wpłaty na pożyczkę, które 
zostaną poczynione przez subskrybentów do dnia 
6 listopada 1933 r. włącznie, będą uważane za asktr 
tecznione w  terminie przewidzianym przez rozperzą 
dzenie ministra skarbu z dnia 7 września.

Zawieszenie wykładów
na uniwersytecie w arszaw skim

(:) Warszawa. 25. 10. P A T . W  związku z ostatnie- 
mi wydarzeniami na uniwersytecie warszawskimi 
rektor zawiesił w  dniu dzisiejszym wykłady na 
wszystkich wydziałach aż do odwołania.

»  * »

(:) Warszawa. 25. 10. (Sin) Za opis zajść środo­
wych na Uniwersytecie warszawskim uległo konfi­
skacie 6 dzienników.

W  lokalu administracji endeckiej „G azety  War­
szawskiej" wybite zostały 2 szyby.

Straszna śmierć pod kołami 
motorówki Wieliczka— Kraków

:) (rg) W czora j w  godzinach wieczornych nade­
szła do Krakowa "ńadomość o strasznym samobój­
stwie, jakie miało miejsce pod W ieliczką. Zamach 
miał miejsce na torze kolejowym  Kraków — W ieli 
czka, około godz. 7-mej wieczór.

K ierowca pociągu motorowego W ieliczka— Kra­
ków, który wyjeżdża z W ieliczk i o godz. 6.35 wiecz„ 
zauważył, iż w  pewnem miejscu wyskoczyła z za 
drzew jakaś postać, która rzuciła się pod koła. Po­
ciąg natychmiast zatrzymano. Służba kolejowa Oraz 
pasażerowie rzucili sio na ratunek. Z pod kół w egęi 
nu wystawał tułów Todej kobiety. Głowa znajdowS' 
la się obok, odrzucona kołami wagonów.
O wypadku zaw iadom iono natychm iast Posterunek 

P. P. w  W ieliczce, który wszczął dochodzenia. Zwło­
ki denatki przi w iezioro do W ieliczk i i złożono w 
domu przedpogrz. iden tyczności denatki nią 

stwierdzono. W ypadek wywołał wśród pasażerów 
pociągu wstrząsające wrażenie.

K R O N IK A  T E L E G R A F IC Z N A  

(:) Warszawa. 25. 10. (Sin) Z dniem 1 listopada
wchodzi w  życie zimowy rozkład lotów na linjach 
lotniczych. Z tym  dniem samoloty kursować będą 
codziennie, nie wyłączając niedziel na linji Warsza­
wa— Lw ów  i Warszawa— Kraków.

(:) Warszawa. 25. 10. (Sin) Dziś rano warszawska 
straż ogniowa zaalarmowana została wiadomością o 
pożarze na terenie Banku Polskiego. Ogień powstał 
w szopie, w  której magazynowano stare papiery. Po 
jednogodzinnej akcji straży, ogień został ugaszonyf 

(:) Zurych. 25. 10. (K ) Na lotnisku Duebendorf 
pod Zurychem spadł dziś samolot prywatny, kiero­
wany przez lotnika niemieckiego. Pinnera. Samolot 
uległ zupełnemu strzaskaniu, przyczem pilot poulósł 
śmie rć na miejscu. Spadający aparat przygniótł za­
jętego na lotnisku robotnika, który również zginął 
na miejscu.

—  SPĘD  I C E N Y  K O N I na targu w  Krakowie 
przy ul. Zabłocie były następujące: Ogółem spę­
dzono 152 koni i płacono za sztukę: za konie po­
jazdowe od 2lX)— 300 zł, za konie pociągowe cięż­
kie od 250—350 zł, za konie pociągowe lekkie Od 
100—150 zł. za konie rzeźne od 30— 60 zł. Ze spę­
dzonych koni sprzedano: na w y  vóz r ranłoą 
kraju 4 sztuki, na rzeź miejscową 7 sztuk, 
utrzymane na poziomie cen targu poprzedniego

Zderzenie dwóch okrętów na Pacyfiku
(Telegram  własny J iow ego  Dziennika'*),

(:) Nowy Jork . 25. 10. (R ) U w yb rzeży  k a lifo r­
n ijsk ich na w ysokości San P ed ro  zderzy ł się w czo 
ra j angielsk i okręt-cysterna „S ilverpa lm “  z am e­
rykańskim  krążow n ik iem  „C h ica go ". „S ilv e r  
pa lm n w jechał całą siłą w  bok krążow n ika, k tó ­
ry został pow ażnie uszkodzony. P rzez  załam any 
bok wciska się do wnętrza krążownika woda,

w obec czego kom endant sk ierow ał okręt do naj­
b liższej zatok i, aby  g o  osadzić na m ieliźnie. Pod­
czas zderzenia dwóch oficerów załogi krążowni­
ka zginęło. Istnieją obawy, że wpadli oni do wo­
dy i utonęli Jeden z oficerów krążownika i 7 ma 
ryuarzy odniosło ciężkie tany.

Świadek z „premedytacja**
Niebywały tupet posła hitlerowskiego, b. komunisty, 

który stara się „sypać" Torglera
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M ŁODY CZŁO W IEK, he
braista, w skrajnej nę­
dzy i bez wyjścia, pros: 
o lekcje hebrajskiego — 
lub jakiekolwiek zajęcie. 
Zgłoszeń irs pod ..Ciężka 
s;. taaeja" uo Adiuin. „N j 
Dziennika".

ZDOLNY robotnik, moż­
liwie z branży mydlai 
skiej poszukiwany ou 
zaraz. Oferty z podaniem 
wieku i kwalifikucyj do 
A lm  „Now. Dziennika' 
pod „Mydlarstwo".

4147ki

EKSPEDJENTA z br&n-
ży galanteryjnej przy] 
nrę. Zgłoszenia do A d r -  
„N . Dziennika" pod „Ru­
ty nowany". 2uv3g

CHŁOPCA z lepszego do 
mu przyjmę do praktyki 
sklepowej (sobota wol­
na). Zgłoszenia między 
godz. 3— 4 —  „Ehak ul 
gzczepansKa 5. 4l70kr

NAUKA 1 WYCHOWANIE

STUDENTKA filozofj:. 
absolwentka gimn. heb­
rajskiego, poszukuje le­
kcji w  zakresie human. 
stycznym ze szczegul- 
,nem uwzględnieniem ję 
zyka hebrajskiego. 'ŚH 

I036x

F REM JA D LA CZYTELNIKÓW „N OWEGO DZIENNIKA*'

Pragnąc uprzystępnić najszerszemu ogółowi przyjętą przez krytykę z bezspornem uznaniem ksiąikę

b. senatora Prezesa senackiej komisji prawniczej

D r a  M I C H A Ł A  R 1K G L A

NA TRYBUNIE IFR2ED TRYBUNAŁEM
DOOKOŁA KWESTJI ŻYDOWSKIEJ

wydaną nakładem księgarni F. Hoticka w W arszaw ie —  oddajemy ją naszym czytelnikom
zamiast po cenie zwycz. Zł. 6.—  za cenę

Lwowska .CHWILA'* p.aze: Nazwisko Dra 
Ring] a jest w publicystyce i w  żydowskiem 
życiu publiczneru dostatecznie znane by 
wymagało bliższych danych Zbiór prze­
mówień Dra RiugJa stanowi poważny przy­
czynek na szerokim odcinku walki trzy­
milionowego żydoslwa polskiego o prawo 
i sprawiedliwość.

Lwowski „TUGBLAT* pisze: Książka Dra 
Ringla czyta się z wlelkiem zaninteresow.

1\ 2,80
na prowincji 
plus pono  

5G gr.

Warszawski „HAJNT* pisze: Mamy przed 
sobą książkę dziś wysoce aktualną iretyl- 
ko odnośnie do problemów żyd. w  Polsce, 
ale co do kwestji światowej polityki sjo- 
nlstycznej. Autor przemaw a w sposób 
przekonywujący nawet choćby przeciwni­
ków i  obozu antysemickiego. Styl autora, 
będącego pobtykiem o zakroju europejskim 
z. trawiony gdzieniegdzie snblelną. a nie­
mniej ptzet gryzącą ironją, zachowuje 
wszędzie eltganck:e formy.

L O K A L E

POKÓJ słoneczny, fron ­
towy, ładnie umeblowa­
ny, u wdowy*, dla panny 
z lepszego domu do wy­
najęcia. Wiadomość: Miii 
dowa 20, drzwi nr. 9 mię 
dzy godz. 2— 4. 8067bp

M IE SZK A N IE  dwupoko- 
jowe, pełnokomfortowe, 
oraz sklep frontowy do 
wynajęcia Krakowsi i 51

2062g

NAUKĘ JĘZYKÓW an
gielskiego. francuskiego 
niemieckiego, włoskie­
go w instytucie Aneo- 
na —  Kraków Szewska 
17, —  rozpocząć można 
każdej chwili. —  Za­
miejscowym wysyłamy 
znakomite samouczki 
„A rgus", zastępujące 
w zupełności nauczycie­
la. —  Żądać preskek- 
tów. 5918kr

3 słowa pamiętać. 
„KURSY HANDLOW E  
FEJNBERGA" (Starowi 

ślna 28). Komplety języ­
ka ANGIELSKIEGO -  
(konwersacja, koresp- n 

dencja; lozpoczynamy

(
hcesz mieć najlepsze książki 
hcesz czytać ostatnie nowości 
ihcesz wiedzieć, co się dzieje na świecie

zap isz sią do

E lE L JG T E K l
m l i m t w
CIZELI KJtKFEKCWEJ

KRAKÓW  
S E l A i T J A N A  L .

RÓG DIETLOMSKiEJ) 23
Abonament miesięczny tylko Zł 1*50

n ic am
cncijrf mutt ‘Jte* ,uvn* by ne*rnn nnnw

c”oyn

"C" JtK
3 ! 5 r  ' • D i n 1? ,£  f f irn s n

.rjtp? jcMii 6 b-rz ne*m- "n c  a * rnn
.rSrpntr n jv  nw c sn ^n

5 (' ■ r  r * : t * v  *;ł» S m e  r ten im

Dra pan pracu ą iv th  zawodowo!
Tani kurs oszczędnego i szybkiego gotowania 

i prania, nowemi metodami (obiad w przeciągu 
30— 60 minut). Nauka odbywa się raz w tygo­
dniu. —  Zgłoszenia i wpisy w  kaneelarji szkoły 
zawodowej dla dziewcząt żyodwskich ..Ognisko 
P racy " w Krakowie, ul Stolarska 15. I, piętro^ 
codziennie, między godz. 11— 1. TcL 158-21.

Newcści na płaszcze
I na cubn le , gatunk i p ierw szorzędne

Ceny nslniższe. Na większy wybór tylko we firmie

Lazar Freiwald
Kraków, Flcriatfska 44 niun.
P ł ó t n a  f l anele.  ak sa mi ty  i t. p. stale na składzie

WSZELKIE k C E O T YKOCNIARSKIE
wykon o je się najtaniej i 
ku największemu zadowo­
leniu Szan. Pań  
w  Zakładzie Modniarskim

FRANCISZKI SCHU ARZOtt NY
Kraków. Krakowska 13, f. piętro (lewa ofic.)

REKLAMA 4 4 4 4 4 4 4 4 4 4
s r a  c z w i c r t A  h a n d l u i i

u ż OSZY

ŻYDOWSKIEGO
FUNDUSZU
NARODOWEGO

R U TYN O W A N Y  KORE- 
PETYTOR udziela lekcji 
z zakresu szkół powsze- 
cnnych - średnich na bar 
dzo dogodnych warun­
kach. Specjalność: ma­
tematyka, łacina, niecne 
ckie. Zgłoszenia pod „W. 
0.“ do Adm. J f  Dzien­
nika". 2005

ZNAKOMITA HEBRAL  
STKA, słuch, filozofji, u
dzieła lekcyj w zakresie 
gimnazjalnym: specjal­
ność: judaistyka. huma­
nistyka, przedm. biologi­
czne. —  Zgłoszenia pod 
„Hebraistka Z. Sz.“ dc 
Adm. „N . Dziennika".

POKÓJ, osobne wejście, 
do wynajęcia: Berka Jo- 
seiowirza 19/6. 1000j.

ŻNE

U W A G A ! Po  powrocie z 
zagranicy urucham iał, 
po rocznej przerwie — J 
C H EM IC ZN Ą  P R A L N IĘ ,

—  FA R B 1AR N IĘ  —  
J O G A Ł Ł A . Czy ści, fa r­
buje wszelką garderogę  
najnowszemi metodami 
po cenach konkurencyj­
nych. Centrala: Podgó ­
rze. K R A S IC K IE G O  12. 
fil ja  K R A K Ó W , GRODZ  
K A  2 w podworcu.

4094kr

P O S IA D A C Z E  Rredit- 
sperrmark - Altguthabei. 
mogą odzyskać swoje 
pieniądze —  za potrące­
niem odpow. disagia. —  
Zgłoszenia pod ..Kredit- 
sperrmark" Biuro ogło­
szeń Statlera, Kraków. 
Rynek 8. 4169kr

ETYKIETY FIRMCWF
jedwabne, półjedwabne oraz bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny, obuwia, salonów modniarskicT 

krawieckich i t. p. 
poleca: b. Ohrenłtein, Kraków XXII., Kalwary]*ka IS

Najnowszy zeszyt 7 — 8 trzeciego 
rocznika

pod redakcją Dra Z. ELLEN BEPG A  

zawiera następującą treść:

Nasz los

Juljnsz Feldhorn: „..Pomnik strzaskany..." (Motywy 
żydowskie w  twórczości Cyprjana Norwida). 

Cbaim Łów: Żydzi w  poezji Odrodzonej PolskL 
Jakób Schall: Jan UL Sobieski a żydostwo czerwo- 

noruskie.
Mateusz Mieses: Judaizanci we wschodniej Europie 1. 
Michał Rlngel: Sub specie — historiae.
Ozjasz Spiro: W  kleszczącą opinji.
Ozjasz Tillemaan; Ludność nieżydowska Palestyny. 
Mojżesz Scborr: Z  literatury religijno-pedagogicznej. 
Tcrciajasz Frenkel: Szekspir w przekłada: h hebraj­

skich.
Filip Friedman: Towianizm wśród Żydów.

Warunki prenumeraty: kwartalnie zł. 8. —  Cena 
tego zeszytu zł. 3. —  Zamówienia do administracji: 
Warszawa, Rymarska 8, telef. 11-57 38 —  Przesyłki 
pieniężne na konto P. K. O. 24768, Menora. Sp Wyd. 
Warszawa. — AdreB redakcji: Łódź. Narutowicza S0.

PRENUM ERATA: w Krakowie i na praw . miesięcznie Zł. 6*00, kwartał, Zl. 18*lKi 

w Krakowie z oanoszen. do domu „ „ 6‘2u „ „  19*0*1
Na prowincji z przesyłką pocztową „ „ o‘60 „  , 19*80
Zągranicą z przesyłką pocriową „ „10*0(1 „ „ 30*00

„NOW Y DZIENNIK " wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąr

OGŁOSZENIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie — Strona w 
tekście i nadesłanem na 3 łamy po 74 milimetr. —  Stroi a za tekstem 6 ła­
mów po 37 milimetr —  Najmnieisze ogłoszenia dro bne liczymy za 10 ałów 

CENY w złotych: 1 strona 1*25. — Tekst 1*— . Nadesłane 0 7f, —  Za teksiem 
0*25. —  Drobne od stewa 0*20. Dis posznknjąc ych pracy 0*10 —  Gratula 
cje 12*50. —  Za i itrzeżenic miejsca doilczs się 25%.

W ydaw ca: Za Spó łlę  W yd. ..Nowy Dziennik": Zygmunt Hochwald. -— Redaktor naczelny: Dr. Wilhelm Berkelbainner.
Redaktor odpowiedzialny: Zjąpfryd Mosea. —  Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraków, Ora. *Łovej 7, pod zarządem Maksymiliana Feldmana.


